Mr.22. _ | 


Abonament 


wynosi kwartalnie : 
na poczcie. .. 1,25 
| z odnoszeniem 

do domu .. 1,37 
pod opaską .. 2,50 


| 


-i 


"TYGODNIK 


stwach. — Wiadomości. — Od Redakcyi. 


(Ciąg dalszy). 
Dzial powieściowy: 


dalszy). — 


Zielone Świątki. 


Wiosna rozbudziła świat cały do 
cudnego życia. 
| Kędy spojrzysz zieleń, kędy się 
| zwrócisz, wita cię szelest bujnych liści 
| drzew, szerokie łany: kołyszącego się fa- 
lą zboża, łąk przecudne kobierce, uma- 
jone kwieciem różnobarwnem. 
| Na taką chwilę przypadają zielone, 
| wiosenne święta, święta zesłania Du- 
| cha św. na Apostołów, ducha światła, 
| prawdy i miłości. 
| Zaiste światło, świetlane, promienne 
| słońce budzi swem tchnieniem gorącem 
| świat do życia, do umiłowania prawdy, 
| do czerpania z bogatej krynicy przyro- 
dy uczucia miłości, do tego, со Bóg 
| Stworzył, do Boga jako Stwórcy. 
| A czemuż jednak ren świat tak o- 
gromnie daleki od tych enót prawdzi- 
Wie wielkich i boskich! 
| Gubi się w ciemnościach dociekań 
| ludzkiego rozumu. Gubi się i znajduje, 
| że rozum ludzki do zbadania, do zgłę- 
bienia prawd boskich zbyt ograniczony: 
Gubi się, a nie u Boga szuka świętych 
| Prawd, lecz w własnych dociekaniach, 
| tie Boga szuka, lecz tworzy sobie no- 
| wych, pogańskich bożków — i ich u- 
| wielbia. 
To pycha ludzka. 
_ Во Јака? jest prawda? Że jest je- 
| den Bóg, że ten Bóg człowieka za żą- 
| dzę dorównania Bogu w rozsądzeniu 
| 200 złe a co dobre, * wypędził z raju, że 
Jednak miłością wiedziony zesłał mu na 


Felieton: Naród polski pod obcem panowaniem. Julian Baczyński. 
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_Najmilsze święta. — Przed 75-ciu laty. (Wspomnienie historyczne). Bitwa 


Śląskiej. (Wiersz). — O literaturze ludowej Śląska. — Juliusz Ligoń. — 


Poznań, dnia 5 Czerwca 1906 r. 


— Когеѕроп- 


(79 


Rok Ж. 


) 


Adres Redakcyi: |! 
Poznań, \ 
ul. Rycerska Nr. 55. 
Telefon Nr. 1465. 


J 

+ 

{ Ogioszeniaz 

{ odwiersza drobnego 


20 fen. 


ан 


S 


LLUSTROWANY. 


> Treść nr. S©-go. "+ 


Dzial polityczny: Na Zielone Świątki. — Rozmyślania świąteczne. 
— Do braci Górnoślązaków w Bytomsko-tarnogórskiem. 
dencya z Królestwa. — Korespondencya 2 Galicyi. — Szkice z Rosyi. — 
Przegląd prasy. — Туй polityczny. — „Straż“. — Ruch w Towarzy- 


Do matki Górnoślązaczki. (Wiersz). — Dom i sala polska na Jęzorze. — 
Nasza ofiarność. — Wiadomości literackie i artystyczne. — Nekrologia. ! 
— Dział szaradowy. — Dział rolniczo-ekonomiczny. == Dział kobiecy. —, 
Rozmaitości. — Humorystyka. — Ogłoszenia. 


Шиѕігасуе: albumowa: Wśród kwiatów. — Zielone Świątki. —! 


Zesłanie Ducha św. na Apostołów. — Dr. Emilian Hager, — Wacław 


odkupienie Syna swego, że ten Syn Je- 
go, Chrystus Jezus dokonał odkupienia 
poświęceniem życia swego — na krzy- 
żu, że wreszcie zesłał ludzkości Ducha 
św., aby go przez manowce świata pro- 
wadził drogą prawdy do niebiańskiego 
żywota — raju wiekuistego. 

A dokąd świat zaszedł? 

Oto — zamiast umiłować prawię 
od Boga pochodzącą, docieka jej włas- 
nym rozumem i błądzi, a ród ludzki za- 
miast miłować się jak bracia — zgubę 
sobie gotuje przez nienawiść i zazdrość. 

Ludzkie to może, to jest ze słabości 
zrodzone ludzkiej, ale nie boskie i nie 
de Boga prowadzi. 


Ducha św., ducha prawdy, światła i 
miłości zsyła nam Bóg. Jego idźmy 
drogą — bo ona jedynie prowadzi nas 
do wiekuistego żywota, do raju — do 
odwiecznej Prawdy — Boga. 


каа TJS" 
Rosmyślania świątecane. 


Jest piękny zwyczaj życzenia sobie 
na święta, które kościół nasz obchodza, 
wesela i radości. Zwyczaj to prastary, 
wieki przetrwał, i póty ludzkość będzie, 
zwyczaj ten zapewne nie ustanie. 

Ten piękny zwyczaj ustalił się tak- 
że w pismach naszych. I dziś, kiedy 
położenie nasze nie wesołe weale budzi 
myśli, ma on tem więcej słuszności i u- 
zasadnienia. 

Те dnie świąteczne są niejako uko 
jeniem tego głębokiego bolu, jaki szar- 
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Szyperski. — Jan Badura. — Franciszek Neuman. — Adolf Ligoń. — Dr. | 
Piotr Hylla. — Franciszek Richter. — Antoni Wolski. — Augustyn Gl | 
zowski. — Karol Miarka. — Adam Napieralski. — Józef Siemianowski. — | 
Juliusz Ligoń. — Kościół Najśw. Maryi Panny w Bytomiu. — гота 
w Gliwicach. — Ratusz w Gliwicach. — Kościół św.. Piotra i Pawla i 
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a ZWRACANIA 
| A 
pie serca nasze. Zwracamy w dni tej 
myśli nasze więcej ku temu, co ten bólł 
raczej ukoić aniżeli potęgować może. | 
I słusznie. Bólu dosyć stwarza dlaj 
nas życie i jego przygody, niech więc| 
choć w te wielkie święta nasze myśl na-/ 
sza wytchnie, uczucie odtaje, dusza па-! 
sza się zahartuje na nowe boje, na no-i 
we walki, niech nowa wzbiera nadzieją j 
Nadzieją?! | 
Czyż może mieć naród nadzieję, któ-| 
ry skreślony z karty politycznej świara| 
— wiek cały na próżno wzdycha do da-| 
wnej przeszłości ? І 
Może i powinien! | 
Może — bo życie narodu, jak prze- 
konują nas o tem dzieje minionego wie-! 
ku, nie kończy się razem z bytem pań-| 
stwowym. Państwo polskie, Polska ja-! 
ko państwe z królem na czele, z задет 
polskim — tej Polski dziś nie maj 
wprawdzie , ale za to nie zaginąi naród, 
polski. Przeciwnie ten naród z 10 mi-, 
lionowego w czasaca upadku wzrósł, 
wśród obcego ucisku w dwójnasób, ten! 
naród pognębiony w ciemnocie i anar-| 
chii — dziś pod obcem panowaniem: 
staje się со raz rządniejszym, co гал. 
światlejszym. Ten naród, ongi pod' 
własnym rządem kierujący się samo- 
wolą i swawolą — dziś co raz więcej za- 
ступа się kierować rozumem politycz- 
nym. 

Może więc mieć nadzieję dalszego: 
rozwoju, potrzeba tylko, by na dotych-| 
czasowej drodze wytrwał — a to роий-{ 
nien, х 

Powinien — ho nie złamała Tozwo- й 


ju życia jego haniebna zła wola wro- 
gów, bo przez wiek cały swej zależności 
od obcych rządów nie przestał być na- 
rodem, bo rozdzielony między trzech 
zaborców — nie zatracił poczucia jed- 
ności swej i jednolitości. 

A to uezucie jest warunkiem nasze- 
go dałszego rozwoju i życia. 

A czyż tak też istotmie jest, czy aby 
nie łudzimy się co do poczucia tej łącz- 
ności, tej przynależności do jednego na- 
rodu? 

Nie łudźmy się wcale. Po wszyst- 
kich trzech zaborach wyrobiła się wię- 
keza spoistość każdego zaboru wśród 
siebie. 

To jest naturalny wynik tego, co się 

‚ z nami dzieje. 
I rozumie się samo przez się, że kie- 
* dy п. p. chodzi o krzywdy nasze w za- 
| borze pruskim, my te krzywdy tutaj 
głębiej odczuwamy aniżeli ktoś z Kró- 
łestwa i Galicyi. Czemu? bo te krzy- 
wdy bolą nas na własnej skórze. 

Ale czyż nie boli nas tutaj serce, kie- 
dv przynoszą nam wieści o krzywdach 
braci naszych z innych zaborów? 

Niema zapewne Polaka w zaborze 
pruskim, któryby z lękiem nie spoglą- 
dał był na reformy dokonujące się w 
Austryi, dla czego? — Bo te reformy 
miały być przeprowadzone kosztem bra- 
ci naszych z Galicyi. Czyż na odwrót 
nie cieszy i cieszyło nas wszystkich, że 

‚шеспе targi o stanowisko Koła pol- 
skiego we Wiedniu — dla tego Kta 
„nie wzięły złego obrotu? 

A czyż — mówiąc ó Królestwie — 
nie rosło w piersiach naszych uczucie 
ulgi, kiedy ta część Polski, najgorzej w 
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ostatnich 40 latach gnębiona przez Ro- 
syę — uzyskiwała czy to wolność i swo- 
bodę kościoła, czy to prawa w gminie, 
czy to język polski w szkole, czy to 
wreszcie prawo wysyłania posłów do 
petersburskiej Dumy? 

Zaiste nie było wśród nas nikogo, 
kogoby nadzieje Królesrwa nie były u- 
cieszyły, kogoby ulgi uzyskane przez 
tych braci naszych nie były na prawdę 
i szczerze uradowały. 

I w tem właśnie odbija się najlepiej 
te nasze uczucie wspólności i jedności 
narodowej. Bo nie cieszyć się będzie 
z powodzenia narodu jakiegoś wróg 
żaden, ale cieszyć się będzie zeń najwię- 
cej brat, cieszyć się będzie ten, kto mu 
bliski mową i krwią, kto z nim spojony: 
jest tylu węzłami świetnej przeszłości, 
wspólności rodu, rasy, — a dziś wspól- 
ności potrójnej niewoli — jak my Fo- 
lacy z pod Prus, Rosyi i Austryi. 

Twierdzenia tego naszego jasno i 
dobitnie dowodzą zabiegi pruskiego 
rządu okolo przeszkodzenia nadaniom 
Król. Polskiemu jakichkolwiek ulg — 
dowodzi historya całego także Świata. 

A więc — poczucie jedności 1 
łączności w nas jest, jest rozbudzone, 
bo odzywa się w duszy naszej rado- 
ścią lub smutkiem z doli lub niedoli 
braci naszych. 

I co z tego wynika? — To, że jestes- 
my jednym narodem, że rozbici na trzy 
małe części w poczuciu tej jedności za- 
liczać się możemy do narodów wielkica. 
że liczbą naszą w przedniej stajemy li- 
nii w Europie. Nie dość tego — nasza 
naw, wiedza, nasza kultura pomimo 
wach zapór wrogów naszych u- 


Naród Polski 


pod obcem panowaniem. 


‚8) Opowiedział 


Julian Baezyński. 


(Ciąg dalszy). 


Złożył więc przysięgę na wierność Pawłowi, której 
żądał, w ręce Jerzego Wielhorskiego, Targowiczanina. 

Niemcewicz zaś wobec prokuratora Samoiłowa, 

Dnia 19 grudnia 1796 r. zaniesiono osłabionego Ko- 
 ściuszkę w krześle do Zimowego pałacu!) na posłuchanie 
pożegnalne, car Paweł osobiście wręczył mu akt uwolnienia 
1 szablę, a wśród grona Polaków rozległy się okrzyki ra- 


dości, na znak której wyrzucono w górę 


trzymuje się na wyżynie nauki i Kultu- 
ry Europy, zachodniej, że więc idzie- 
my w nauce i kulturze naprzód, postę- _ 
pujemy. 

Wszystko to rozbudza w nas nie- 
płonną i niezłomną nadzieję — że nie 
zginiemy. 

Prawda to oczywista, A jednak do- 
brze od czasu do czasu ją przypomnieć, 
dobrze ją przypomnieć zwłaszcza w | 
chwili, kiedy nastrój świąteczny тобі! 
duszę naszą wrażliwszą na szlachetne 
porywy i dążności. 

Prawdę tę też przypominamy w! 
chwili tej, kiedy wstępujemy do domów 
naszych kochanych Czytelników, by w. 
święta zielone, budzące nadzieje życia | 
i rozwoju, w te święta światła i prawdy. | 
— życzyć Wam wytrwania przy wierze 
ojców, umiłowania prawdy i nadziei 
lepszej przyszłości. 

W tej myśli, kochani Czytelnicy, 
składamy Wam nasze najserdeczniej: 
sze życzenia 

Wesołych Świąt. 


Redakcya. 


себ ш Су 
De braci Górnoślązaków 


w Bytomsko - tarnogórskiem. 


Zaledwie tydzień, kochani bracia, 
dzień Was od dnia wyborów posla 
do parlamentu. Wasza najwyższa 
wladza wyborcza, którą uznajecie 
wszyscy, jak tego złożyliście już liczne 
dewody, wskazała Wam jako kandy- | 
data p. Adama Napieralskiego z By- 


Zaraz potem В 
Niemcewicza i młodego oficera polskiego Libiszewskiego 
z Petersburga do Sztokholmu, aby stamtąd udać się do 
Ameryki. Ten Libiszewski ofiarował się dobrowolnie 16- | 
chać z Naczelnikiem aż za morze, ażeby go słabego w drodze 
przenosić do powozu lub na sofę*). 


Leżącego też przedstawiają nam Kościuszkę obrazy, 
jego malowane w Sztokholmie przez Martina i 
przez Cosway'a *). 
18 sierpnia 1797-go roku spuszczano go na krześle z okręt". 
„Adriana** do łodzi i wnoszono go z łodzi do karety *). 


czapki 2). 


wyjechał 


Car Paweł I zaś nie przestawał naprawiać krzywd 
wyrządzonych przez matkę Polakom. Zwrócił wiele skot- 
fiskowanych majątków polskich, obdarzył hojnemi nada: 
niami życzliwych mu Polaków, jak Tlińskiego 1 Ludwika 
Tyszkiewicza, dawnych oficerów polskich przyjmował do 


Kościuszko w towarzystwie , 


w Londynie 
Gdy zaś przybyl do Filadelfii dnia 


służby wojskowej, dowództwo nad trzema pułkami hu- 
zarskimi oddał Polakom z pozwoleniem dobrania sobie ofi 
cerów z byłych wojskowych polskich, zakazał prześladować 
księży nnickich, a podzielając zdanie Tadeusza Kościuszki 
który jeszcze wobec króla Stanisława Augusta nazy 


1) T. Korzon. Uzdrowienie Kościuszki i sprawa Legionów. — Ty- 
койп. illustr. Nr. 9. r. 1906' 

2) Te odwiedziny Kościuszki w więzieniu przez cara Pawła, oraz 
wręczenie mu przez tegoż aktu uwolnienia i szabli przedstawiają dwie 
bardzo rzadkie ryciny według obrazów Aleksandra Orłowskiego. Same 
odwiedziny przedstawia też obraz angielskiego malarza Henr. Singletona 
(1797) według bardzo dziś rzadkiego i cennego miedziorytu Jana Daniela 
(1798). — Tyg. ill. warsz. 1906 Nr. 13 str. 245, 246. — (Ten sam obraz 
pomieszcza „Praca“ (Poznań 1906 Nr. 13, str. 495) podając, że jego 
twórca jest nieznany). 


з) T. Korzon. Uzdrow. Kościuszki į. w. 
4) Tygodn. illustr. Nr. 13, str. 239, 247, г. 1906. 
з\ Uzdrow. Kościuszki i. w. 


фота. Przyszły wybraniec ludu, nie 
mogąc przemawiać naj wiecach ode- 
zwał się do Was w słowach prostych 
a szczerych; przyrzekł Was bronić w 
- || parlamencie, przyrzekł się wstawiać 
3 za Wami, gdy będzie chodziło o Wa- 

| szą narodowość, Waszą wiarę, Wasze 
- | zarobkowe bóle i potrzeby. Pan Adam 
А. | | Napieralski obiecał solennie, że wstąpi 
v| do „Koła polskiego w Berlinie, przez 
i, | со stworzy jedno ogniwo więcej w łań- 
e | mchu łączącym wszystkich Polaków 

| rzeszy niemieckiej w bratniem kolisku. 
W) Przyrzeczeniom tym można i nale- 

| by zaufać; mosty łączące niegdyś 
| Waszego kandydata z krzyżackiem 
a | germanizatorskiem centrum spalone; 
y | znienawidzony przez centrowców, da- 


| 


„e || mniejszych  sprzymierzencow, staje 
ei | dziś p. Napieralski z otwartą przyłbi- 

cą naprzeciw wrogom polskości, czy 
у; | oni centrowcami, czy socyalistami, czy 
js | też zlutrzonymi hakatystami. 


‚ { Tem większy, tem świętszy zatem 
= | Wasz obowiązek, aby jak Jedem mąż 
| stanąć do urny i wybrać nie rozdwaja- 

| jac sil własnych pana Napieralskiego 
posłem za jednym zamachem! Jeżeli 

| przed trzema laty uzyskał p. Królik 

| 20000, a p. dr. Stęślicki 6000 głosów, 

| to dzis idąc ręka w rękę powinniście, 

| kochani bracia wiarusy, rzuać od razu 

| przeszło 30000 głosów do urny, a 

, | Fienczas pokażecie wrogom naszym, 
ла | że lud polski nie pozwoli już więcej 
а | naigrawać się z siebie! Koniecznie 
„je | powinniście, kochani bracia, przepro- 
Wadzić pana Napieralskiego od razu 


BOTA 


Wam bruździć па Śląsku jeszcze przez 
długie lata; jeżeli natomiast przepro- 
wadzicie posła Waszego o własnych 
siłach od razu, natenczas pochowają 
oni „dudy w miech‘, a pominąwszy 
już wartość moralną takiego walnego 
zwycięstwa, ułatwicie sobie wybory 
przyszłe, które Was znowu czekają za 
dwa lata, to jest w roku 1908-mym. 
Wówczas wrogowie Wasi stracrwszy 
wiarę w zwycięstwo, pójdą tylko opie- 
szale i rozdwojeni do urny i nigdy już 
nie będą w stanie wydrzeć Wam krze- 
sła poselskiego, które się słusznie i 
sprawiedliwie należy me Niemcom, 
nie socyalistom, lecz polsko-katolickie- 
mu ludowi! Wasze zwycięstwo tak 
jak świetna wygrana w Katowicko- 
Zabrskiem odbije się tryumfalnem 
echem po całej polskiej ziemi i będzie 
ono bodźcem, aby za dwa lata bez po- 
mocy obcych zdobyć co najmniej 5 
krzeseł poselskich! Aby tego tryumfu 
doczekać, niechaj każdy z Was, kocha- 
ni bracia, spieszy zaraz do listy wy- 
borczej i niechaj się przekona, czy 
sam, czy jego krewni i przyjaciele ga- 
pisani są w liście wyborczej? Jeżeli 
nie, należy natychmiast ustnie się za- 
żalić do protokółu. Każdy niech dzi- 
siaj już zaopatrzy się w karteczki wy- 
borcze, każdy z Was powinien stać się 
żywym agitatorem i czuwać, aby w do- 
mu, w którym mieszka, w ulicy, którą 
przechodzi, wszyscy obywatele Pola- 
cy ponad 25 lat mieli przygotowaną 
czystą, niezbrukaną karteczkę wybor- 
ста z nazwiskiem Adama Маріега1- 


A gdy nadejdzie dzień wyborów 


spiesz, bracie, od rana do urny, włóż. 
kartkę do koperty, którą Ci u wejściał 
podadzą; ше pozwól się bałamucić i 
straszyć, bo nie złego Cię spotkać nie, 
może. Lecz nie dość na tem. Dobry; 
gorliwy patryota Polak mie powimien 
spocząć w dniu takim, jakim są wybo- 
ry! 142, bracie, między swoich, spro- 
wadzaj opieszałych, pouczaj, agituj, 
uświadamiaj Twych bliźnich, wtenczas 


„dopiero będziesz miiał zasługę przed, 


Ojczyzną, wtenczas i radość Twoja 
pc zwycięstwie będzie radością po- 
dwójną a sumienie spokojne i zado-' 
wolnione, 

Kto z Was, Kochani Wiarusy, niet 
ma kartki wyborczej, ten niechaj za- 
raz pisze po nią do redakcyi „Katoli- 
ka'* w Bytomiu, a z pewnością zaraz 
większą ilość kartek otrzyma. 

Pamiętajcie bracia, że jeżeli p. Na- 
pieralski wybrany będzie w pierwszem 

жүрүн 

głosowaniu, to wrogom naszym duch 
osłabnie tak dalece, że za dwa lata 
pięciu własnych posłów ma Śląsku 
przeprowadzicie, Nie pozwólcie też: 
wpływać na siebie niemieckim „faro- 
rzom'* czyli księżom. Gdyby miał 
ksiądz wyzyskiwać swoją sukienkę ka-. 
płańską w celach politycznych, wybor- 
czych, $0 szanując jego stan kapłański, , 
dajcie mu odprawę, że jesteście wol- 
nymi obywatelami i kartek innych.) 
jak na Napieralskiego oddawać nie: 
będziecie. Nie bać się; śmiało, od га- 
na, ławą stańcie do urny, a potem kto' 
jeno może, niech przyciąga opiesza: 
łych. 

Niechaj dzień 12-go czerwca bę- 
dzie znowu dniem chwały dla Śląska; 


na świat cały głos niesłychanego podziwu і sympatyi dla 
wszechwładnego a tak ludzkiego władzcy : 


— (o za dobry, со za wspaniałomyślny ten nowy саг; 


Paweł, uwolnił Tadeusza Kościuszkę, uwolnił jeńców pol: 


skich i tyle łask okazuje Polakom !3). 


3. Dział pruski. \ 


Przy spełnianiu najsromotniejszego po wszystkie 


wieki gwałtu t. j. rozbioru Polski, ani chciwy król pruski 
Fryderyk II, ani „morderczyni'* Katarzyna II nie stawiali 


powinno : 


пе 
i ma posła, bo jeżeli dopuścicie do ści- skiego. 
у. | ślejszych wyborów, natenczas Niem- 
— | 9 i socyaliści wszelkich odcieni będą 
ле |. эр, 
go | Targowiczan „infamisani, zdrajcami i łotrami* ®), od- 
do | Wracał się od Szezęsnego Potockiego, ile razy go spotkał, 
je- | pomrukując niechętnie: 
іле |і Б — Jak ја nienawidzę tego zdrajcy ojczyzny, jak ја 
| mm gardzę! ”), 
zy | To też z najrozleglejszych krajów Polski, z ziemi 
nie | tajbardziej przez srogi rząd uciemiężony, rozlegał się teraz 
nia f = 
ей. в) Tygodn. ill. r. 1906,Nr. 13 str. 238. 
| 7) Do czego doszedl Szczęshy Potocki, ten wielce obiecujący, pe- 
|| len szlachetności i uczucia młodzieniec, który tak nam jest miły, gdy 
wd Czytamy jego poemat „Maryę* Malczewskiego, w której jest bohaterem 
on- | Dod imieniem Wacława! Wiadomo bowiem, iż młody Szczęsny, syn 
qda- | anc. Salezego, wojewody kijowskiego, zakochał się w pięknej Ger- 
ika | trudzie (Maryi) Komorowskiej i poślubił ją tajemnie. Dumny jego ojciec 
do | a nieszczęśliwą Gertrudę porwać w lutym, w czasie silnego mrozu; 
|| akoż będącą już w poważnym stanie, pochwycono nieszczęsną ofiarę | 
hu- | Wrzucono do sani, w których, przyduszona poduszkami, wyzionęła ducha. 


wać 


ofi- | p mordowaną wrzucono do odnogi Bugu, a wiosną wypłynął trup w je- 
h | wm z folwarków wojewodzińskich. To okropne znęcanie się nad ser- 
Pel decznie ukochaną istotą i jej śmierć, ta szczególnie utrata silnej wiaty 
Y ojca, który go zdradził, obiecawszy przedtem Gertrudę przyjąć za sy- 

i „OWĄ, złamały kompletnie Szczęsnego, młodzieńca tkliwego i namiętnego. 


ność w kłótni: 


M Mając odwagi zabić własnego ojca, porzuca odtąd dom rodzicielski 
| idzie w Świat, aby zapomnieć o swem nieszczęściu, aby mścić się sam 


lim siebie, W tej ślepej rozpaczy szedł na manowce i plątal się aż do 
| ostateczności. — ЕпсуКіор. Orgelbr. t. VI i IX. Porówn. Kraszewskiego 


| Powieść p, t. Starosta Warszawski (1876). 


Eucykl. Orgelbr 


sobie tego pytania, które przecież samo nasuwać się było 


— Со też świat powie na taki gwałt i rabunek? 

Zaborcy spytać się o to mieli dopiero później, po zu- 
pełnem spełnieniu zbrodni, dla formy, gdy już mieli pew- 
ność, że cofniętą być nie może... Lecz z początku ani im 
to w myśli nie postało. Oni tylko długo uwodzili się wza- 
jemna delikatnością względem siebie. Ale była to delikat- 


— Kto pierwej zacznie zabierać ?... 
— A kto wszystko weźmie na siebie?.., 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


8) Lewicki, Zarys hist. pols.; Sokołowski, Dzieje Polski Porozb.* 


miechaj te krzywdy ludu, niechaj ten 
system germanizatorski doznają przez 
kartki Wasze poiępienia na jakie za- 
sługują! Не), ramię do ramienia, lu- 
du polsko-katolicki! Bywajcie wszy- 
scy, to głos Ojczyzny — matki Was 
woła! 

Gdy pod tym znakiem miłości Oj- 
czyzny i zgody bratniej pójdziecie do 
urny, Wasze musi być zwycięstwo! 

Karol Rzepecki. 


Р. S. Centrowcy ponoszą klęskę 
po klęsce podczas agitacyi wyborczej. 
I tak lud, zebrany w Król. Hucie wy- 
gwizdał po prostu ks. ks. Głowackie- 
go i Zielonkowskiego oraz ich kandy- 
data Muschallika. Dobra to nauczka 
Фа eentrowców. Chwała narodowcom 
górnośląskim. 


SS s 
Д zaboru rosyjskiego. 


(Własna korespondencya „Ргасу“.) 


Warszawa, 28 maja. 
Dziwnie dziś szybko żyjemy! Czy 
mógł był kto z nas jeszcze przed rokiem 
przewidzieć, że w czasie tak krótkim 
na własne oczy oglądać będziemy w 
pismach warszawskich tak czarodziej- 
skie wyrazy, jak „Sejm'', Коо polskie, 
parlament, posłowie, interpelacye, mo- 
wy poselskie i t. d. — i wszystko to w 
zastógowamiu do nas, do rosyjskiego 
zaboru lub Rosyi! Że będziemy prze- 
prowadzać własne wybory, posładać 
własnych posłów ! słowem, to wszystko, 
bez czego jak człowiek bez powietrza 
lub ryba bez wody żyć by nie mogły 
społeczeństwa cywilizowane, stanie się 
naszym udziałem. Zmiany, przewrot 
w stosunkach, a większy jeszcze w umy- 
słach społeczeństwa zanotuje historya 
naszych dziejów porozbiorowych w 
rozdziałach, poświęconych pamiętne- 
mu r. 1906. 
A. jednak prędko oswoiliśmy się z 
„nowym stanem rzeczy. Nawet obszer- 
ne sprawozdania dzienników z parla- 
„mentu petersburskiego nie budzą jakoś 
zbyt wielkiego zainteresowania. Tak 
się przynajmniej mi. zdaje. Nie 
mniej stanowczo uwagi poświęcaliśmy 
takiej n. p. sprawie Dreyfusa. Spra- 
wozdania z sejmu się czyta codzień z 
pewnem zdziwieniem „jakto, jeszcze 
gc nie rozpędzili?** І że tem wreszcie 
się skończy, nikt bodaj nie wątpi w 
Królestwie. Przeżyliśmy tyle, że go- 
rzej już chyba nie będzie nawet w ra- 
zie rozpędzenia Izby i powrotu do re- 
presyi bezwzględnych. Powrotu? ra- 
czej utrzymania, bo nie się, ale to nie, 
w istocie nie zmieniło w: państwie „са- 
rów niesławnych''. Głośne, jeszcze nie- 
dawno wprost niecenzuralne wyrazy, 
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określając ustrój konstytucyjny — ту. 
skały dziś prawo obywatelstwa. І tyle. 
Skrępowanej do najwyższego stopnia 
„prawami zasadniczemi'* Izbie wolno 
uchwalać rezolucye, wolno nawet inter- 
pelować ministrów i im dawać nagany, 
by w odpowiedzi usłyszeć, że poruszo- 
na kwestya nie podlega Dumie, że nie 
Się nie zmieni, że nawet utrzymanie 
stanu wyjątkowego nad dwie trzecie 
obszaru państwa stanowi „konieczność 
państwową ', że połączone z tym sta- 
nem bezprawie i dzika samowola władz 
są uwarunkowane wrzeniem rewolucyj- 
nem. A czy nie naodwrót czasem? — 
Zmieście stan wyjątkowy, wprowadź- 
cie szczerze wszystkie przyobiecane do- 
brodziejstwa konstytucyjne, a wówczas 
znikną bomby, zamachy i inne akty 
samoobrony zrozpaczonej ludności 
przed terroryzmem rządowym. Lecz 
nie zrozumie tej prawdy biurokracya 
rosyjska, biurokratyczny gabinet, rzą- 
dzący krajem, nie obdarzony zaufa- 
niem Izby. A więc do katastrofy 
przyjść musi. Że nie nadeszła dotąd, 
że Izba istnieje już 2 tygodnie, przypi- 
sać to trzeba jedynie wielkiemu umiar- 
kowaniu rządzących Izbą Kadetów. — 
Rozumieją, że z chwilą rozpędzenia 
Izby położenie się staje rozpaczłiwem 
dla narodu, osłabionego zupełnie, a do 
rewolucyi nieprzygotowanego wcale po 
krwawych próbach ostatnich. 

Sprawa stanęła na ostrzu noża. Izba 
zażądała ustąpienia gabinetu i utwo- 
rzenia nowego z ludzi, posiadających 
zaufanie narodu. Dłużej już zwlekać 
nie mogła; nastąpiło to, gdy wszelkie 
sprawy formalne zostały już załatwio- 
ne i gdy czas nadszedł do pracy. Mu- 
siały się zetrzeć dwa zasadniczo wro- 
gie sobie pierwiastki: biurokratyczno- 
samowładny rząd i przedstawieielstwo 
narodowe z wyborów. Odpowiedź rzą- 
du na postulaty Izby jest wyzwaniem, 
rzuconem narodowi i początkiem koń- 
ea. W chwili tej ważą się losy Rosyi 
oraz nasze, części Polski, przytroczo- 
nej do organizmu caratu. 

My zakończamy kampanię wybor- 
czą: odbyły się świeżo wybory w gu- 
bernii warszawskiej, pozowiaje więc 
tylko Płocka. Może już tam nie będą 
potrzebne?.. Wybory pochłonęły mee 
energii fizycznej i intelektualnej, wy- 
czerpały naród, i tem się tłomaczy os- 
pałość, jaka zapanowała nad umysła- 
mi w kraju. Opuszczone lub zaniedba- 
ne stoją posterunki pracy narodowo- 
społecznej i to wtedy, gdy tak niepe- 
wne położenie polityczne nakazuje nam 
ami na chwilę rąk nie opuszczać i nie 
dać się wytrącić z kolei codziennego 
obowiązku. Precz z osłabieniem zgu- 
bnem, precz z apatyą, do pracy, woła 
opinia narodowa, nie opuszczajmy po- 
sterunków! Jedna stracona chwiła na 


lata wyrządzić nam może niepoweło- | 
мара szkodę! W. tę samą nutę uderza: 
i programowa odezwa stronnictwa de- _ 
mokracyi narodowej, podpisana przez, 
80-ciu najwybitniejszych przedstawi. 
cieli jego, a wyłuszczająca zasady poli- | 
tyki narodowej na dzisiaj w kraju 1 | 
w parlamencie rosyjskim. Odezwa ta 
zarazem jest programem Koła polskie-' 
go, składającego się całkowicie z człon- 
ków stronnictwa DN. Опо reprezen- | 
tuje naród, który powołał demokratów $ 
narodowych na rzeczników swych in- | 
teresów tak wielką, powszechną prze-j | 
wagą głosów, że wynik wyborów nie' | 
może być uważany ani za skutek wa- | 
dliwej ordynacyi wyborczej, ani in- 
nych przyczyn, lecz za objaw jedynie 
pawdziwej, niesfałszowanej opinii na-! | 
rodu. (Gubernia warszawska również, 
wybrała samych przedstawicieli demo- 
kracyi narodowej, ludzi wybitnych, 
ogólnie znanych i, aczkolwiek młodych, 
zasłużonych już dobrze sprawie naro- | 
dowej. Ksiądz Jan Gralewski, znako- | 
mity mówca i znawca spraw szkolnych, | 
pan Wł. Grabski, wybitny agronom i 
ekonomista, p. Kiniorski, p. Zaglenicz- 
ny, Paweł Wasilewski, włościanin 13 
morgowy, ludowy pisarz i współpraco- | 
wnik „Gazety Świątecznej'*, {о wybór | 
pomyślny bardzo. Z przyjazdem war- 
szawskich posłów do Petersburga Kołu | 
Polskiemu brakować będzie do kom- | 
pletu 34, tylko 2 posłów płockich, któ- || 
rymi będą zapewne p. St. Chełchowski! 
oraz dr. Maciesza. Жа 

A і dotychczasowe Koło w ilości: 
27 członków nie zasypia gruszek w po- 
piele. Coraz to jakiś z jego członków. | 
zabiera głos w Izbie. Znów posłowi 
włościanowi Nakoniecznemu przypadło | 
w udziale zaprotestować przeciwko 7a- _ 
kusom kadetów, rozciągnąć reformę | 
agrarną (polegającą na wywłaszczeniu | 
większych właścicieli na rzecz wło- 
ścian) i na Królestwo Polskie. Szcze | 
rzy zkądinąd zwolennicy autonomii na: 
szej, kadeci, ważną sprawę ayrarną 2% 
łatwić chcą ryczałtowo dla całego рай 
stwa, tymezasem gdy Królestwo pol: 
skie znajduje się w warunkach krań: | 
сото odmiennych, nie nie mających 
wspólnego ze średniowiecznemi віоѕшь | 
kami rolnemi caratu. Sprawa agrarna 
winna. być przekazaną w całości auto 
nomicznemu Sejmowi warszawskiemu, | 
i ten jedynie jest zdolnym rozwiązał, 
ją zgodnie z wymaganiami luđnośđ 
krajowej. Oświadczył to lubelski p% | 
sel Nakonieczny w imieniu Królestw% | 
a Józef hr. Potocki od Wołynia, ks 
Drucki-Lubecki — Mińszczyzny. Łoże | 
żyński poseł Chrystowski w świemój | 
a gorąco przez Izbę oklaskiwanej ш? | 
wie się skarżył na ucisk w Królestw | 
sekundował mu poseł warszawski ЁЁ | 
Nowodworski. y 


. 


Połscy posłowie do Rady: państwa 
tworzą solidarną grupę i utrzymują 
ścisłe stosunki z polskiem Kołem par- 
łamentarnem. Wyborcy polscy z Li- 
twy. przysłali do Petersburga delega- 
cyę z żądaniem, by posłowie litewscy 
wstąpili do Koła polskiego, zamiast 
stanowić organizacyę odrębną. Żądał 
tego samego niedawny wiec wileński. 

Sarmata. 


Rorespondencya 2 Galicji 


(Własna korespondencya „Ргасу“.) 


Lwów, 28 maja. 


(Jeszcze reforma wyborcza i jej nastep- 
stwa, — Nowy jej projekt wobec Po- 
laków. — Kolej północna a solidarność 
słowiańska. Agitacya ruska. — 
Przysały tryumf socyalistów.) 


List dzisiejszy zaczynam znowu ой 
sprawy, która od szeregu miesięcy po- 
rusza u nas nie tylko umysły wszyst- 
kie, айе pozwoliła zaznaczyć stronni- 
ctwom politycznym tak dobitnie ich 
stanowisko programowe. Mam na my- 
511, rzecz oczywista, reformę wyborczą. 
Ona jest powodem olbrzymiego ruchu 
w całym kraju. Nie doprowadziia 
wprawdzie jeszcze do wielkich 74- 
burzeń, ale stać się to może, do 
тоў} i zapowiedzi przewrócenia do- 
tychczasowego porządku . społecznego 
do góry nogami, dostarcza bardzo cze- 
sto i pod dostatkiem. 

Dla czegoż ta sprawa załatwiana w 
innych prowincyach austryackich do- 
syć spokojnie przez kluby parlamen- 
tarne, u nas wywołuje takie wrzenie? 
Bo rządzące dotychczas niepodzielnie 
stronnictwo szlacheckie, konserwatywe, 
stało się tak bezwzględne, tak nie chcia- 
ło dopuścić do współrządu uprawnio- 
nych zupełnie do tego warstw społe- 
cznych, że zyskało sobie ogólną jeżeli 
już nie nienawiść, to niechęć ku sobie. 
To główny powód, tłomaczący stanowi- 
sko wszystkich radykalnych polskich 
grup społecznych, spodziewających sie 
z przeprowadzeniem reformy wybor- 
еле) złamać to uprzywilejowane sta- 
nowisko małej garstki. 

Drugim powodem jest . obudzenie 
się wielkich apetytów partyjnych tak 
u socyalistów, jak i Rusinów. Pierwsi 
liczą, że uda się im zawładnąć niepo- 


dzielnie krajem i rządzić nim po myśli | 


swych  socyalistycznych programów, 
drudzy, to najsmutniejszy objaw, że 
uda się im posiąść majątki polskie. — 
Agiratorowie rzucili takie hasła w lud 
a ten ciemny i biedny wziął je za dobrą 
monetę. 

А jednak nad: całym tym projektem 
wyborczym wisi jakieś przekłeństwo, 
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stępne a ukryte zamiary. Projekt prze- 
rabiany i uzupełniany nie zadawala ni- 
kogo, nikomu nie jest sympatycznym 
i wszyscy pod różnymi pozorami chcą 
go obalić, Dziś Niemcy się z tem nie 
kryją już, a Czesi się wcale całą aferą 
nie zachwycają. Obecny prezes mini- 
strów przedstawił już swe propozycye, 
jakie udało mu się po porozumieniu z 
wszystkiemi narodowościami ułożyć. 
Powiększa liczbę posłów o 40 tak, że Ga- 
licya otrzymałaby zamiast proponowa- 
nych przez Gaucza 88 mandatów, a pó- 
źniej w układach 94, obecnie 102, Te 
14 mandatów mają dostać Polacy, a ob- 
dzielane niemi zostałyby miasta. Mieli 
by zatem Polacy pewnych 34 manda- 
tów wiejskich ze zachodniej Galicyi a 
do 10 mandatów we wschodniej, gdyż 
kandydat mniejszości, t. zn. polski, któ- 
ryby uzyskał 25 proc. głosów głosują- 
cych wyborców, byłby wybrany (Gaucz 
proponował 34 proc.), a takich okrę- 
gów byłoby około 10 — i 32 mandaty 
miejskie, które dałyby przeważnie 
posłów Polaków. Gdy dodamy do te- 
go 2 posłów ze Śląska, a może jednego 
Bukowiny, to Polacy mieliby w ra- 
dzie państwa do 78 posłów swoich. — 
Wielka to różnica wobec wątpliwej li- 
czby około 70 mandatów, jaką daważy 
propozycye Gaucza. Pokazuje się za- 
tem obecnie, że warto go było obalić. 


Ten stan jest niewątpliwie zasługą 
stanowiska Koła polskigo i jego jasnej 
polityki. Gdyby w niem była јейпо!:- 
ta opinia co do potrzeb polskich kraju, 
gdyby nie wichrzono z powodów ose- 
bistych, gdyby nie chciano zaspokajać 
osobistych ambieyi lub załatwiać włas- 
nych interesów, to rychło i pewnie da- 
łcby się uzyskać nie tylko korzystną 
dla nas reformę wyborczą, ale równo- 
cześnie i zaspokojeńie najpilniejszych 
potrzeb krajowych. Mielibyśmy i szer- 
szy samorząd i uwzględnienie naszych 
potrzeb ekonomicznych i zapewnilibyś- 
my sobie przeważające wpływy na pań- 
stwo. Tymczasem dzieje się tam wprost 
przeciwnie. Dowodem tego sprawa z 
upaństwowieniem kolei północnej. 

Kolej prowadząca z Wiednią do 
Krakowa jest w rękach akcyonaryu- 
szów niemieckich, możnych panów, a 
nawet najwyższych osobistości dwor- 
skich. Niesie ona wielkie dochody wła- 
ścicielom, bo ma drogie taryfy obli- 
czone na to, aby gnębić przemysł gali- 
cyjski; wszystko bowiem co się wyse 
ła z Galicyi — a to jedyna droga — 
musi się drogo wysełać i obniżać skut- 
kiem tego własne zyski. Tak samo 
sprowadzanie surowca do kraju wypa- 
da drogo. Ponieważ termin koncesyi 
dla tej kolei minął i państwo mogło ją 
kupić, więc wszczął się wielki ruch u 


jakie ciągną za sobą nieszezere i pod- | nas i w Czechach i Morawie, które to. 


kraje również cierpiały z tego powodn 
choć nie tyle со Galicya, za tem, aby: | 
państwo tę kolej kupiło i заргоуадхо: 


ną niej niższe, jak na innych państwo- | | 


wych kolejach taryfy. Rzecz całą do- 
prowadzono do skutku po wielu wał-- 
kach i kłopotach i miano ją załatwić | 
pod grozą zerwania układów do к 
олегугса, 


Sprawa, pilna, bo wkrótce zacznie I 
obradować sejm: monarchii, t. zw. dele- | 
gacye i parlament odroczą. Koło рої- | 
skie postawiło tę sprawę na. porządku. 
dziennym, a sprzeciwiali się rzecz pro-! 
sta Niemcy, którzy radziby ją jak naj-- 
dłużej odroczyć. Powinni ją zatem byli. 
poprzeć wszyscy Połacy, Czesi, Słoweń-, 
cy i wogóle Słowianie. Tymczase m 
przy głosowaniu nie było 14 Polaków, 
о mało Czechów i Słoweńców i 
rak doniosła rzecz dla Galicyi upadła 
14 głosami mniejszości, odroczono ją, 
na długo może. I dła czegoż się to sra-. 
ło? Polacy się usunęli częściowo, a to 
ci, со chcą koniecznie reformy wybor-. 
czej, dobrej czy złej dla kraju, byle by- 
ła — bali się zarzutu, że udaremniliby 
ja tym sposobem; Niemcy, którzy nie 
chcą reformy, mogliby rzeczywiście 
sprawę ię tak wykorzystać. Słowianie , 
usunęli się, bo ich ta rzecz bardzo nie 
dotyka, a chcieli się pomścić na Ро-. 
lakach za to, iż obalili Gaucza, który. 
forytował Czechów i Słoweńców z. 
krzywdą polską. Tak wygląda współ- 
ność słowiańska w praktyce. 

Nie lepiej się akładają stosunki i w 
kraju. 

Rusini przycichli na razie ze straj- 
kami rolnemi, które zresztą trwają jesz- 
cze wbrew intencyom organizacyi poli- 
tycznych, a przygotowują się całą siłą: 
dc ogólnego strajku na żniwa i wogóle 
na wypadek nie uwzględnienia 'ich ży- 
czeń. Życzenia te poszły w górę. Zado- 
walali się zupełnie propozycyami Gan- 
czowskiemi, które dawały im 28 man- 
datów, a właściwie wyżej 40. Dziś nie 
są zadowoleni tą samą cyfrą, którą im 
daje i Hohenlohe i żądają 42 manda- 
tów. Dowód to, że Сатет, działał cał- 
kiem podstępnie wobec Koła, i że po- 
litycy Koła dobrze i w czas to zrozu- 
mieli. Żądania te chcą Rusini poprzeć 
różnemi sposobami, ale wszystkie za- 
wodzą. — Zapowiedzieli па 16-50 maja 
szereg monstrualnych wieców, nie po- 
wiodły się. 25-go b. m. miał się odbyć 
kongres współny stronnietw — moska- 
lofilskiego i ukraińskiego. Nie przy- 
szedł jednak do skutku z powodu nie 
dotrzymania warunków przez Ukrain- 
ców, którzy zaprosili radykałów i A 
cyalistów. 

Wobec tego moskalofile astapili i 
nie przyjęli rezołucyi ukraińskich, nia 
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mają wytężyć wszystkie siły, 


przyjętych i przez socyalistów i uchwa- 
ПИ własne spokojniejsze, bez zapowie- 
(dzi wielkich awantur. Tak drugi spo- 
sób poparcia swych żądań jednomyślne- 
jmi rezolucyami wszystkieh stronnictw 
ispełzł znowu na niezem. 

Rusini są obrazem największego 
.pomięszania dążeń narodowych. Сер 
ruski jednak widzi jasno cel swój, С- 
sięgnięcie jak najprędzej ziemi pol- 
skiej. 

Zręcznie podchwycili to socyaliści, 
którzy odbywają obecnie kongres par- 
tyjny krajowy i już bez ogródek wsta- 
wiają w swój program unarodowienie 
ziemi czyli wywłaszczenie większej 
posiadłości. W obradach nad reformą 
wyborczą, w których na 26 mówców 
przemawiało 11 żydów, podnieśli ko- 
mieczność przygotowania generalnego 
strajku. Ponieważ strajk rolny w ба. 
суі zachodniej nie ma szans, na razie 
aby go 
przygotować i przeprowadzić. 

Strajk ten ma być dowodem, że są 
już niepodzielnymi panami kraju, a po- 
winien się udać, bo jak zapewniali spra- 
wozdawcy poszczególnych organizacyi 
"wszystko stoi już pod komendą socyali- 
styczną. Czasu tego strajku nie ozna- 
czyli, naturalnie wybuchnie wtedy jak 
"wrogowie ludu zechcą udaremnić de- 
mokratyczną reformę wyborczą. Bać 
1516 towarzysze w tej akeyi nie potrze- 
лаја niczego, bo jak zapewniał towa- 
rzysz Ignac (Daszyński) stoją w o- 
bronie tego, czego chce cesarz i rząd! 
Czy macie i wy u siebie takich rządo- 
wych socyalistów? Nasi przygotowują 
їе już do objęcia władzy. Zobaczymy? 

Bes. 


C= me 


Przegląd prasy. 


Spadła zasłona, po za którą tajemni- 


_ сло chowały się starania Najprzew. ks. 


"Arcybiskupa około polskiej nauki reli- 
„gii. Wydany został do duchowieństwa 
okólnik *) informujący, że Najprzew. 
iks. Arcybiskup od chwili objęcia swego 
urzędu starał się o rozszerzenie uszczu- 
plonych nam praw — na próżno. 

Ze względu na to przyznanie się i 
‚® powodu ogłoszenia tego okólnika wy- 
wiązała się nad nim dyskusya w prasie 
naszej. Zaznaczyć atoli trzeba z góry, 
że przeważna część pism do okólnika 
uwag żadnych nie dodaje. Zdaje się, że 


dzieje się to dla tego, ponieważ zbyt 


„Pracy“ w całości. 


"wiele pokładano nadziei w stosunkach 
Najprzew. ks. Arcybiskupa z rządem, 


Е że okólnik te nadzieje zawiódł. 


*) Podamy go w przyszłym numerze 
Red 
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Swoją drogą zdaniem naszem stano- 
wisko społeczeństwa wobec okólnika te- 
go powinno być inne, aniżeli wobec po- 
przednich wydanych w sprawie „Stra- 
ży:*. Bo choć w istocie okólnik ten do- 
tyczy ważniejszej daleko sprawy, ani- 
żeli przynależenia księży do organiza- 
cyi, do której przywięzujemy tyle na- 
dziei, to jednak uwidocznia on starania 
Najprzew. ks. Arcybiskupa, które ¿że 
nie zostały uwieńczone skutkiem, czy 
to jego wyłącznie wina? 

Pomimo tego trzeba z „Orędowm- 
мет“ przyznać okólnikowi temu do- 
niosłość 

„znaczenia historycznego w walce 

ludu polskiego z systemem pruskim 
i germanizacyą przez Kościół. Okól- 
nik zamyka akta znanej ugodowej 
polityki arcybiskupiej i to przyzna- 


niem się do zupełnej Klęski. 


„Okólmik, tak pojęty, może wnieść 
w nasze znękane społeczeństwo ca- 
łego zaboru pruskiego i w koła Wie- 
lebnego Duchowieństwa więcej świa- 
tla, rozpraszającego do reszty се 
tu i owdzie istniejące złudzenia 


Jakie to złudzenia? — że rząd, o ile 
stanowisko społeczeństwa polskiego 
względem niego będzie mu się podobało 
— gotów jest do drobnych względem 
nas ustępstw. 

Istotnie spodziewanie się ustępstw 
za cenę przypodobania się rządowi jest 
conajmniej złudzeniem. Czem się bo- 
wiem mamy przypodobać rządowi? 
zrzeczeniem się naszych narodowych 
tradycyi — inaczej mówiąc naszej po!- 
skości. Oczywiście, że tego uczynić za 
żadną cenę nie możemy, tem типе] 
za spodziewanie się drobnych 
ustępstw. 

W sprawie okólnika tego pojawiły 
się z dwóch stron głosy księży, które za- 
sługują na wzmiankę. Zasługują one 
na to dla tego właśnie, że pochodzą ze 
sfer sprawą religii istotnie najwięcej 
interesowanych i najlepiej prawdopodo- 
bnie o zabiegach Najprzew. ks. Arcy- 
biskupa także z innej strony poinformo- 
wanych. Głosy te umieszczone w „Ге- 
chu i w „Orędowniku'* stwierdzają 
zgodnie, że system pruski, t. j. germa- 
nizacya 

„nie ustanie wobec dalszego trzyma- 

nia się taktyki, polegającej na pro- 
testach 1 przedstawieniach.. Jest 
rzeczą pewną, że prędzej czy później 
musi przyjść do kroku stanowczego. 
A tym krokiem będzie jedynie cofnię- 
cie misyi kamomcznej nauczycielom 
katolickim do udzielania religii dzie- 
ciom, nie posiadającym dosyć znajo- 
mości języka niemieckiego, ażeby z 
korzyścią mogły brać udział w wy- 
Маале“. 


Głębiej aniżeli ten głos księdza w 
„Lechu zastanawia się drugi w „Orę- 
downiku'* nad sprawą, poruszoną przez 
okólnik. Powiada on, że „wszystko złe 
wynika z tego, że ludzie nie trzymają 


się prawa Boskiego i zasad w niem za- 
wartych '. Do tych zasad radzi on się- 
gnąć, kiedy przychodzi zastanowić się 
nad pytaniem, co należało robić w spra- 
wie polskiej nauki religii i stawia spra- 
wę tę tak: 


Zasada: 


Nauka religii katolickiej należy cał 
kiem co do treści i formy do K ościołd 
czyli do zastępców Kościoła, bo tylkój 
apostołom i ich następcom poruczył! 
Pan Jezus nauczanie religii, 


Konsekwencye: 


f zh Tylko ża nauka religii jest Кайо- 
a, której nauczyciel ра się па! 

powyższej zasadzie, który stoi WI 

związkach z Kościołem katolickim. ` 

2) Jeżeli kto nie uczy tak јак 'Ko-i 
ściół uczyć każe co do treści lub во do, 
formy, to nauka religii przestaje być 
nauką katolicką. 

3) Jeżeli kto uczy odmiennie od Ko-' 
ścioła, to kierownicy Kościoła, pa- 
sterze, mają obowiązek zakazać takiej 
nauki. Jeżeli ich kto nie usłucha to 
muszą przynajmniej ostrzędz . owie- 
czki, ogłosić śmiało wobec Boga i lu- 
Ti że to nie jest nauka religii kato- 
tcka, 


Zastósowamie: 


Nikt nie zaprzeczy zasadzie, nikt, 
wnioskom z niej wynikającym, chyba; 
człowiek złej woli. Mając grunt'pew-, 
ny pod nogami, mając wiarę niechy- 
bna, łatwo człowiekowi dobrej woli 
zoryentować się w sprawie nauki re- 
ligii, jaka dziś istnieje w szkołach. _ 

1) Reqd pruski, w którego ręku są 
szkoły, oświadcza: ну 

nauka religii katolickiej w szkole 
należy do rządu; udziela się z ramie- 
nia rządu, 

jeżeli rząd przypuści księdza’ do 
nauki religii w szkole, to ksiądz wcho- 
dzi nie z ramienia i powagi Kościoła, 
lecz z powagi rządu i winien uznać 
rząd 1 inspektora jako władzę swoją 
zwierzchniczą przy nauce religii. 

2) Te zasady rządowe w nauce reli- 
gii katolickiej w szkołach, które rząd 
wprost ogłosił, lub według których 
faktycznie ostępuje, są wręcz prze- 
ciwne o zie Kos$ctoła katolickiego. 

3) Jak kierownicy Kościoła ostrze- 
gają przed każdą herezyą, schizmą, a 
nawet książką zawierającą coś prze- 
ciw nauce Kościoła, tak powinni. nie 
zwlekać, (bo zapewnie o tem myślą) 
prosimy ich o to, — i oświadczyć z 
ambon: 

Nauka religii udzielana dzieciom ka- 
tolickim obecnie w szkolach nie jest е 
ramienia i powagi Kościol, nie zga- 
dza się ze zasadami Kościoła, nie jest 
w związku z Kościołem, Kościół za 
nią nie odpowiada, jest ona tyłko 
Żrzedmiotem nauki jak np. historya, 
rachunki lub inne. Niechaj ją wszy- 
scy tak oceniają. Kościół піс wspól- 
nego z tą nauką nie ma. Szkołą tym- 
czasem będzie bez prawomocnej nau- 
ki religii katolickiej.‘‘ 


Poleca więc ten głos opór władzy. 
duchownej przeciwko udzielanej obe, 
enie nauce religii. Nie przesądza je 
dnak, że temu oporowi rząd ulegnie, 2 
że przestanie albo wogóle uczyć religii. 


w szkołach, albo rozpocznie uczyć jej 
po polsku, 

Ale też o to nie chodzi. Główną rze- 
czą ma być to, żeby lud wiedział, że do 
nauki udzielanej w szkole nie należy 
przywięzywać żadnej wagi, а przynaj- 
mniej nie więcej, jak do lekcyi rachun- 
ków 1 t. p. 

Ta świadomość zdaniem naszem lu- 
dowi jest konieczna, a przyzwyczajony 
dawać sobie radę w innych sprawach — 
„ваш““, da sobie radę i w tej, doskonale 
pojmując jej nadzwyczajną dla siebie 
doniosłość. 

* з * 

Objazd naczelnegeo prezesa ро dziel- 
nicach polskich zdawać by się nte miał 
ze sprawą oświaty ludowej żadnej sty- 
czności — a jednak ma, i to tę, że wy- 
kazuje braki tej oświaty i to tam, gdzie 
ehodzi o poszanowanie siebie samego, 
o zachowanie narodowej godności — 
o honor własny. 


I tak zaszedł w Kazimierzu nieda- ! 


leko Opalenicy w czasie objazdu preze- 
sa naczelnego fakt, że dwaj gospodarze 
powitali go — w cylindrach, czarnych 
ubiorach i białych rękawiczkach. Śmie- 
szne to na pozór i mało znaczne, a je- 
dnak odzwierciedła sposób myślenia na- 
szego gospodarza.  Urzędnik-Niemiec 
— trzeba się dlań ubrać „po niemie- 
ски. (Cóż jednak powiecie na to, że 
wśród owych „cylindrowiczów'* znaj- 
dował się jeden, który uchodzi w swem 
otoczeniu za Polaka-patryotę, że ska- 
zany został za niesienie wieńca za tru- 
mną 8. p. patrona Jaekowskiego? 

Smutne z powodu tego tworzą się 

myśli nad drogami, jakiemi wśród lu- 
du wiejskiego szła oświata. „Dzienn:k 
Kujawski te drogi nazywa wręcz błę- 
dneni, 

„jeżeli po latach wielu naraz wystę- 
puje u niego jako objaw spodlenia się 
narodowego. Musiała ona być nie 
szczerą; pracowano nad nią dla po- 
zoru, dla mody, ot tak, że się coś robi 
dla ludu, używające jej jednocześnie 
jako środka do wyrobienia czci bał- 
wochwalczej dla jej nauczycieli, aże- 
by ostatni nie stracili wobec uczni na 
owej tradycyjnej powadze, która się 
zawsze 1 wszędzie opierała u nas na 
„padam do nóg** icałowaniu rąk. 
Taki system oświaty ludowej wycho- 
wał też u nas wiele ludzi bez charakte- 
ru i odwagi cywilnej, opierającej się 
na braku godności człowieczej i naro- 
dowej. * 

Przyznajemy „Dzien. Kuj. * w tem 

istotną racyę i uznajemy za podstawo- 
"we elementarne wprost zasady szerze- 
nia oświaty wśród ludu, budzenia w 
nim ducha samodzielności, poczucia go- 
dności własnej i zachowywania godno- 
ści narodowej. Owi gospodarze w су- 
lndrach nie mieli snać pojęcia o tych 
elementarnych zasadach oświaty. 
* s 


„ кее. 
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Na łamach pism pozmańskich obe- | dałaby wyrok nad sobą samą. Dlatego, 


enie toczy się dyskusya o święceniu nie- 
dzieli. Odbyło się w tej sprawie «e- 
branie pomocników hadlowych polskich 
i niemieckich i oświadczyło się za cał- 
kowitem święceniem niedzieli w han- 
dlu. Oczywiście nie godzą się na to 
właściciele sklepów, obawiając się strat 
nie tylko w interesie, ale jak jeden z 
nich w „Orędowniku'' pisze: 

„będą kupcy poszkodowani przez to, 

że muszą płacić za 57 resp. 58 dm w 
roku dzierżawę za lokale handlowe, 
których w tym czasie zużytkować nie 
będą mogli, tak samo będą płacić per- 
sonał przez prawie dwa miesiące w 
roku za — świętowanie. Nasuwa się 
tu prawie gwałtem myśl. zaprowadze- 
nia 1 u nas systemu angielskiego pła- 
cenia pensyi tygodniowo 1 i to tylko za 
dnie pracy, z pewnością byliby wtedy 
pomocnicy handlowi w żądaniach 
swych. cokolwiek więcej umiarko- 
wamni.‘ 

Ten wzgląd przeciwko święceniu 
niedzieli wydaje nam się tak шул 
wobec sprawy samej, że podajemy go 
tutaj jako curiosum. Czy ów pan pryn- 
cypał myśli, że pomocnik kupiecki bę- 
dzie tańszy — przepraszamy za wyraże- 
nie — jeśli tylko za 6 dni robuczych bę- 
dzie pobierał pensyę? — Bardzo wąt- 
рту! 

My jesteśmy za święceniem niedzieli 
jak najszerzej pojętem. Obecnie czę- 
ściowe święcenie uważamy za etap 
przejściowy, który prędzej czy później 
przeminie — i to nie bez korzyści dla 
pryncypałów jak też pomocników. Na 
dowód przytaczamy fakt, że od kiedy 
święcenie niedzieli zaprowadzono, han- 
del nie tylko nie upadł, ale się podniósł. 
Więc na powodzenie handlu święcenie 
— jeżeli — to tylko dodatni wywarto 
wpływ. 


Szkice z Козу! 


IV. 

Po zawarciu pokoju klika biuro- 
kretów nareszcie zrozumiała, że drogą 
dotychczasową pójść dalej niepodobna. 
Wszystkie osobistości, okrzykiwane 
podczas wojny za bohaterów narodo- 
wych, a w rzeczywistości przedsta- 
wiające po części najwstrętniejsze ty- 
py starego porządku, jak Stessel, Ku- 
ropatkin, Rożestwienski, Niebogatow, 
Aleksjejew i inni, stały się od razu 
przedmiotem znienawidzenia i ogólnej 
pogardy. — Spółeczeństwo domagalo 
się jednogłośnie i gwałtownie surowe- 
go sądu nad nimi. Na próżno! Kruk 
krukowi oka nie wykole, mówi stare 
przysłowie. Któż miałby być sędzią 
nad  winowajecami?!  Biurokracya? 
Wydając wyrok. nad oskarzonymi, wy- 


na wszystkie gwałtowne i dotychczas, 
śmiałością swą niesłychane oskarzenia | 
prasy rząd odpowiadał upornem mile. 
czeniem. Jednakże prasa, a mianowieł 
cie gazety „Ruś', „Synotieczestwa* , 
(syn ojczyzny), „Nasza żiźń'* (nasze 
życie) i inne z męstwem największego 
uznania p: nie przestawały rzu- 
cać w twarz winowajcom najcięższe 
oskarzenia.... 

Spółeczeństwo lada chwila spodzie- 
wało się od rządu radykalnej reformy. 
Gmach starego porządku zachwiał się 
w swych podstawach i groził zupełnym 
upadkiem. Rząd jednakże na 
wszystko odpowiadał tylko milczeniem. ' 
Wtenczas znękane i zrozpaczone spółe-' 
czeństwo chwyciło się ostatecznego | 
środka, t. j. ogólnego strejku i bezro- 
bocia. — Najwpierw ucichły wszystkie 
wielkie fabryki, uniwersytety i szkoły: 
opustoszały, urzędnicy 1 robotnicy ko-' 
leji żelaznych złożyli pracę, nawer a- 
dwokaci porzucili swe zajęcia, a nad' 
calym krajem zawisła złowroga ciszą 
i grobowe milczenie. Ktokolwiek prze- 
żywał te chwile, temu pozostaną one w | 
wiecznej pamięci. Zdawało się, że wy-- 
buch ogólnej anarchii i rzezi jest nie-' 
uniknionym. Wszelka komunikacya z 
cywilizowanym światem ustała, ży-' 
cie po większych miastach zupełnie u-' 
cichło a ożywione zwykle ulice Peters- , 
burga zamieniły się w bezludne i ciem-, 
ne zaułki, po których tylko krok żan- 
darmskich patroli odzywał się głu- 
chem echem. ' 

Nastała chwila największego naprę- 
żenia. W pomieszkaniach prywatnych 
wieczorami siadywano przy świetle: 
świec, ponieważ oświetlenie elektrycz- 
ne i gazowe wskutek ogólnego bezro- 
bocia przestało działać. Noce przepę- 
dzano bezsennie, z rewolwerem w ręku, 
oczekując każdej chwili napaści tak na- 
zwanej czarnej seciny. 

Tak nadszedł pamiętny dzień 30-go 
października. Już dzień przedtem bie- 
galy po Petershurgu pogłoski, że ce- 
sarz podpisał manifest, obiecujący jak- 
najszersze osobiste i ogólne prawa. 
Nie wierzono tym pogloskom, chociaż 
ludzie dobrze poinformowani upornie 
o tem utwierdzali. | 

Mieszkając przy jednej z najgłów-" 
niejszych ulic rezydencyi, w nocy л! 
29-g0 na 30-go października zauważy”, 
łem niezwykłe ożywienie. Do uszu mo- 
ich dochodziły dźwięki marsylianki, a | 
ulice zapełnione były jak w dni Świą- 
teczne, jakby w oczekiwaniu czegoś nie-- 
zwykłego i niesłychanego. — Gdy 0. 
godzinie 9-tej z rana wyszedłem na u- 
Нее, poznałem na pierwszy rzut oka, 
że długie i niepewne oczekiwanie sta- 


30 się rzeczywistością. — Nigdy w ży- 
ciu nie zapomnę tego wrażenia. Długa 
па trzy wiorsty ulica zawieszona była 
chorągwiami w barwach narodowych 
ii zapełniona strojną publicznością. — 
|IKupiwszy od pierwszego lepszego chło- 
paka wydrukowany cesarski manifest, 

ji przeczytawszy go z biciem serca, uda- 
Чет się przez plac mikołajski i ulicę 
morską na główną arteryę Petersburga, 
„niewski prospekt, 


Tu uderzył mię następujący widok: 


Ма czele wielotysięcznej rzeszy postę- 
powało kilku młodych ludzi z czerwo- 
(memi chorągwiami w ręku i z okrzy- 
‚Кеш: „szapki dałój, gospoda!* t. j. 
zdejmujcie kapelusze, panowie! Na 
to wezwanie cała publiczność, nawet 
„policyanei i oficerowie obnażyli glowy. 
ji cały pochód przy. dźwiękakch Marsy- 
„fanki zwolna ruszył ku zimowemu pa- 
dacowi. — Był to moment historyczny, 
jedna z chwil, które się nie powtarza- 
ją w życiu! Znajomi i nieznajomi pa- 
dali sobie w objęcia i całowali się w 
nmajwiększem uniesieniu. Na domiar 
wszystkiego, słońce, które w przeciągu 
tygodni ukrywało się za chmurami, 
wyłoniło się na chwilę i oświeciło wspa- 
niały ten obraz uśmiechając się do ludu 
zrzucającego odwieczne kajdany ! 

W tej chwili zdawało mi się, że Ro- 
sya wstąpiła nareszcie w szereg państw 
nowoczesnych i wolnych narodów. 

Niestety, iluzya ta miała trwać zbyt 
krótko. 

Już o 4-tej po południu żołdactwo 

zaczęło „oczyszczać''* niewski prospekt. 
Pamiętny dzień splamiony został 
krwią spokojnych i i niewinnych obywa- 
teli, a nawet i kobiet. Wieczorem na 
wszystkich głównych punktach miasta 
polała się krew tych dziwnie naiwnych 
ludzi, którzy od razu uwierzyli sło- 
wom manifestu i którzy przyobiecaną 
w nim wolność słowa i nietykalność o- 
sobistości chcieli zastósować do rze- 
czywistości. Są sprawy, na które dła 
honoru ludzkości trzeba rzucać zasło- 
"nę. Takim byt wieczór dnia 30-go 
października roku 1905 w Petersbur- 
gu. Dziś już on należy do historyi, 
która o nim należycie osądzi. Trepow... 
to nazwisko, jak wał kamienny odgra- 
dza lud Petersburga od rządu carskie- 
go. Takich przepaści, takich „niepo- 
rozumień'* żadne manifesty i żadne 
proklamacye zapełnić i usunąć nie są 
w stanie. Są sprawy, które można 
przebaczyć, lecz których pamięci za 
trzeć wieki żadne nie mogą. 

O dziwna i okrutna ironio historyi | 
Samorządzea nad 130 milionami wy- 
daje rozkaz, z którego szajka biuro- 
„kratów mianujących się filarami tego 
Samorządu urąga! Najostatniejszy z 

- (miniaturowych książąt niemieckich po- 
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siada dziesięć razy więcej włości i po- 
tęgi niż ten samorządzea, okuty w kaj- 
dany żadnych względów ludzkich i bo- 
skich nie znającej kamaryli. 

Seweryn G. 


Tydzień polityczny. 


Dwa przesilenia gabinetowe w Euro- 
pie budzą obecnie ogólne zainteresowa- 
nie — w Rosyi i Austryi. 

Duma rosyjska wiadomo po gorącz- 
kowych obradach nad odpowiedzią na 
mowę tronową cara otrzymała na przed- 
łożenia swoje bardzo stanowczą od cara, 
względnie od rządu odmowę. Rząd w 
sprawie reform proponowanych przez 
Dumę zajął stanowisko nieprzychyine, 
odrzucił nawet prośbę Dumy o ogłosze- 
nie amnestyi. 

Та odpowiedź rządu wywołała w ca- 
łej Dumie bardzo ostry protest, który 
zakończył się wyrażeniem — nieufności 
do obecnego gabinetu i żądaniem jego 
ustąpienia. 

Jest to pierwszy, bardzo zasadniczy 
zatarg Dumy z rządem. Ogólnie ocze- 
kiwano, że po ostrych obradach Dumy 
nad odpowiedzią rządu rząd ją rozwią- 
że. Do tej chwili się to nie stało i Duma 
obraduje nad różnemi drobnemi przed- 
łożeniami rządu, zachowując spokój i 
kierując się rozwagą. Posłowie rosyj- 
scy wiedzą, że wyjazd ich z Petersbur- 
ga oznacza — hasło do rewolucyi. Wie- 
dzą również i to, że dziś społeczeństwo 
rosyjskie do rewolucyi ani nie jest dość 
przygotowane, ani też dość silne. To 
ich wstrzymuje od kroku stanowczego. 
W Козу! tymczasem rośnie przeświad- 
czenie, że bez rewolucyi naród wię- 
kszych praw pomimo Dumy nie osię- 
gnie. 

Tymczasem zamachy, teror, mor- 
dy święcą pod ochroną stanu wojen- 
пе nieustanne oręże, nie oszczędza- 
jąc także Król. Polskiego. Rozgłosn 
nabrały w tym czasie szczególnie na- 
pady па gubernatora w Kaliszu, na 
Kasę Przemysłowców w Warszawie w 
biały dzień i morderstwo wykonane 
przez socyalistów na szewcu Golcu, 
który w braku chleba pracę przyj- 
mował. 

Takie stosunki panują w konstytu- 
cyjnej Rosyi pod oczami obradują- 
cych wysłańców narodów. 

W 4Austryi niespodziewanie otrzy- 
mał dymisyę nowo mianowany prezes 
gabinetu ks. Hohenlohe po bardzo 
krótkiem urzędowaniu, Wraz z nim 
ustąpił cały gabinet. Czemu? — O- 
tóż cesarz zgadł się na znaczne ustęp- 
stwa dla Węgier rozszerzając ich sa- { 


| modzielność w sprawie traktatów han- ) 


dlowych. Wobec tego ks. Hohenlohe, 
podał się do dymisyi sam, nie godząg. 
Się na naruszenie zasadniczych praw 
Austryi. 

Dymisya hr. Hohenlohego wywoła- 
ła w całej Austryi niezadowolenie. Za- 
ledwo rozpoczął układy w sprawie re- 
formy, zaledwo ułożył wstępne do u- 
kładów tych warunki (Galicya miała 
n. p. otrzymać 102 posłów), a już mu- 
siał złożyć tekę. Mniemanie ogólne 
mówi o znacznych trudnościach, jakie 
cesarz napotka w staraniach około ро-, 
wołania nowego gabinetu. 

Istotnie przesilenia ` powyższe od.! 
grywają w ocenianiu sytuacyi europej- 
skiej wcale poważną rolę. Stanowią 
one dość ostre zatargi wewnętrzne w. 
Austryi i Rosyi, których zakończenie 
obecnie nie jest wiadome, a może mieć 
nieprzewidywane wcale następstwa. 

W Niemczech parlament rozjechał 
się do domu, pozostawiając rządowi: 
bukiet — podatków, które wkrótce już, 
dadzą się odczuć całemu  społeczeń- 
Stwu. Ў 

Posłowie niemieccy mają to zado- 
wolenie, że oddali swe głosy za uchwa-; 
lami, mającemi wyjść na dobro ich oj- 
czyźnie, 

Nasi polscy posłowie jedno mogą 
tylko mieć uczucie, uczucie moralnego 
zadowolenia, że spełnili swój obowią: 
zek, głosując przeciwko nowym родай | 
kom. 

I słusznie to uczynili, raz ze wzglę:' 
dów narodowych, а powtóre ze wzglę: 
dów polityczno-ekonomicznych. 

Polityka zagraniczna Niemiec od 
szeregu lat jest wprost fatalną. Bu- 
dzi nieustannie obawy o wybuchnięcie 
wojny. Stąd wołanie o więcej wojską 
i floty, bo Niemcom woda za kark się 
leje. Leje się, lecz dla tego, że go sa- 
mi nadstawiają — wcale niepotrzeb- 
nie. 

Do tego dochodzi kosztowna gospo. 
darka kolonizacyjna — w Afryce, Na 
urządzenie tych zamorskich kolonii 
płyną corocznie miliony, corocznie tu, 
mani się posłów spodziewanymi W, 
przyszłości zyskami. Lata mijają, 
koszta rosną, a zysków niemu т niema. 

Sprawa ta wywołała па przedostat- 
niem posiedzeniu parlamentu ub. so- 
boty burdę. Rzadkość to w parlamen. 
cie niemieckim. Otóż na porządku о- 
brad sprawa budowy kolei w Afryce 
Zach. Potrzeby tej kolei uzasadnia za- 
stępca rządu p. Deimling. Przybrał 
on tego rodzaju ton koszarowy, że ea- 
ły parlament się oburzył i wnioski rzą- 
du odrzucił. Pan D. otrzymał od po- 
słów odprawę taką, że mu się w przy- 
szłości odechce bawić „z parlamentem 
w żołnierzy:* — raz na zawsze. Wzbu- 
rzenie parlamentu było takie, że roz- 


„bił się pierwotny plan odroczenia ob- 
габ w sobotę, zebrano się w poniedzia- 
łek, zmieniono całkiem plan rządowy 
i rozjechano się na wakacye, które 
trwać mają do 13-go października, 
Sejm pruski tymczasem załatwia 
816 z ustawą szkolną. Koło polskie po- 
stanowiło wziąść udział w obradach 
dopiero w 3-ciem czytaniu, a to dla te- 
go, że prawo to wyklucza dzielnice 
polskie z pośród prowineyi, które ma 
obejmować. 
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„Straż.* 
A biura „Suaży'* następujący 
otrzymujemy komunikat: 
Uzupelniając reforat przewodni- 


czącego sekcyi ПТ. na walnem zebraniu 
„Straży z 29-go kwietnia b. r. poda- 
jemy w sprawie konkursowej pracy 
„Straży“ na temat: „O potrzebie łącz- 
ności Polaków na obczyźnie'* co na- 
stępuje : 

Na konkurs nadesłano prac 19. 
Dziewięć z nich, które przeważnie nie 
odpowiadały warunkom podanym, wy- 
kluczono, z pozostałych dziesięciu 
ѕексуа П. uznała za najlepszą i 
nagrodziła 50 mrk. pracę pod go- 
dłem: „Zgodą i łącznością'* niezna- 
nego autora ukrywającego się pod 
nazwiskiem Jana  Skotnickiego, 
który do Biura „Straży** się zgło- 
sié i właściwy swój adres podać 


raczy. Praca będzie wydrukowaną 
i wchodzi w szereg wydawnictw 
sekeyi 11. 


Drugą nagrodę w sumie 30 mrk. 
przyznano p. Kasprowi Kulińskie- 
mu, robotnikowi z Berlina. 

Za trzecią z rzędu najlepszą u- 
znano pracę, autora podpisującego 
stę literami S. Z. A., pod godłem 
„Viribus unitis.* W razie zgody 
autora sekcya II. pragnie polecić ја 
до druku naszej prasie. 
Nadmieniamy w końcu, że i inne 

prace zawierają dużo cennych myśli, 
dużo okazują zrozumienia rzeczy i do- 
brej woli. 

Z tego powodu wynik konkursu 
„Straży uważać należy jako bardzo 
pomyślny. 

Sekcya kulturalna „Straży. 
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Wiee „Straży w Czerniejewie od- 
będzie się 14-go czerwca. 


* * 
* 


W Kobylmicy został według „Ро- 
'stępu'' zakazany wiec „Straży, * któ- 
(ry się miał odbyć w niedzielę w stodo- 
le, bo na miejscu sali nie ma. Komi- 
вагт obwodowy: z Swarzędza atoli 73- 
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mógłby ogień powstać albo publiczny 
spokój mógłby być zakłócony. Cieka- 
wi jesteśmy, czyby też ogień mógł po- 
wstać, gdyby tak hakatyści chcieli w 
stodole wiec urządzić, 


* 
ж ж 


W Дисгте (Pr. Zach.) odbył się w 
ubiegłą niedzielę wiec „Straży** za sta- 
raniem starosty pow. brodniekiego p. 
В. Bardzkiego, który wyłuszezał na wie- 
cu cele i zadania „Straży. * O ogólnem 
położeniu mówił p. Wojciechowski z 
Brodnicy. Obecnych było 50, 41 się za- 
pisało do „Straży'', reszta przyrzekła, 
że uczymi to później. Na wiecu tym p. 
starosta oznajmił, że zaabonowała 
„бігай“ 400 egzemplarzy „Gaz. Gdań- 
skiej'* dla ludu w okolicy Gdańska. 


RE 
Ruch w Towarzystwach. 


Czołem! Tow. gimn. „Sokół* na 
św. Łazarzu prosi obywatelstwo i mło- 
dzież szlachetnie myślącą, o poparcie 
przez przystąpienie do Tow. Przez 
uznanie policyi „Sokoła * jako towa- 
rzystwo polityczne, nie zajmujemy się 
li tylko gimnastyką, ale urządziliśmy 
lekcye czytania i pisania polskiego, 
którego nam w szkołach nie udzielają. 
Chętnych panów prosimy na lekcye 
gimnastyki, które się odbywają w po- 
niedziałki i czwartki o godzinie 9-tej 
na sali p. Hoffmanna w Górczynie, lub 
na zebranie w środy po 1 lub 15 do 
lokalu posiedzeń р. Sałacińskiego. 
Życzliwych nam rodziców posiadają- 
cych synów od lat 14—18, prosimy: o 
przysłanie nam tychże jako uczni. 
Lekcya dla uczni w poniedziałki i 
czwartki od godz. 8—9. 

Wydział. 


Teraz można zaabonować 


„РВАСЕ” 


па miesiąc czerwiec. 

W obrębie państwa niemieckiego jest 
każde poczta i kaśdy listowy łak na wsi jak 
też w mieście zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
czerwiec 

tyka 42 fen. 


Wiadomości. 


* Wszystkim naszym Czytel- 
nikom, Korespondentom, Zwolen= 
nikom i Przyjaciołom składamy па 
„Zielone Świątki“ najserdeczniej- 
sze życzenia wszystkiego dobrego, 


kazał odbycia wieca niby dla tego, że | życia długiego. powodzenia jak 


najlepszego i wszystkiego, czego 
sobie sami najgoręcej życzą. | 
Redakcya. 

* Encyklikę papieską do bisku- 
bów polskich ogłasza urzędowy: „Ов- | 
serwatore Romano“: Encyklika do- | 
tyczy rachu maryawickiego i związ- 
ków maryawickich potępionych już! 
dekretem inkwizycyjnym z dnia 4-g0 
września roku 1904. Encyklika po-' 
twierdza dekret i ogłasza, że znosi 
związek maryawitów i potępia go. 
Papież wzywa biskupów, aby użyli 
wszystkich sposobów, celem nawróce- 
nia błądzących kapłanów i wiernych, 
gdyż w przeciwnym razie papież zmu- 
szony będzie do użycia przeciw шагу-` 
awitom ostrzejszych środków. Papież 
wyraża życzenie, aby wszyscy. katoli- 
еу polscy wrócili na łono starej wiary 
i stali się pobożnymi, jak ich przodko- 
wie, w końcu udziela wszystkim kato- 
likom Polakom błogosławieństwa apo- 
stolskiego. 

Po wyzdrowieniu Ojca św. odbyło 
się przyjęcie ks. arcybiskupa Popiela 
z Warszawy. Powyższa encyklika stoi 
w związku z tem przyjęciem. 

* Na rzecz Kolonii wakacyj- 
nych w Berlinie odbędzie się tamże w 
drugie święto wielka zabawa ludowa. 
Rodakom tamtejszym gorąco poleca-! 
шу poparcie tej zabawy, foż chodzi o! 
to, by ich dzieci odetchnęły w czasie, 
wakacyi zdrowem — polskiem powie- 
trzem. Stowarzyszeniu  „Oświata,**) 
które zabawę urządza, zasyłamy szcze-. 
re „Szczęść Boże.* 

* Bractwo Kwestarskie urządza 
w niedzielę, dnia 24-go czerwca r. D., 
majówkę na wzgórzu św. Łazarza, na 
co już dziś zwracamy uwagę szanownej 
publiczności. Towarzystwo nasze w 
ciągu zimowego sezonu zabaw i kon- 
certów nie przypomniało się żadnym 
balem, wieczorem, ani też odczytem 
mieszkańcom miasta Poznania, więc 
tem większą mieć może nadzieję, że u- 
rządzona przezeń majówka w najpię- 
kniejszym miesiącu letnim zgromadzi 
tłamy publiczności. Zmany jest wszy- 
stkim pełen zieleni i starannie utrzy- 
many ogród na wzgórzu św. Łazarza, 
który Bractwo Kwestarskie już w po- 
czątku marca na miejsce zabawy wy- 
brało i zamówiło. Nadmieniamy, że 
dochód z majówki jest przeznaczony 
na rzecz żłóbka farnego i Chwaliszew- 
skiego. — Bliższe szczegóły zabawy 
ogłosimy później. Zarząd. 

* Ostrzeżenie: Z Buku donoszą 
пат, że niejakiś Józef Przeworski, 
szewc z zawodu zajmuje się faktor- 
stwem, a raczej frymarką ziemi ojczy» 
steje. Namówił on pewnego gospoda- 
rza, ażeby ziemię swoją 100 mórg ży= 


| 


"dom sprzedał. Gospodarz już do wo- 
zu zaprzągł, miał właśnie jechać do 
nctaryusza, by kontrakt zawrzeć. Prze- 
szkodzili temu dwaj zacni obywatele. 

* Skargę o obrazę wytoczyli „Le- 
chowi,'* na życzenie policyi gnieźnień- 
skiej tamtejsi obywatele pp. handlarz 
koni Kopczyński, buchalter Leon Je- 
żewski i restaurator Mikołajczak — z 
tego powodu, że „Lech'* zamieścił 
wzmiankę, iż „niegodnie postąpili so- 
bie ci Polacy niezależni, którzy braii 
udział w pochodach i iluminacyi z oka- 
zyi obchodu jubileuszowego pary: ce- 
sarskiej. * 

* Kursa dla kobiet. Jak w roku 
przeszłym, tak i w bieżącym odbędzie 
się zbiorowa wycieczka pań do Krako- 
wa na wykłady, wspólne zwiedzanie 
pamiątek, dzieł sztuki i okolice Krako- 
wa, a po skończeniu wykładów wspól- 
my wyjazd do Zakopanego na czas do- 
wolny. Wszystkim _ uczestniczkom 
zapewnia się odpowiednie otoczenie, 
młodszym  panienkom stałą opiekę 
pod każdym względem. Wyjazd z Fo- 
znania nastąpi w końcu czerwca. Zgło- 
szenia przyjmuje oraz wszelkich ob- 
jaśnień udziela p. Zofia Sokolnieka, 
w Poznaniu, Piekary 16, П p. (Ba- 
ekerstr.). 

* W sprawie wydalań pruskich 
odbyło się w Sosnowcu w Królestwie 
Polskiem, na pograniczu Śląska, zebra- 
nie publiczne, na którem postanowiono 
bojkot handlu niemieckiego, jeżeli Pru- 
sy swego stanowiska w tej sprawie nie 
zmienią. Jest to jedyna odpowiedź, któ- 
ra Prusy zapewne dotknie bardzo bli- 
sko. Podobno kupcy katowicey już wy- 
‘аһ do Berlina delegacyę, żeby rząd 
| zaprzestał wydalań. 

* Międzynarodowa wystawa pra- 
sowa odbywa się w Frankfurcie nad 
Menem. Urządzeniem jej zajęło się 
tow. niemieckich drukarzy. 

* Egzamin aptekarski. Na 
wszechnicy w Erlangen zdali egzamin 
państwowy na aptekarzy rodacy паві: 
Józef Wysocki, Józef Begale i Edmund 
Mende. 

* Bławatnik albo bławatniczka 
znajdą w mniejszem mieście Księstwa 
dobrą egzystencyę przy niskiej dzier- 
żawie. Gdzie wskaże  ekspedycya 
„Pracy.' 

* Przygody sokolskie: W Pako- 
ści przeszkodziła policya urządzeniu 
w roku ub. zabawy latowej — powo- 
dem obawa о cholerę; następnie uży- 
czyła pozwolenia na urządzenie zaba- 
wy zimowej pod. warunkiem, że we- 
zmą w niej udział sami członkowie, że 
mie będzie na niej ni pań, ni gości, że 
zabawa skończy się o 9-tej wieczorem; 
wreszcie landrat pogroził właścicielowi 
„Sali, Niemcowi, że odbierze mu kon- 
„sens po godz. 9-tej, jeżeli nadal będzie 
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przyjmował u siebie Sokoła, a na ko- 
niec, gdy Sokół kupił sobie szopę 5 
metrów szeroką i 10 długą nie pozwala 
policya odbywać w niej zebrań, bo sa- 
la nie odpowiada — policyjnym prze- 
pisom! 

Czy to me bujny kwiatek dobro- 
dziejstw prawdziwie pruskiej kul- 
tury? 

* Rozumna uchwała. Na ostat- 
niem zebraniu Tow. Młodych Prze- 
mysłowców w Poznaniu uchwalono za- 
niechanie zbierania fantów na zabawy 
latowe, Towarzystwo przyszło bo- 
wiem do przekonania, iż zbieranie fan- 
tów przybrało bardzo wielkie rozmia- 
ry, graniczące poniekąd z presyą wy- 
konywaną na fanty — dających. Zbie- 
ranie fantów jest niejednokrotnie 
płagą dla tutejszych kupców i prze- 
mysłoweów, gdyż dając — nie mogą 
zbierającego zbyć czem bądź, a nie- 
dawszy nic, narażają się na gniew, a 
nawet nieraz na bojkot. Wobec tych 
danych Tow Młod. Przem. zwyczaj 
ten u siebie zniosło. 

Uchwałę tę polecamy innym To- 
warzystwom do łaskawego naślado- 
wania. 

* Nowy sokół. Pomimo trudnych 
warunków sokół nieustannie nowe u- 
ścieła gniazda. Rodacy nasi na obczy- 
żnie służą pod tym względem braci 
swojej w kraju jak najlepszym przy- 
kładem. Oto — jak donoszą z okręgu V. 
„„Dz. Berl.'* założone zostało w święto 
Wniebowstąpienia gniazdo sokole w 
Niederleben pod Königs - Wusterhau- 
sen niedaleko Berlina. Na członków 
zapisało się 24 druhów, przeważnie 
młodych. Prezesem wybrano p. J. 
Wrzyszcza, naczelnikiem p. A. Kurow- 
skiego. Do założenia przyczynili się 
bardzo pp. A. Miedziński i Kwiatkow- 
ski z Berlina. Czołem ! 

* Mankietnictwo w Środzie. Ja- 
kaś paniusia tamtejsza, która pewnie 
pozazdrościła smutnej sławy rozgłosu 
„mateczce'*  Kozłowskiej w Płocku, 
zeczęła uprawiać jakieś nowe wielko- 
polskie mankietnictwo. Otóż со dono- 
szą z Środy do „Orędownika.'* 

Pewna pani tutejsza, która posia- 
dłości swoje obcym  posprzedawała, 
wysłała w tych dniach listy do dzie- 
więciu rozmaitych osób z pewną mo- 
dlitwą, z żądaniem, ażeby modlitwy ie 
9 razy odmówiły, a potem innym 9 v- 
ворот z tem samem żądaniem rozesła- 
ły. Przyrzekała ona tym osobom, któ- 
re to wypełnią, że wszelkie łaski sobie 
u Matki Boskiej wyproszą, a w prze- 
ciwnym razie ściągną na siebie wielkie 
kary i nieszczęścia. 

Na szczęście jeden z tych listów 
dostał się w ręce naszego księdza man- 
sycnarza, który po niedzielnem kaza- 
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niu, ów list z ambony. odczytał, a pięt 
nując go w dosadnich słowach, wezwał. 
wiernych, ażeby od  rozpowszechnie- 
nia takich rzeczy się wstrzymali, gdyż 
to zabobonem pachnie, 

Być bardzo może, że owa pani 
chciała sobie u Boga uprosić darowa- 
nie winy, jaką wobec całej polskości 
przez sprzedaż majątku obcym na sie- 
bie ściągnęła. 

* Z Pakości niedawno odebraliśnmy, 
bezimienny list, donoszący nam o sprze- 
daży dawnego tamtejszego «meniarza 
pod budowę ratusza i szkoły katolic- 
kiej. Korespondent przedstawiał spra- 
wę tę jako uszczerbek własności pol- 
skiej, napadając przy tej okazyi na — 
duchowieństwo. Zwykle sprawy bez- 
imienne idą do kosza. Wohee niesły- 
chanych jednakże zarzutów postanowi- 
liśmy rzecz zbadać i udaliśmy się w 
tym celu do osób wiarogodnych, od 
których odbieramy w sprawie sprzeda- 
ży owego cmentarza następujące infor. 
macye: 

Pakość, dnia 7 maja 1906. 

„Kto zma bliżej stosunki parafii pa- 
koskiej, temu zapewne wiadomo, iż ca- 
ły ciężar wydatków „czy restaurowanie 
kościoła parafialnego, czy kaplie kal- 
waryjskich cięży przeważnie ua naszej 
dość ubogiej parafii . Patron, który. 
jest protestantem, tylko w mauej części 
takowe ponosi l 

Wprawdzie należy także do kościo- 
łów, parafialnego i kalwaryjskiego kil- 
kadziesiąt mórg roli, ale jest to gleba 
przeważnie piaskowata i nieurodzajna, 
Rolę tę wydzierżawia zarząd parafial- 
ny na publicznej licytacyi, na której 
jednakowoż uwzględniony bywa zawsze 
i jedynie Polak. Obecnym dzierżawcą 
jest posiedziciel majątku ziemskiego, 
pan Józef Laubitz. Oprócz tej roli, ua- 
leży do kościoła parafialnego jeszcze 
kilka ogrodów, które sfosunkcwo je- 
dnakże bardzo mizerną dzierżawę przy- 
noszą. W liczbie tych gruntów czyli 
ogrodów znajdował się właśnie plac, 
który obecnie zosta? sprzedarry pod bu. 
dowę ratusza miejskiego. Ogród ów 
był to stary cmentarz, na którym przed 
stu przeszło laty stał kościół farny. — 
Ogród przez wszystkie te lata, nie 
przynosił parafii najmniejszej korzy- 
ści, ani dochodów, lecz przeciwnie, ра- 
rafialna kasa musiała, bacząc na utrzy- 
manie porządku i czystości, rocznie 
kilkanaście, licząc najmniej, marek wy- 
kładać. Ogród znajduje się w naj- 
ożywieńszym punkcie miasta, w samym 
rynku. I biegiem czasu, ogrodzenie: 
tego miejsca, ulegając zębowi czasu, 
rozpadło się w kawały. Zarząd czyli 
reprezentacya kościelna otrzymała: 
więc urzędowe rozporządzenie policyj- 


кезеннен какандан: 


Gniezno, dnia 26-со Majaal906 r. 


312 Szanownej Publiczności donoszę niniejszem jaknajuprzejmiej, iż z dniem dzisiajszym rozpocząłem tutaj 
fabrykacyąi 
mydeł domowych twardych w paczkach jak 
i luźnych rygłach każdej wielkości 
„ „ rzadkich różnych | 
SARE, © %] 
» „ toaletowych od najtańszych до naj- 
wykwintniejszych = = E D 
© 


oraz proszków. do prania. 


Staraniem mojem będzie tylko towarem dobrsm ро cenach. możliwie. піз kich, postawić 
czoło każdej konkurencyi. 
Polecając to nowe moje przedsiębiorstwo łaskawej uwadze mianowicie PP. Kupców, kreślę 
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Gniezno (Gnesen). ғ 


Największy Polski skład | 
zegarmistrz owsko - złotnie zy | 


52. poleca w bardzo wielkim wyborze bajecznie tanio zegarki kieszon- Ё 
|. koue już od 4,50 mk. począwszy, zegary ścienne i budzikż od 2 mk. $ 
|. począwszy, regulatory od 10 mk., pierścionki złote, prawnie stempl. 
od 1,25 mk., broszki, kolczyki, bransoletki, obrączki, okulary, binokie, § 
przedmioty srebrne i alfenidowe. (125 


Na żądanie wysyła się bogato ilustr. cenniki gratis i franko. 
Korzystne źródło zakupna dla sprzedajqeych z drugiej ręki, 
e т interesu jest rzetelność. 255 
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Z powodu śmierci właściciela jest na: 


Księgarnia A. L. Cybulskie- sprzedaż 
go w Poznaniu poleca dzieła р 


pedagogiczne Mieussnera | а a 2 aj atek 


К кыйгы базны 480 mórg dobrej ziemi z komp. żywym i тагі- 
ореус bez А ы wym inwentarzem, dobrymi budynkami 3 kilom., 
la z objaśnieniem wymowy | od miasta powiatowego w Pr. Z. w którem gimna-, 


i qkluezem, pod tytułem: | гоц i wyższa szkoła dziewcząt. 


amouczek Rycerskie dobra 


Polsko-Niemiecki, kurs | 5000 mórg obszaru, wielki majątek z przyległo- 
риу (Шеше) ściami, wielką gorzelnia w Pr W. na granicy Pr. Z., 


o 80, 60 f mk., 
ko zy 2 mk- kors „ВЕ MAJĄTEK 
1 
Polsko- on сий kurs Is = 1200 mórg z gorze A. je + = Je 
rs II-gi 8 m 
WYPISY Francuskie | 1735 mórg z Е w Pr. Z. jako wszelkie 

Gramatyka Polske= | inne majątki począwszy od 150—1000 mórg: 
Francuska 3 mk. 47 | w najrozmaitszych cenach i klasach ziemi. Zgło=' 


Pelsko-Angielski, | szenia przyjmuje 


Główny skład Półwiejska 35. Filia Św. Marcin 45. | kors Tezy 2 m., kurs Igi 3 m. | 
Specysiny skład narzędzi dla stolarzy, cieśli; 3,50 raza е Ter Rudolf Zawadzki Lubawa Pr id 2, 
garncarzy, szłukatorówa Amo ESRARI Prze- {Löbau W|Pr.) 
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Ażeby dostać najlepsze 
EF kupujcie wyroby WG 
które poleca wielka tabryka 


© 
Prawdziwe 
Nastójkę z owocami 
Nalewajkę z owocami 
Opatówkę na szamp. koniaku 
Krystalizowaną Jarzębinką 
Bojar krystalizowany 
Podkomorzankę 


ES Złotą wodę %8 
i 120 imych sławnych gatunków 


od najtańszych cen! 
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Bon Bois fine Bois 
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grande Champagne 
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PEN 


HEN i EEEF EREE 


po cenach fabrycznych, używane oddaję | 


Samochody : fabrykatów krajowych i zagranicznych poleca f 
Р 


BT" po nader przystępnych. TRE 


i przyborów: 
Fachowy warsztat 
do naprawya 


BG" Garage. "TH ; 


St. Brzeski 


POZNAŃ, św. Marcin 64, 


шы 1394. Telefon 1101. 


od najtańszych do E ES 288 
б. W. Niemojowskiego we Lwowie 


polecają 


„Aquila“, Bogdan Chrzanowski, P. Dzikowska, мену 

Jarosz (Mały Bazar), W. Kostrzewski (Atlas), F. Ko- 

strzyński, „Praca“ drukarnia nakładowa, Antoni Rose, 
. Fr. Tomaszewski, Nowy Bazar. 
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Smalec, Smaleć ŚWIEC. 


Najlepszy berliński PPE: К e fen. 
Surowy smalec . . ‚ ft. 48 fen. 
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Gorzelnia koniaków £ 


{1 gatunków koniaku. 


Koniaki w smaku ї o charakterze: 


Cognac 0 Bois petit Bois 
Borderies 
fine Borderies Champagne 
petit Champagne fine Champagne 


od 1,50 do 8,00 mk. za butelkę. 


A sprzedajacym rabat, hurtownikom i destylacyom RAdzwyczajny rabat. @ 


Utrzymuję 41 E 


skład pneumatjków в 


кируу трт I 
Papiery listowe, koperty ki 
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| Proszę na próbę łaskawie zamówić. 


kolonialny 314 
połączony z wyszynkiem 
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“040706 <р 
Berlin 
Gniezno 
Hamburg. ЖЯ 
Fabryka bezalkoholowych napoji Y 


poleca znane 


NY 


s Mam, ДШ ПН A 
RZESZA | Wszystkie wyroby stały się z. 
= pierwszorzędnemi wszechświato- ox 
= меті markami, a obrót ciągle Byg 
E wzrasta. w 
= ——— од 
s Pla ludu napój weselny $ 
Е pod nazwą: R 
s „BIESIADA. W 
s эе 


Parowa META mebli 


K. Deskowski, Witkowo 


poleca swe własne wyroby mebli. 


DF Całkie garnitury %RG 


{umeblowania kompietne) jak również cząstkowe, 
jako to: 


lustra, szafy, lóżka, kanapy itp. 
od najskromniejszych aż do najwykwintniejszych. 
Wzorowe wykonanie. Ceny bajecznie tanio. 
2 
Nowość! Specyalność! 
znajdująca dziś ogólne uznanie. 
Wyrabiam meble 128 


stylu Zakopiańskiego, == 


dla informacyi służę chętnie na miejscu wzorami w ory: 
ginałach i pierwszorzędnemi referencyami. 


3 Posiadając wielką fabrykę (około 300 ludzi), ; 
wyrabiając dziennie wielkie zapasy cygar, jestem 
$ w stanie wykwintny towar bardzo tanio sprze- 
dawać. Szczególnie polecam moje ulubione, i z 
а ус tytuni (Sumatra, Jawa, Brasil, Havana 
ZR 500 « tuk 8,50 mk. lub | 
sztuk za mk. lu 
Fortuna 1000 sztuk za 16,19 mak, г 
sztuk za тК.у 
Brasiliana x 1600 szt za "11,15 m. 
Ażeby tak oszczędnych 
| wników drogich cygar o dobroci i taniej cenie 


alaczy jako i lubo- @ 


$ 
$ mych wyrobów przekonać, przesyłam 100 Fortuna, d 
X 100 Brasiliana i 100 innych różnych cygar za үш 
P 6 marek przez zaliczkę. (299 
Taniej i lepiej nikt sprzedawać nie może, 


P. POKORA, лен (Жан W Er) No. 418. 
== 10070 GD 000060048 


poleca jeszcze a 


Fr. н 


Poznań, Szeroka ulica nr, 15. 
TELEFON 701. 810 
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i zajazdem, w Średniem 
mieście, w najlepszym 
biegu, jest od zaraz 
wraz z domem do 
sprzedania. Łask. of. 


do Eksp. „„Pracyś 
| pod пг. 814. | 


е. w Bydgoszczy, ulica Nowa 
Farna 18, z dwoma składami na parterze, przy” 
nosząca 8 0/0 jest korzystnie do nabycia. 818 

Reflektanci zechcą się zgłosić do Firmy 


W. Loga & Co, w Toruniu (Thom): 


Maryan Jastrzębieć. 


Mim wzejdzie dzień... 


Powieść na Йе wypadków Królestwa Polskiego 1905 r. 


12) (Ciąg dalszy.) 


— Ja sama urządzałam im przyjęcie, dodała Aniela. 

— Za wiele na raz, za wiele na raz, płakała p. Iza. 

— Mamo, ojciec tej panienki życiem przepłacił nie- 
szczęście, wynikłe z jej uczucia dla Tadzia — odezwał się 
znów Gienio— matki nie ma, czyż nie powinna właśnie 
znaleść w mamie drugą matkę, a w nas rodzinę? 

— Tak też będzie, tylko się mama do tej myśli przy- 
zwyczai — zawołała Wanda — prawda mateczko? Odtąd 
matuchna ma trzy córki: Anielę Wandę i... 

— I Marychnę — dodał pochopnie Gienio. 


XIII. 


Marychna wniesiona prawie do doróżki, padła na po- 
duszki, zanosząc się spazmatycznym płaczem. Otoczyło ją 
ramię żandarma, który nachylając nad nią twarz marsową, 
szepnął nieśmiało: 

— Proszę się uspokoić. Bóg świadkiem, że gdybym 
mógł zostawiłbym panią w spokoju, ale trudno, podwladni 
byli ze mną, rozkaz był... no stało się, co począć?... proszę 
nie płakać. Ja wszystko odwołam, może jutro będzie pani 
wolną; ja im powiem, że to była omyłka, że ta osoba dala 
fałszywy adres, że weszła wówczas nie do siebie... Żandar- 
mowi, co szedł za panią nakażę milczenie, on wie, że mnie 
trzeba słuchać. No, proszę nie płakać, nie psuć tych cu- 
dnych oczu. No, panno Iżycka, ja bym krwi, życia nie ża- 
łował, żeby pani była wolną i pani nią będzie za dzień, za 
dwa. 

— Mój ojciec, mój biedny ojciec, czem się skończy 
ten atak... może to śmierć, może nie przeżył tej chwili. 
Takiście zgon mu zgotowali, a właściwie ja, nieuległa 
i zła córka. O Boże! Boże! 

Gwałtowne szlochanie wstrząsało jej postacią. 

— Ależ panno lżycka, to nie pani wina! No, nie pła- 
kać, nie płakać! Pani taka młoda, taka piękna, pani wszy- 
stkich zwycięży, wszyscy pani u nóg leżeć będą, tak jak ja 
bym leżał. 

Doróżka wtoczyła się w jeden z podwórców Cytadeli 
i zatrzymała przed warownemi drzwiami. Oficer wyskoczył, 
przy doróżce stanęli dwaj żandarmi. Nie było go dość 
długo. Wreszcie nadszedł z innym wojskowym. Po długiem 
wodzeniu po różnych schodach i korytarzach wprowadzono 
młodą dziewczynę do schludnego pokoiku, przedstawiają- 
cego się jak izba małomiasteczkowego zajazdu; biełone ścia- 
ny, żelazne łóżko, kilka krzesełek, stół, stołek ze stojącą na 
nim miską, nawet wieszadło w kącie; tylko kraty w oknie 
i mały kaganek blado oświetlający wnętrze, nadawały po- 
kojowi temu smutny i ponury charakter. Oficer z саја 
galanteryą zdejmował futro z Marychny. 

— Pościel każę pani przynieść od żony intendenta, 
będzie czysta, może się pani położyć bez obawy. I niech 
pani nie rozpacza, najdalej za dwa dni panią wypuszczą. 
Ja jutro rano będę; powie mi pani, czego sobie życzy, 
wszystko zalatwię. 


ł ваша, a sam za pół godziny się stawię dla zabrania listu. 


Obejrzał się na drzwi, a widząc, że zamknięte i że 
są sami, uniósł jej rękę do ust, składając na niej długi po- 
całunek. Marychna wstrząsnęła się i rękę wyrwała. 

— Dobranoc — szepnął oficer i wyszedł. 

Stała jeszcze jak skamieniała, gdy żołnierz niosący 
pościel, wszedł do izby. Usłał łóżko szybko i zręcznie, po- 
tem zbliżył się do dziewczęcia. 

— pijte spokojno, barysznia. ; 

Popatrzył na nią i wyciągając rękę, dodał: 

— Dajcie na papierosika, wy tu w najpiękniejszej ko- 
mnacie jak sam policmajster. 

Cofnęła się ze wstrętem. 

— Później, później, — zawołała. — Nie mam pienię- 
dzy przy sobie, 

Spędzila noc bezsennie, ale nie w rozpaczy. 

Śmierć ojca coraz bardziej wydawała jej się niepodo- 
bieństwem ; omdlenie, atak, z którego może wyniknąć wię- 
ksza niemoc, ale przecież niepodobna, aby... i tak nagle... 
przez nią !... 

Utwierdzila się coraz bardziej w tem mniemaniu in- 
stynktem samozachowawczym odsuwając od siebie straszną 
prawdę. Z drugiej strony ogarniało ją słodkie uczucie na 
myśl, że jest tak blisko Tadeusza i że cierpi z nim na równi. 
Zaczęła przemyśliwać nad tem, czy jest jaka możliwość 
zobaczenia go, lub choć pośredniego porozumienia. Wów- 
czas przychodził jej na myśl ów uprzejmy oficer żandarm- 
ski. Czysta jej, niewinna dusza ani na chwilę nie podej- 
rzywała w nim główną sprężynę nieszczęścia, jakie na nią 
spadło; nie rozumiała jego pelnych pożądliwości spojrzeń, 
nie przypuszczała bezecnych planów i wybiegała myślą de 
niego, jak do dobrego, opiekuńczego ducha. Chwilami o- 
trząsała się па myśl, że ma korzystać z pomocy wroga. ale 
pragnienie ulżenia doli ukochanego przemoglo wszelkie 
względy. 

Rano przyniesiono jej samowarek, bułek i cukru podo- 
statkiem, a także „Gazetę polityczną'*, którą Marychna ma- 
chinalnie przewertowała od deski do deski. 

Około południa wszedł oficer; obrzncił wejrzeniem 
pełnem współczucia jej pobladłą twarzyczkę, wyciągając 
rękę na powitanie, czego Marychna wolała nie spostrzedz. 
Rozejrzał się po celi i zatrzymawszy oczy na lóżku, zapytal: 

— Barbara Josifowna przysłała peściel? О ona, ni 
gdy tego nie odmawia... Jak się pani spało? 

— Wcale nie spałam. ? 

— Nie było wygodnie? 

— Owszem... ale nie mogłam. 

— Było za zimno...? 

Obrzucił ją spojrzeniem niewysłowionej lubieżności, 
widocznie myśl jego pobiegła dalej, wyobrażając sobie, jak- 
by on tulił ją i rozgrzewał. 

Po raz pierwszy Marychnę zaniepokoiło to wejrzenie, 
spuściła oczy i zażenowana oglądała paznokcie. 

Lubował się widokiem jej zmieszania, ale przezornie 
zmienił temat. 

— Potrzebuje pani czego? 

— Chciałabym módz napisać i wysłać list do brata. 

— Ślicznie; zaraz przyślę tu pani co potrzeba do pi- 


— Dziękuję panu. 
Stał przy niej bliziutko, czuł ciepło jej ciała, które. 
napelniało go dziwnie rozkosznem uczuciem. Nie mogąć 
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oprzeć się pokusie dotknięcia jej, powiódł ręką po włosach. ; 
Wyprostowala się nagle, przerażona 1 groźna zarazem. 

— Со to? — zawołała prawie bez tehu. 

— Na włosach był... pyłek... piórko... — ойрат zime- 
szany i wyszedł z izby. 

W kilka minut później BOBER przybory do pi- 
ваша. Marychna skreślila gorączkowo: 

„Umieram z niepokoju о ojca... Arturze, na miłość 
Boską napisz mi natychmiast, czem się skończył ten atak. 
Adresuj na ręce tego oficera żandarmskiego, który mnie 
zabrał, zostawił mi bilet: Aleksander Dymitrowicz Zub- 
czyk, rotmistrz Cytadela. On zapewnia, że najdalej jutro 
zcstanę wypuszczoną, że przedstawi wyższym wiadzom, iż 
nastąpiło nieporozumienie co do osoby. Niech mu Bóg 
nagrodzi za zacne zamiary. Przyjmuję tę protekcyą, choć 
mi jej wstyd, gdyż tak bardzo pragnę znaleść się już przy 
Was, moi ukochani. Nie upominam cię, abyś dbał o ojca, 
ho nie wątpię, że wszelkich starań dokladasz, aby mu mnie 
zastąpić, mój Ty biedaku kochany. Ale błagam Cię, zdo- 
bądź się na jakie silne argumenta, aby ojciec mi nie zlo- 
rzeczył, a co ważniejsze nie rozpaczał nademną. 'Tlomacz 
mu, kłam, zaklinaj się, byle on miał spokój; już ja za то 
Boga przeproszę. Ojcu listu tego nie pokazuj naturalnie, 
ale powiedz, żeś mial odemnie pomyślne wiadomości. Śeci- 
skam Cię, mój drogi, Ojen ręce ucałuj'*. 

Artur blady, bardziej niż zwykle ponury stal w pier- 
wszym pokoju, gdy mu Tomaszowa ten list oddała. Przy 
pierwszych słowach rzucili smutne spojrzenie w stronę dru- 
g.ego pokoju, gdzie na stolikach okrytych dywanem, spoczy- 
wały w metalowej trumnie zwłoki Jżyckiegeo. Zmariy miał 
cczy lekko przytwarte 1 zgrozę w twarzy. Przebiegł list 
oczyma, schował do kieszeni i wyszedl do przedpokoju, ubie- 
rejąc się w szynel. Nagie dzwonek zabrzmiał mu tuż nad 
uchem; zdenerwowany drgnął silnie i z klątwą na ustaca 
otwierał drzwi wchodowe. W ciemnej sieni stała Wanda | 
iJan. Dziewczyna w swych siwych barankach, zarumienio- 
na od mrozu, wygłądała wiosennie i uroczo. Artur nie mógł 
oprzeć się wrażeniu. 

— 'Tu mieszkają państwo Iżyccy? zapytał Jan. 

— Tu mieszkam ja, w danej chwili jedyny przedsta- 
wicieł rodziny, — odrzekł ponuro. —- 
mnie, siostra w Cytadeli. 

— Niestety wiemy o tem i dla tego przyszliśmy. Ja- 
stem Jan Orczyński. Od braci dowiedziałem się dzisiaj, że 
siostrę pana poniekąd z winy Tadeusza spotkało to nie- 
szczęście... 

— Ah Tadeusz temu nie winien! Należemy do je- 
dnego gaju, co pragnie osłaniać kraj przed zbyt silnemi 
wichrami, a wicher łamie dziś to drzewo, jutro tamto... 

— Brat mój, Eugeniusz i szwagier już poszli ubiegać 
się o jaką ulgę dla siostry. 

— Tak bym pragnęła uzyskać pozwolenie zobaczenia 
się z A odezwała się Wanda i mama także, bo Tadzio.... 
on zawsze..... 1 teraz właśnie... 

Plątala się zaambarasowana. 

— Miałem przed chwilą list od siostry; biedaczka nie 
wie jeszcze, że ojciec umarł, łudzi się, że to był tylko atak. 
Aie donosi, że robią jej nadzieję uwolnienia jutro. Właśnie 
wybierałem się do pewnego żandarma, którego mi wskaza- i 
no jako dosyć życzliwego. { 

| 
| 


Ojciec tam, w tru- 


— W takim razie nie zatrzymujemy pana, — rzekł 
Jan. — Chcialem tylko prosić pana, aby jak najwięcej prze- 
bywał z nami. 

— Przecież panu tutaj musi być strasznie smutno , 
— wtrącila Wanda. 

— Zaraz po widzeniu się z owym żandarmem niech | 
pan przyjeżdża wprost do siostry mojej, Poręcką, Marszal- 


kcwska 119, tam cały dzień spędzamy. Będzie pan przez. 
wszystkich jak najmilej widziany. 

— I musimy wiedzieć, kiedy siostra pana wypuszczo- 
ną będzie. Pojedziemy ро nią, prawda Jaśku? І zabie- 
rzemy wprost do nas, bo jej by tu strasznie było znaleść się 
w tem mieszkaniu pełnem tak okropnych wspomnień. А. 
wy ją będziemy pieścić i rozrywać i nie damy poddawać 
Się rozpaczy. 

— Jaka pani dobra! 

Popatrzal na nią z uwielbieniem, dziwne ciepło biło 
aa tego dziewczęcia, pod wplywem którego i smętna twarz 
Artura rozpromieniła się niezwykle. Ona też zatrzymała! 
na nim słodkie, pieszczotliwe wejrzenie, odczuwając, 2e 
sprawia mu radość, rzadką u chłopca żyjącego w ciężkich 
warunkach i wcześnie wydanego męce hypohondryi. Mi- 
wowoli podniósł jej rękę do ust. Dziewczyna zmieszała się, 
rękę cofnęla, ale raz jeszcze ogarnęla go spojrzeniem, jak 
słońce wiosenne. Artur wchłonął te promienie w duszę 
swoją, która zakipiała jakiemeś obcem mu dotąd uczuciem 
siły i bujności. Drzwi już się za nią zamknęły, a jemu zda- 
walo się, że pozostała po niej woń kwiatu i ciepło słońca. 


XIV. 


Mieszkanie Aleksandra Dymitrowicza przesiąknięte, 
hyio zapachem tytoniu, modnych perfum i przeróżnych 
spirytnalii, składających się razem na ciężką i odurzającą 
atmosferę w niedużych pokojach o wiecznie zamkniętych 
oknach. 

Aleksander Dymitrowicz wyszedł do Artura widocz- 
nie w podnieconym stanie; buchał od niego koniak, oczy za: 
rzyły się jak węgle. 

— Pan lżycki? — zapytal w ruskim języku. 
Tak jest. 

Brat panny Maryi? 
Tak. 
— To pięknie; wlaśnie miałem być u pana. 

Artur spojrzał nań pytająco. 

— Ja jestem szezerym człowiekiem, lubię grać w 
otwarte karty. То со panu mam powiedzieć, zdziwi g9 
z początku, ale niech pan słucha spokojnie do końca, a prze- 
kena się pan, że ja nie taki hycel jak o mnie mówią. 

Zaśmiał się rubasznie. 

— Proszę niech pan siada... Tu są papierosy... Pan 
nie ра Szkoda... A może kieliszek koniaku?.. I nie pi: 
jący... Nie, pić pan musi!.. Trafim! 

Żołnierz w koszuli przepasanej rzemieniem jak z pod 
ziemi wyrósł natychmiast we drzwiach salonu. 

— Trafim, przyniesiesz nam tu koniak, ten z trzema 
gwiazdkami i kieliszki. 

Służący cofnął się. 

— fTrafim!.. I kawę nam przygotuj... Nie umiem 
gadać o suchym gardle... Dziś z pana siostrą gadałem na 
sucho i rozmowa źle się skończyła, ledwiem po pysku nie 
oberwał! Pan ma piękną siostrę! Ona od pierwszego wej- 
rzenia zrobiła na mnie silne wrażenie. Gdy wtedy u Or- 
czyńskiego popatrzała na mnie, to mnie jej oczy wprost, 
jak węgle przypiekły serce. 

Roześmiał się. 


(Ciąg dalszy nasiąpi.) 
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czyli 


ucieczka moja z żona i dwojgiem dzieci, 


Zdarzenie prawdziwe z 1835 r. 
18) — 


(Ciąg dalszy.) 


Nazajutrz, gdy do mnie otworzono, przybrawszy na- ! 
der poważną minę, zażądałem prócz oficera od warty, jesz- | 
cze dyżurnego i placmajora, i kiedy ci do mnie po południu | 
dopiero przyszli, ja trzymając w ręku tak obwinięty i opie- 
czętowany grzebień, uroczyście zapytałem dyżurnego i ofi- 
cera od warty, o ich nazwiska, i wręczając placmajorowi 
grzebień, przemówilem te słowa: 

— Od miesiąca już przeszło, prosiłem, i proszę róż- 
nych oficerów od warty, ażeby dali znać gubernatorowi, że 
ja mam do niego ważny interes, lecz kiedy tego zrobić nie 
chcieli, to bądźcież teraz łaskawi, oddać to jemu we własne 
ręce, inaczej ostrzegam, że surowo za to odpowiadać mo- 
żecie. 

Plaemajor, jako pomiędzy nimi najstarszy, wziął go 
odemnie, i obracając na wszystkie strony, macał gorliwie; 


„ale, że zęby rzadsze grzebienia, były jak powidziałem w kil- 


koro obwinięte, nie się nie mogąc domyśleć, zapytał: 

— (o to jest?... 

Ja wówczas przypomniawszy sobie ich wszystkie da- 
wane mi odpowiedzi, odrzeklem: 

— Nie mogu znał. 

Placzmajor ważąc ciężar na ręku, zapytał znowu: 

— Czy to nie będzie przypadkiem grzebień ?... 

— Nie mogu znat‘. 

— A może jaki portret na blasze, lub kości słoniowej? 

— Nie mogu znat* — po raz trzeci odpowiedziałem 1 
uśmiechem, 

Domyślili się dopiero, że ich własną bronią zabijam, 
popatrzyli na siebie, uśmiechnęli się, pokłonili i wyszli. 

Nazajutrz, usłyszawszy turkot powozu i wywołanie za 
pomocą dzwonka warty do broni, sądziłem, że gubernator 
przyjechał, ale pokazało się, że to był komendant miasta 
Oremburga, jeneral major Lifland. Dobry ten staruszek, 
w czasie mojego aresztowania, był u mnie kilka razy, prze- 
siądywał całe godziny, i rozmawiając ze mną o różnych rze- 
czach, samotne chwile mego więzienia osładzał, i chociaż 
wprawdzie, na wszystkie tyczące się mej żony pytania, nie 
mogu znać a nie znaju, odpowiadal, nie mniej jednak 1 od 
niego ше się nie dowiedzialem, w każdej jego bytności u 
manie, okazywał on mi znak szacunku i przychylności, nazy- 
wając uradnika, który mię odkrył, najpodlejszym człowie- 
kiem. Ja z mojej strony, zauważywszy, że zadawane mu 
względem mej żony zapytania, stawiają go w drażliwem po- 
łożeniu, bylem tyle delikatny, że w rozmowie z nim ogra- 
siczalem się tylko materyą, wspólnem naszem pojęciem 
przystępną. 

Ten tedy komendant, trzymając w ręku mój nieroz- 
pieczętowany grzebień, prosił mię, abym mu powiedzial, 
ссу to być mogło? utrzymując, że trudno będzie wręczyć 
takiej osobie jak gubernator, rzecz niewiadomą. Ale ja 
pcmyślawszy, że jeżeli się dowie, to może nie oddać, prosi- 
łem go najuprzejmiej, aby mię od dalszych objaśnień uwol- 
nil, gdyż ja tego w żaden sposób powiedzieć mu nie mogę. 

— Słowem honoru tylko, zaręczyć mogę pana jene- 
rala, że w tem nie nie ma takiego, coby ustawy więzienne, 
więźniowi mieć zabraniały, zresztą więcej powiem, jestem 
nawet przekonany, że gubernator rzecz tę albo sam odwie- 
zie, albo mi ją odeszle. | 

Zaspokojony komendant ścisnął mi rękę na pożegna- 
nie, i wyjechał. 

Dwa dni jeszcze upłynęły, i ja nie wiedziałem co się 
stało z moim nieszczęśliwym, a tyle razy wspomnianym 
grzebieniem, aż nareszcie na trzeci dzień przyjechał sam 
gubernator, i oddając mi z uśmiechem grzebień, zapytał: 
jaki mam do niego interes? 

-— Panie jenerale! —- odpowiedzialem — ośm miesię- 
cy mija jak nawet nie wiem, czy żona moja żyje! Jakie- 
kolwiek by były okrutne i surowe prawa, nie może być, aby 
mężowi wiedzieć, czy żona żyje, zabranialy; przez caly ten 
czas używalem różnych sposobów, ару, się o niej dowiedzieć, 
ale to wszystko było na próżno. Przepraszam zatem naj- 


mocniej pana, że zmuszony bylem użyć tego fortelu, który 


oosmiolemie Wygnanie | 


ini rozpacz nastręezyła, a którego wcale nie żałuję, bo mi 
dał szczęście widzieć osobę, od której ulgi tem więcej ocze- 


| wać mam prawo, że pan jeneral, jako mający. wyższe ро-: 


jęcie i wykształcenie, połączy bez wątpienia surowość pra- 
wa, z uczuciem ludzkości; — а że i sprawa moja ukończoną 
Już została, przeto o jedną łaskę upraszam pana, ażebyś mi 
dozwolić raczył, jeżeli nie widzieć się, to przynajmniej na 
piśmie skomunikować się z żoną, o której niewiadomość 
mnie jako czlowieka, męża i ojca do szaleństwa doprowadzić 
może. 

Słuchał mię gubernator z uwagą i udzialem, a że nie 
bylo na czem, usiadł więc na mojem łóżku, i dał znać 
ręką, abym zrobił toż samo. Prawdę mówiąc, gdym siadał, 
miałem na myśli policmajstra uralskiego, który, jak się 
dowie od będącej tu z nami warty, będzie ukarany za bru- 
talski swój ze mną postępek. 

Dość długo z guberantorem rozmawiałem po polsku. 
Od niego dowiedzialem się, że gubernator saratowski pisał 
do niego list prywatny, odzywając się najpochlebniej o mo- 
im i żony mojej charakterze; powiedział mi równie o rapor- 
cie, jaki zrobił wrażenie na kędących tam wówczas, gdy go 
przy carskim obiedzie czytano; mówił mi także, że sprawę 
tę można będzie pociągnąć pod oczekiwany wkrótce mani- 
fest, który z powodu zaślubin następcy tronu, a dzisiej- 
szego Aleksandra II ma nastąpić. Przy pożegnaniu się ze 
mną, polecił placmajorowi, ażeby mi nie-wzbramano pisać 
do żony, ażeby wszystkie moje życzenia, о ile te nie będą 
przeciwne ustawom więziennym, wypelniano. i 

Jak Krzysztof Kolumb z widoków brzegów Ameryki, 
tak i ja z przyniesionych mi materyałów piśmiennych ucie-: 
szony, napisalem do Albiny: 

„Łatwo pojmiesz moja droga i kochana żono, ile pie- 
kielnych dni przeniosłem, zanim doszedlem do tego, że mi 
nakoniec te kilka słów do ciebie napisać dozwołono; i szezę- 
ście to winniśmy oboje czcigodnemu rządcy gubernii, który + 
po dziesięciu miesiącach zupelnej o tobie niewiadomości, 
pierwszy dopiero powiedzial mi, że żyjesz, i skomunikować 
się z tobą dozwolił. O! gdybyś wiedziala moja droga, о Че 
jestem teraz szczęśliwy, że mogę do ciebie pisać, o, bo też 
milość moja, nie jest zwykla, nie jest posnolita.. Сайа krew 
moją sączyć kroplami, ciało rżnąć na kawalki, i wieczność 
rozdzieloną па sekundy nie wahalbym się oddać dla ciebie, 
O! bo ja ciebie kocham! a kocham tak, że wiara moja się 
chwieje, serce umiera, i zamknięte oczy nie nie widzą па 
ziemi i niebie, prócz ciebie moja luta... Slyszysz, о... ty 
święta męczennico... prócz ciebie! 

„Nie wątpię, że nie stracisz ani minuty, a odpowiesz 
mi natychmiast, i donosząc o sobie, v odbytej już jak się' 
spodziewam slabości twojej, i o Magdusi, zaspokoisz nie- 
szczęśliwego męża i ojca, którego niewiadomość o was, Wwi-! 
dzisz jak niemilosiernie dręczy. Nie rozpisuj się wiele, 
ażeby jedno zbytnie twoje slowo, mogące niepodobać się 
władzy, nie wstrzymało twojego listu, i nie pozbawilo mnie. 
jedynej, a od tak dawna upragnionej pociechy; dla tej sa- 
mej przyczyny i ja ograniczam się na przesłaniu ci małżeń- 
skiego pocałunku i Boskiego blogosławieństwa''. i 

Po dwóch nareszcie tygodniach oczekiwania, plac-ma- 
jor z uśmiechem na progu moim z listem od Albiny się 
pokazał; rzuciłem się na niego jak tygrys, i z ręki mu 
pismo wyrwalem. Krusząc lak, trząsłem się 1 ręce mi drža- 
ły, 12у z moich oczów polaly się obficie, i czytać mi nie 
dozwoliły. Plac-major widząc to, rozczulił się równie, się- 
gnal po chustkę, i oczy obcierać zaczął. Tak oba rozrze- 
ушеш spoglądając na siebie, wstydziliśmy się warty, która 
w milczeniu i z uszanowaniem na nas patrzała. ~ 


Uspokoiwszy się nieco, zacząłem czytać list od mojej : 


żony, który był następującej treści: 

„Nie trudno ci będzie pojąć mój drogi mężu, ile mię 
list twój ucieszył, kiedy w przepelnieniu miary nieszczęść 
moich, przed odebraniem go, już w cnotę ludzką i miło- 
sierdzie Boże, że one nawet istnieją, wierzyć przestałam! 
Równie bowiem o tobie mój drogi, przez cały przeciąg cza- 
su, nawet że żyjesz, nie wiedzialam! czyż tyle męczarni nie 
jest dosyć, aby zachwiać wiarę słabej kobiety ? której całą 
jest winą, że ciebie pokochałam? Mnie nieraz przychodzi 
na myśl, co to jest zbrodnia, i jaką kara za nią być must. 


kiedy my nie zrobiwszy nikomu nie złego, tyle cierpimy! 


О ty mój święty męczenniku, ty teraz stałeś się dla. mnie, 


miliony razy droższym L.. O ile wprzódy pragnęłam śmierci, 


ч 


жы БО 


=. 


„o tyle teraz proszę Boga, aby mi teraz chodź dotąd żyć po- 
*zwolił, póki ciebie raz jeszeze nie zobaczę !.. 


„Nie mi nie piszesz, a i ja także, kiedy sprawa nasza 
ukończoną będzie, bo pewnie 1 ty równie jak i ja nie nie 
wiesz; to tylko pewna, że serca nasze tak są przy snębione, 
że nawet marzyć o lepszej przyszłości nie mamy prawa. 
Pytasz mię o Magdusię; ona przy mnie, zdrowa. тый: 
moją w końcu kwietnia odbyłam, ale Mścisla w, z tak cier- 
piącej matki zrodzony, nie mógl żyć diugo. Trzy dni áy- 
szał, i połączy! się z Si tostrami. W лоо” go odemnie, po- 
chowano, i wartę przy nim postawiono, która zdaje się do 
dziś dnia jeszcze stoi, aby go z grobu nie dostać, i do Polski 
powietrzem nie odesłać. 

„Widzisz mój drogi, że i ja jestem zdrowa, kiedy ci 
0 tym wypadku tak spokojnie donoszę; chcialabym mój dro- 
gi, choć na chwilę myśleć o tobie i być spokojną... ale to 
wszystko napróżno! bo czy we dnie, czy w nocy, czy na 
jawie lub we śnie, obraz twój wije się ciągle przed mojemi 
oczyma, a W myśli i pamięci tkwią wszy śe twoje słowa 
i spojrzenia, i wesoly humor, i rozkoszne igraszki, i za- 
bawy, i żarty, i koncepta. które razem z sobą. wiedliśmy w 
dniach słodkich, acz krótkich naszego życia. 


„O! gdybyś ty wiedział, jak u uciążliwe dumania gnio- 
tą niejednok srotnie moją duszę 1 głowę"... Sama nie wiem, 
jak myśleć i jak sądzić o tych dziwnych naszych wypadkach! 
Czasami myśl szybka obiega dolinę płaczu, sięga ponad fir- 
mament, i stanąwszy przed Twórcą, pyta Go o początek, 
cele i koniec rodu ludzkiego, a bez odpowiedzi zostawiona, 
wraca do mojej ciemnicy, i znów nad losem twoim płakać 

mi każe. Sądź więc z tego, ile jestem nieszczęśliwą — a 
zawsze cię kochającą żoną! 


таи т a e атча ыллыан оа 


Przeczytawszy list mojej nadroższej Albiny, byłem 
wzruszony, i na nowo zalałem się łzami; wszystkie jednak 
krzywdy, jakie mi iudzie wyrządzili, zapomniałbym naj- 
chętniej, gdyby mi dozwolono przycisnąć ją do mojego 
zbolałego serca. 

O! ludzie! dla których nie masz nie świętego, ja nie 
pojmuję, jak wy zimnym skalom podobni, żyć jeszcze mo- 
żecie! Widzicie, że miłość nasza, podobną jest do wzburzo- 
nej 1 wezbranej wiosennemi roztopami rzeki, która im wię- 
cej groblami związana, tem silniej burzy się, a wy ją jesz- 
cze zniszczyć usilujeciel... Ale ja wam i to jeszcze przeba- 
czam, bo wiadomość o żonie pogodziła mię znów z wami! 


Późno wieczorem list ten odebrałem, i przy świecy 
mów go odczytywałem. Radość z rozpaczą mictały mną 
na przemiany, gorące modły wznosząc do Boga, prosiłem 
Jego opieki паат nami, а odczytując go jeszcze ро kilka razy, 
poduszkę moją zmoczyłem łzami, i tak zasnąłem. 


Naraz spostrzegłem, że chodzę po ogromnej i pięknej 
łące, i widzę najpiękniejszych kształtów i kolorów kwiaty, 
patrzę na nie z uniesieniem, i cieszę się ich widokiem; wszę- 
dzie gdzie spojrzę, nigdzie krzaka ani pagórka nie widzę, 
równinę tylko ,а na niej kwiaty; promienie wschodzącego 
słońca odbijając się o perłową rosę na nich wiszącą jak bry- 
lantowe kryształy, nadawały im jeszcze blasku. Lubiąc je 
nadzwyczajnie, zająłem się zbieraniem onych, aby zrobiony 
bukiet oddać Albinie; i kiedy rozbiegające. się po tylu cu- 
dnych darach natury, oczy moje, cheiały je wszystkie ze- 
brać, i w jedną rękę zgromadzić, spostreeyam w białem o- 
dzeniu chłopczynę, karteczkę w ręku trzymającego; podcho- 
dzę do niego głaszczę po głowie i dziwiąc mu się, karteczkę 
odbieram i czytam: 

„Wypadniesz jak błyskawica, zmiszczysz wszystko jak 
piorun, i wrócisz do życia spokojnego, jak Cyncynatus do 
pługa”. 

W miejsce podpisu był znak, Opatrzność Boską przed- 
stawiający ; ро przeczytaniu Р chciałem pomówić z chłop- 
czyną, ale go już nie było. 


Brzęk kluczy otwiesających drzwi do mnie, przebu- 
dzii mię, i wówczas spostrzegłem, że paląca się w miednicy 
na podłodze świeca, nie dopaliwszy się, zgasła bez żadnej 
prawie przyczyny; dła niej to, aby ją zapalić, straż wię- 
zienna weszła do mego pokoju. 

Długo nad tym dziwnym wypadkiem zastanawiałem 
się; nie wierzyłem w przesądy i gusła, a nie mogąc dociec 
figlów natury, w romyślamiu znowu zasnąłem. 


2. 


O 


У. 


Tymczasem żona moja równie, a nawet jako kobieta 
czula, więcej jeszcze cierpiała w Uralsku. Przez cały ten 
przeciąg czasu, jak to widać z jej listu, nie o mnie nie wie- 
dziala, znikąd ani słowa pociechy, ani najmniejszej wiado- 
mości o mnie! Czyż dla tak kochającej żony, nie jest to 
dosyć, aby się za najnieszczęśliwszą uważać mogła? Taką 
też w istocie była. Te ciągłe jednostajne i niczem nieprze- 
rywane męki i najezarniejsze myśli, przedstawiały jej moje 
położenie w daleko większych a gorszych rozmiarach; cały 
согот nas dotykających nieszczęść przypisywala sobie, a 
przebie zając szczegółowo los moich wspólwygnańców, AE 
uważyla, że ci, acz równie cierpiący, klepią jakoś biedę i po- 
lepszenia losu choć nadzieję mają, my zaś żadnej — wno- 
sila przeto, że ja przez nią jestem zgubiony. 


Takie i tym podobne myśli i wyrzuty, wprawiały ja 

w stan obłąkania, i nie dawały pokoju. Mój Boże! kobiet:t 
ta za naj wznioślejsze poświęcenie się, za najezulszą miłość, > 
ten jedyny skarb niewiasty, ten prawdziwy dar Boga, tyle 
cierpiała... O! to przechodzi wszelkie pojęcia... biedna! w 
tak młodym wieku, a już była rozczarowaną... ale to właśnie 
jej rozczarowanie się i nieocenienie jej, krzywdzi was moi 

sędziowie! Tu bowiem jest punkt zetknięcia się, punkt, 

z którego kiedyś Bóg rachunku zażąda od was, a nieprzy- 
jaciel rodu ludzkiego cieszyć się będzie! 


Umieszczona w tym samym, zkąd wyjechaliśmy, do- 
mu, na każdy dostrzeżony okiem przedmiot, z boleścią ser- 
ca patrzała, wszystko ją przerażało i przypominało wszyst- 
ko. Na zadawane Jej pytania na piśmie, własnoręcznie od- 
powiadała, a mając w mieszkaniu swojem piśmienne mate-,. 
ryały, korzystała znich, i pisala po kilka razy do ukocha- 
пеј przez siebie siostry: Wincenty, i brata Antoniego, ару, 
do Petersburga jechali, i tam się u tronu о nas starali; 
prócz tego pisala do hr. Bekendorfa i do cesarza, prosząc: 
o łaskę nie dla siebie, ale dla mnie: £ 

„Dozwól mi Najjaśniejszy Panie umrzeć spokojnie, 
niech konając, przy najmniej wiem, żeś mu przebaczył !'* 

I biedna, wierząc jeszcze w czułość сага, w słodkich ` 
marzeniach lepszą przyszłość upatrywała. 

Lecz kiedy wiele czasu upłynęło, i jej nadzieje uie 
ziściły się, a w przyniesionych jej aktach dla napisania od- 
powiedzi, swoje listy i prośby przyszyte do tychże akt zo- : 
baczyła — zachorowała nieboga, i krwią pluć zaczęła, Chcia-. 
ła ona, aby listy jej do siostry i brata, mogły być przez rę- 
ce Maryi posłane, ale prośby w tym względzie u niej ro-. 
bione, wypadły inaczej, obie bowiem te choć poczeiwe Ural- 
ki, same się bały, i i jak Piotr Chrystusa, tak one jej się wy- 
parły. I rzeczywiście, czyż można było liczyć na ich przy- 
jazń mianowicie w nieszczęściu?... Jestto zagadnienie, 
może nawet trudniejsze od kwadratury koła dla mate- 
matyka. 

Przy ukończeniu sprawy, na robione jej zapytania, 
czy nie ma co dodać lub ująć, ona po użyciu już prawie” 
wszystkich sprężyn, sądziła jeszcze, że trafi do litości, i peł- 
na tej myśli, do ówczesnego następcy tronu, a dzisiejszego 
cesarza, następną prośbę napisała: 


Najjaśniejszy Cesarzewiczu ! 


„Sprawa nasza zanadto tronowi jest znaną, ażebym 
opisaniem jej szczegółów, Waszą eesarzewiczowską Mość 
ośmieliła się trudzić, — zeznania zaś nasze zaspokajają 
mię w tym względzie, bo jeżeli W. c. M. na mój głos bła- 
galny raczysz zwrócić uwagę, dosyć będzie zapytać hrabie- 
go Bekendorfa, lub ministra spraw wewnętrznych, ażeby 
dokładną o tem powziąć wiadomość. 

„Ze szczytu cierpień, nieszczęśliwa żona, dobytemi 
tylko mieczami otoczona, rozdzielona z mężem, zakutym 
w więzieniu, nad którego głową zawieszone są pioruny Naj- 
jaśniejszego twojego ojca, na kolanach głos błagalny do 
ciebie panie o łaskę i protekcyą wznosi! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


KOR 


м чтол үү аен и 


Dla milionów. 


'Powieść tłumaczona z francuskiego przez M. P. 


08) (Ciąg dalszy.) 

Od pewnego czasu jednak nabrały jej wycieczki in- 
nego jeszcze, glębszego znaczenia. Spotykała teraz często 
jakiegoś młodego, wytwornego mężczyznę, którego piękna 
warz tiezmierne na niej wywarla wrażenie. Lola przejez- 
| dżala koło niego zawsze zupełnie wolno i patrzała na niego 
uważnie, ale on zdawał jej się wcale nie widzieć. Potem, 
chcąc koniecznie zwrócić na siebie jego uwagę, podcinała 
konia i zmuszała go do niebezpiecznych wybryków, i tem 
zyskała rzeczywiście tyle, że piękny nieznajomy z zajęciem 
spoglądał na konia. 

Pewnego dnia, gdy Lola przejeżdżała koło półwyspy, 
pokryło się niebo czarnemi chmurami i burza wybuchła z 
całą gwałtownością. Lola jechała wolniej, trzymając silnie 
cugle, koń zaś szedł niespokojny, rżąc i parskając nieustan- 
nie. Z początku nie było żadnego powodu do obawy, ale 
nagle powstał wicher i zrzucił Loli kapelusz tak nieszczę- 
śliwie, że długa welonka spadła koniowi na głowę. Równo- 
cześnie ukazał się nieznajomy na skręcie drogi, i Lola do 
reszty straciła przytomność. Zamiast trzymać konia mo- 
_ еше}, poluźniła mu cugle i uderzyła go batem, а rozszalałe 
uwierzę pędziło teraz na oślep, rzucając powozikiem, jak łu- 
piną orzecha, 

— Trzymaj pani cugle, — wołał nieznajomy, ale Lola 
nie słyszała tego. Na domiar złego rozległ się w tejże 
chwiłi huk piorunu tuż obok niej — usiłowała teraz po- 
wstrzymać konia, lecz daremnie. 
| — Na pomoc! Na pomoc! — krzyknęła, widząc, w г ja. 

kiem się niebezpieczeństwie znajduje. 
Koń tymczasem zwrócił się ku rzece jeszcze kilka se- 
kund — potem usłyszał nieznajomy trzask iamiącego się 
drzewa, krzyk przerażający i koń, i powóz i Lola leżeli w 
rowie. 
Burza szalała dalej. 


ROZDZIAŁ 4. 


Nieznajomy pobiegł па ratunek i po kilku minutach 
stanął na miejscu nieszczęścia. Lola, wyrzucona z powozu, 
leżała twarzą zwrócona ku ziemi, nieco dalej zaś leżał koń 
2 połamanemi nogami. 

Lola była zbroczona krwią, płynącą obficie z rany na 
czole. Oprócz tego lewa ręka była złamana w dwóch miej- 
scach. 

Było to krytyczne położenie — nie można tu było zo- 
stawić zemdlonej samej, a on sam nie mógł jej zanieść 
de wsi. 

Ale na szczęście ukazało się w tejże chwili na drodze 
kilku rybaków, którzy natychmiast ofiarowali swe usługi 
nieznajomemu. Znali oni Lolę i wiedzieli, że w ten sposób 
muszą się raz skończyć jej przejażdżki. 

— To ta piękna pani, — rzkł jeden z nich z współczu- 
ciem. — Czy ona nie żyje? 

Nie, — odpowiedział nieznajomy, — żyje, jest tylko 
chwilowo zemdloną. Ma ciężką ranę na czole i rękę zła- 
Шапа. 

— Nie można jej tu przecież tak zostawiać! 

— Trzeba ją przewieść do jakiego domu, bo deszcz ; 
zaczyna już padać. 

— Ale dokąd? 

— Do jej mieszkania, — rzekł nieznajomy. — Trochę 
to dalej, ale tam jej będzie najwygodniej. 
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| — To wcale nie trudna +zecz, — zawołał jakiś młody 
rybak. — Moje czolno jest gotowe, przewiozę ją na z 
| stronę rzeki, i potem zaniesiemy ją do domu. 

— Bardzo dobrze, a ja tymczasem opaurzę jej ranę, 
która zdaje mi się być dosyć niebezpieczną — rzekł nie- 
znajomy. 

— Pan jesteś lekarzem? 

— Tak. Zanieśmy ją teraz do czolna! 

Czterech silnych chłopaków podniosło Lolę i złożyło 
ја w ezołnie, podług wskazówek lekarza, który usiadł przy: 
niej i zajął się bandażowaniem rany. Lola uderzyła wido- 
cznie głową o ostry kamień i rana była rzeczywiście niebcz- 
pieczną. 

Po upływie dwudziestu minut przybilo czolno do 
brzegu i lekarz kazal przenieść Lolę do restauracyi, w któ- 
rej przed kilku miesiącami układała z Alfonsem i Rober- 
tem plan zamordowania Nory. 


Jeden z rybaków poszedł teraz do mieszkania Loli, 
aby uwiadomić służącą o nieszczęśliwym wypadku, jakiem 
uległa jej pani i przygotować wszystko, eo potrzeba, na 
przybycie chorej. I wkrótce leżała Lola, ciągle jeszcze nie- 
przytomna, na swem wygodnem łóżku, otoczona troskliwą 
opieką lekarza i swej służącej. - 

Ból przy bandażowaniu ręki wrócił jej przytomność. 
Z głuchym=jękiem otworzyła oczy i gdy ujrzała nad sobą 
piękną twarz nieznajomego, uśmiechnęła się, pomimo stra- 
szliwego bólu. Potem jednak osunęła się glowa jej na pv- 
duszkę, i zemdlała po raz drugi. 


ROZDZIAŁ 5. 


Lucyan, on to bowiem był owym nieznajomym leka- 
rzem, pozostał dosyć jeszcze długo u Loli i doglądał jej A 
właściwą sobie dobrocią i współczuciem. Złamanie ręki nie 
było wcale niebezpiecznem, i chociaż ból wielki wywoły- 
walo, to wkrótce mogło być wyleczone. Ale rana na głowie” 
była głęboka i mogła stać się bardzo groźną. Lucyan po- 
kazał służącej, jak ją ma opatrywać i odszedł dopiero 
wtenczas, gdy Lola znów odzyskała przytomność, przyrze- 
kając, że przyjdzie raz jeszcze wieczorem. 


Gdyby on był wiedział, że ta piękna, młoda dziewczy- 
па, którą się zajął z taką troskliwością, byla powodem 
wszystkich cierpień, jakie znosić musiał! Gdyby był wie- 
dział, że to ona pragnęła tak gorąco śmierci Nory i że dziś 
jeszcze mogła, chociaż pośrednio, zagrozić jej życiu, to kto 
wie, czy pomimo calego swego poczucia obowiązków, nie 
byłby się odwrócił od niej i nie zostawił jej bez wszelkiej 
pomocy lekarskiej. Ale on nie znał Loli wcale, tak samo, 
jak i ona go nie znała. Przypadek zbliżył ich do siebie. 


j Lucyan przebywał ciągle jeszcze u matki w Baint- 
Mavr-les-Fosses. Przez czas uwięzienia stracił nieomal całą 
swoją praktykę w Paryżu tak, że byłby musial zaczynać 
karyerę znowu od początku, a do tego nie miał teraz już 
ochoty. Został wprawdzie uznany za niewinnego, ale do- 
póki nie znaleziono rzeczywistych morderców, mógł ten i 

{ ów jednak podejrzywać go o tę zbrodnię, Usunął się więc 
zupełnie od świata, nie chciał widywać swoich dawniej- 
szych przyjaciół i żył jak pustelnik, pocieszając się jedy- 
nie myślą o Norze. Tęsknił za nią niezmiernie, lecz sza- 

| nował jej życzenie i nie starał się zobaczyć jej. \ 

Chorzy z okolicznych wsi przychodzili do niego lub 
wzywali go do siebie — tutaj szanowali go i kochali wszy- 

| всу, i nikt w winę jego nie wierzył. Prości wieśniacy tyle' 
mieli poczucia taktu, że nigdy го w przeszłości nie pytali 
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— on był ich „panem doktorem'*' i niejeden może nie znał 
wcale jego nazwiska, 

Gdy wrócił teraz do domu, oddała mu matka list, 
który co dopiero przyniósł listowy. Jeden z dawniejszych 
jego profesorów, doktór Roger pisał do niego, lecz z kilku 
głów, jakie list zawierał, nie móg! się Lucyan domyśleć, 
© co rzeczywiście chodzi. 

Doktór Roger pisał tylko: 

Kochany przyjacielu, 
do mnie. 


przybywaj natychmiast 
Mam ci coś ważnego do powiedzenia. 
Roger.“ 

— Pojadę do niego jutro — rzekł Lucyan do matki. 

Przed wieczorem poszedł raz jeszcze do Loli i znalazł 
ją niezmiernie osłabioną i rozgorączkowaną. W pierwszej 
chwili nie poznala go nawet. 

Głowa jej opuchła straszliwie i rana wyglądała tak 
niebezpiecznie, że Lucyan rzekł do slużącej: 

Pani twoja bardzo jest chora, należy 
o tem jej rodzinę. Jak ona się nazywa? 

— Pani Verdier! 

— Czy krewni jej mieszkają w Paryżu? 

— Nie, i ona nigdy o krewnych nie wspomina. Zdaje 
mi się, że wcale ich nie ma! 

— A mąż jej żyje? 

— Myślę że ше, 
рап... 

— Więc trzeba tego pana uwiadomić. 

— Ale ja nie znam jego adresu, muszę się pani spy- 
tać najpierw! 

Lucyan zbliżył się zuowu do chorej. 

— Ktoś musi koniecznie czuwać przy niej w nocy — 
rzeki — i wezwać mnie natychmiast, gdyby się pogorszyło. 

Ale nie wezwano go jednak, a gdy na drugi dzień po- 
szedł do niej, przed wyjazdem, spostrzegł z przerażeniem, 
że puchlina rozszerzyła się tak, że Lola prawie oczu otwo- 
rzyć nie mogla. 

Na dźwięk głosu jego zadrżala widocznie. 

— Wszakże pan jesteś tym samym lekarzem, — sze- 
pnęła, — który mi najpierw przybiegł na pomoc ! 

— Tak! 

— Poznałam pana po glosie. 

— Nie mów pani tak dużo, wszelkie zmęczenie większą 
sprowadza gorączkę. Potrzeba ci jak najwięcej spokoju! 
— Ja pewnie okropnie wyglądam... 

— Dla doktora nie ma pięknych ani brzydkich twarzy! 
— Czy na zawsze zostanę дезарисона1 

— Weale nie! 

— Przysięgasz mi pan {07 

— Przysięgam! x 

Chora uśmiechnęła się. 

— Jeszcze tylko jedno pytanie, panie doktorze... 
szepnęla, domyślające się, że Lucyan zabiera się do odejścia. 

— Ale ostatnie! 

=— Tak, ostatnie. Jak się pan nazywasz? 

— Nazywają mnie tu wszyscy „panem doktorem !'* 
Imię mi Lucyan! 

Lucyan nie chciał wymienić umyślnie swego hazwiska, 
aby nie przestraszyć chorej. Nazwisko jego znal każdy 
'z gazet, a może ta piękna kobieta należała do tych, którzy 
nie wierzyli w jego niewinność! 

— „Więc doktor Lucyan, — rzekła Lola. — Dziękuję 


nwiadomić 


Czasem tylko odwiedza ją jakiś 


— 


panu. 


м 


ROZDZIAŁ 6. 


„Profesor WA Przyjął Lucyana z największą aiit 
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— Cieszę się bardzo — rzekl, ściskając serdecznie rę. | 
kę — że przybyłeś tak prędko na moje wezwanie, Ale naj-i | 
pierw siadaj i opowiedz mi, co robisz i jak ci się powodzi? | 

— Ani źle, ani dobrze — westchnął Lucyan. 

— To mi się nie podoba. Człowiek w twoim wieku! | 
i z takiemi jak ty zdolnościami, powinien się energicznie 
zabrać do pracy. 

— Dawniej myślałem tak samo i spodziewałem się | 
powodzenia, ale doznałem zbyt wiele przykrości... 

— Tak, tak, wiem o wszystkiem, lecz dla tego nie 
powinieneś tracić odwagi. Uznano cię przecież za nie- 
winnego! 

— Ale mój honor zostanie dopiero wtedy oczyszczo- 
пу z owego podejrzenia, gdy sąd prawdziwych morderców, 
wykryje. 

— Wykryje ich, naturalnie, a ty nie troszcz się o to 
i nie trać odwagi. Jesteś mlody i przyszłość do ciebie na- 
leży. Zresztą nie potrzebujesz zostawać w Paryżu, przy- 
znaję, że nie byloby ci to przyjemnem. Żacząlem więc 
szukać coś stosownego dla ciebie i znalazłem. 

— Doprawdy? 

— Tak, coś bardzo dobrego! Sluchaj! Chciałbyś: 
zostać dyrygującym lekarzem pewnego doskonale urządze, 
nego domu leczniczego? | 

— Byłoby to dla mnie nader pożądanem stanowiskiem, 
ale gdzie jest ten zaklad i jakie warunki? 

— Zakład ten leży w Ewian nad Jeziorem Genew-, 
skiem i jest urządzony па 40 pacyentów. Lekarz, który, 
tam jest obecnie, chce osiąść w jakiem większem mieście, 
zbogacił on się już tak, że nie potrzebuje dalej praktyko- 
wać. Szuka więc następcy, i gdy się o tem dowiedziałem, 
pomyślałem zaraz o tobie. Cóż ty na to? T 

— Musiałbym być zanadto wymagającym, gdy рга | 
pczycya twoja nie miała mi się podobać, ale... 

— Myślisz o kwestyi pieniężnej? 7 
W . Tak. Wszakże zakład ten ma być sprzedany? „| 
— Zapewne. | 
Zkądże więc wziąłbym tak znaczną sumę na kupie 
nie go? | 

— Nie potrzeba więcej jak 300 000 franków. 

Lucyan uśmiechnął się mimowoli. 

Ale ja nie mam ani trzech tysięcy, — rzekł otwarcie. 

— Nie znasz kogo, ktoby ci tej sumy pożyczył? 

— Nie! 

— Pomyśl tylko dobrze. 
izyby ufjąc w twoje zdolności 
pieniędzy? | 

— Moi przyjaciele są wszyscy prawie biedni i walczą 
równie jak ja o byt. 3 

Szkoda, że i ja nie posiadam takiego kapitału! Dal- 
bym ci go bez namysłu, bo kocham cię jak brata i pragnął- 
һут ci szczerze dopomódz. Mam jednak obszerne znajo- 
mości i postaram się o jakiego kapitalistę, który ci pożyczy. 
pieniędzy. Ale i ty masz kogoś, do kogo mógłbyś się udać... 

— Do kogo? | 

— Nie potrzebuję ci przecież przypomninać osoby. 
bardzo bogatej, któraby się szczęśliwą czuła, mogąc ci się | 
tem przyslużyć... 

— Nie wiem, o kim mówisz, — rzekł Lucyan chłodno. 

— О hrabinie Noirville. 

— Jest to wlaśnie jedyna w świecie osoba, đo której 
bym się o pożyczkę nie zwrócił. 

— Czemu? Kochasz ją — ona kocha ciebie i wszyscy 
wiedza, że wkrótce zostanie twoją żoną. 


} 


Nie masz przyjaciół, któ- 
pożyczyli ei potrzebnych | 


(Cią dalszy nastąpi.) y 


PIERWSZÓRZĘDNY POLSKI 
magazyn mebli 
-Stylowych 
Józef Sroczyński 


Telefon 1290 POZNAŃ, BERLIŃSKA 8. Teleton 1290 


Dohra i rzetelna usluga przy nizkich cenach. 
Rysunki i kosztorysy bezpłatnie. 
BY" DE Najlepsze referencye. ĘĄ TW 51 


Korzystna sposobność nabywania lub 
sprzedawania 


„majątków większych, z 
folwarków i gospodarstw 
oraz regulowania hipotek, 


które uskuteczniam szybko, sumiennie i tanio. 


9. Ritter, Poznań 


Wodne ul. 27, Teiefon Nr. 62. 
Interes zbożowy, рагсе!а сујпу i finansowy. 


Pismojak | і 
„PRACA 1 


А ИШ znajdować „SĘ 
gą; śię w kiim umge 
бы 0010776 pokin, S 


3 Abonament kwartal- 


Шу wynogi na potz- 
Фі tylko 
p mk. 
S 
Hauswalda 
Kawę 


Cesarską 
(Kaiser 0.40 Caffeej 


mogą Fanowie handlarze do- 
stać znacznie niżej ceny fa- 


Zwracam szczególną uwagę na to, że mam każ- 
dego czasu do oddania 5 procentowe pierwszo. 
miejscewe hipcteki (pupilarnie pewne) na więk- 
szych i Z OE zapisane. 
EE TE 


| ТП | 


290 


S L 1 brycznej w firmie 
| w Poznaniu ul. Wiktoryi 2. к łu бизше 
| przyjmuje depozyta st wypowiedzenia 5%, || | CPR 


праана OOO RIO лип шты ск zpw 
GNIEZNO, narożnik ulicy 
Horna i Nowęj nr. 6, 
Filia w WRZESNI, ulica 
Pocztowa 192. 


Zakład fotograficzny 


О 4141), %,, obliczając procent od dnia złożenia 
pieniędzy, 94 


3 podejmuje się regulacyi hipotecznej, 2; 
|| pośredniczy w sprzedaży wyj majątków, |. 


4 Е * . . é o %; | | Р 
| podejmuje się administracyi ziemskich ||. P. Gdeezyk, 
| prowadzi rachunki bieżące с zwane [2 z RET» 

„Conto Corrente*. poleca 267 
wszelkie nowości modne, 
powiększenia artystyczne, 


zdjęcia architektoniczne. 


Jan Białkowski” 


А i ИГИ . 
mistrz hiach, idezarski 
Pobiedziska (Pudewitż), 
pokrywanie dachów meta- 
lem, łupkiem, papą poje- 
dyńczą i poawójną s. p. po- 
lepianie starych uszkodzo- 
nych dachów przy długo- 
letniej gwarancyi, smarowa: 
nie, reperacye tanie i skore. 
Skład lamp, szkła, porcelany 
i sprzętów kuchennych. 


(asa oszczędność 


Banku Rolniezo- Przemysłowego 
Xwilecki Potocki i Sp. 


przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od i marki począwszy, płacąc ой $ do А! proc: 
wedle umowy. 19 

GAS, 
ЖЖЖЖ 


жезге 


EEEE o o 
B. Szulczewski, 


uf. Wilhelmowska nr. Il. 


Sktad porcelany, fajansów, szkła, 3. 


Lampy naftowe, gazowe, 
Oświetlenie spirytusowe. 
Kompletne wyprawy. 
Urządzania hotełowe. 
y — Przedmioty galanteryjne, 2 
Pająki do kościołów. 3% 
Ampułki. 18 


огодфовввввөеөс®? 
Bestauracya 


KISLINGERBRAU - 


(Każmirz Krenz} 
przy placu Wilhelm. Poznań w środku miasia, 
w pobliżu przystanku kolei elektrycznej. 


Wyberne eokiaciy 


od godziny 12— 3-сіеј 
po 1,25 mk, w akonamencie (,00 mk. 
Wielki wybór śniadań i kolacyi. 36 
Uznana za najlepszą zimną ruską kuchnią. ; 
Dobrze „Dobrze pielęgnow. piwa i wina, piwa i wina. Dobra bra wentylacya 


060660000695 
з Pokrywanie dachów © 
© 
8 


3090680 ©8 


e 
> 
= 
Е. 
E 


© 


Znakomita kuchnia. 


na pałacach, kościołach, wieżach i zwyczśjnych 
budowlach, łupkiem, dachówką, 
szkudłami, tekturą smołowcową. 

Ceny pizystępne i odpowiednie gwaran буе, 


теіаіет, 


NO od роуар w budownictwie 
i p. właścicieli, służę na życzenie. 

Na życzenie dostatczam koszteryga i obli- 
czenie statystyczne. 18 


lg. Wolniewicz 


HestrzynoKostsebir. 


GGGGGEEGĆ &®@ 


КЫ tegi 


3 węgry, wyrzuty: 
UZEGHGONEŚĆ 


wszełkś nieczystość ekót * 
usuwa się najracyonalziej 
za pomocą prawdziwej w9- 
cy liliowej A 


Tak бе Lys de Beuti 


w butelkach po 1.50 nik ` 
ı mydia liliowego w kawal- 
kach ро 75 len. і 
560 te 1adają śrie-. 

| dno białą cerę twarzy, bia- 
łe jak а aksamit niek (Ше ręce 

і craz zawsze ewieży пиа 
ny wygigt. 
Alies Со 
К. Euchowski, 


Chemisch-Kosmetischea 
Laberatorlurr Posén 72 


е anioi 


ACZ 


б Do паћусів w Poznanit 
J: u pana Czepczyńskiego, 
w Jarocinie u ропа Chy- 


= lcwshiego. 

ch Ta olski, Piękny obraz 

WE & kolorowy 42X: 
58 cm., podług akwareli W. Etiasza przed- 
stawia Dzieje nasze w umiejętnie złożonych 
portretach. Są tam królowie, hetmani, rycer- 
stwo polskie, Konstytucya 3 maja, legioniści, 
czasy Kościuszkowskie i emigracya polska z głó- 
путі swymi reprezentantami. Obraz ten przy- 
pomina wielką przeszłość naszą i ułatwia spa- 
miętanie zasłużonych nazwisk. Cena I m. 50 fen. 


К, Kozłowski, wydawca у 
ZNAN, ulica Długa Kr. 8. 


PO 
а ГОО) RR Таа ОТО СТА ОТС ОТОТ ООСО ОСК СОД CE @6} 
ЯЯЯ ЯЕ ЯЯ Я 7 Я, 


= :А0ш®елдәүә} SPY 


aż do gatunków najszlachetniejszych. 


"NAROSATd IXSTWACEZ 


Jedyna jeneralna agentura 
i główny skład 


5. Zychiiński w Pozneniu | 


532 Ё 


Poznań, Rycerska ul. 15, Ę 


| Zakład leczniczy dla согу 


па nerwy i ma cierpienia przewocuĘ 
1 pokarmowego (przełyku, żołądka, kiszek, 8 
Я wątroby) włączmie chorób przetwarza» > 
ą mia się materył (otyłości, choroby сокго- £ 

wej, podagry, bladaczki, etc.) w połączeniu ję 
1 = zakiadem wcdwoleczmiczym. Kurse% 
суге cyełyczue. Kąpiele eiektryczne $ 
3 zprądem zmiemrym i faradycznysmt: — 

Kiasaż wihracyjmy elskir. ї ręczmy: 10 
EG  Kąpicie elekryczne Śmwieżiame. ® 
Kzpiele wszelk. rodzaju. Gimnastyka szwedzka # 
Dr. Zakrzewski Dr. 


1 Zakieć Cemiysiyczny 
157 


Ё znajduje się teraz 
(Nowy dom 
bazarowy.) 


‘a przy ul. Nowej nr. 4 1 
J. GRYSZCZYBSKE. 


dz" Ме Te Луй (TT 


Рсіастепіе telefoniczne Nr. 25. 


©. Zboralski 


Pleszew — (Pleschen.) 

Husrłowny handel win założony w roku 1653 
poleca znane ze swej dobroci, renomowane 

s” wina górnmowęgierskie -%0 


z lat najlepszych, w różnych odcieniach, począwszy od Mik. (,46 za litr w beczce 


Dia chorych i rekonwaiescentów 
stare wirne węsiersizie 
w olbrzymim wyborze. 


Cenniki oraz próbki win beczkowych na życzenie gratis i franko. 
Podróżujących nie wysełam, łaskawe zlecenia upraszam wprost listownie. 


DER 


: MQJSTT ѕәлрү 


208 


"UDHDS2]g"MASZSA[J SJELO "FT 


3 


(ТҮТТҮ; 
dhlinika prywatna 
Dr. Pomorskiego 


dla chorych na cierpienia chirur- 
giczne i ortopedyczne, 

dla chorych na cierpienia pęcherza 

i dla chorób kobiecych 159 


Peznaz Piec Pietra 4 6 
(Petriplatz.) 
BĘ TELEFON 823. Ge 


LLELE ELLELE UTT) 


Erzedsiębiorstwo 
miernicze i melioracyjne 


Pankalia 6, Krenz 


Poznań, ul. Wiktoryi 2. 
wykonuje wszelkie roboty w zakres miernictwa i melio- 
racyi wchodzące po najniższych cenach, a mianowicie: 


1. Rebeiy drenarskie, 


wykonanie projektów do zawiązania spółek dre- 
narskich, uiepszenia ląk przez osuszanie i na- 
wadnianie, a Е 40 
д przez mierników za- 

2. ў ошагу przysiężonych jako 

to: parcelowanie większych i mniejszych majątków 
i gospodarstw, regulacye granic, pomiary gruntów 
miejskich i podział na place budowlane itd, 


% 


а 


aż 


SRB | щн ир BER GB 
DODA ONY 


BAK 


с ыг й К 2? К 4 $ 
sae m ZZ O O JW O аараан NE W DD мн. ы CE Z W W O R, 


Najlepszą, bo prawdziwie hygieniczną 
‚ oraz przyjemną w smaku okazała się nle- # 
zaprzeczenie woda do ust 


Ta wyj б 
gą Ё БОЕК 
sporządzona podług przepisu lekarza den- 
tysty p. A. Chwałkowskiego w Poznaniu. 
Bi Do nabycia w aptekach і drogeryach za 
= but. ро 1,50 mk. Główny skład 

w Zielonej Aptece 
Т. Wiiuskiggo w Feznaniu, Wractawska ul. 31. 
Telefon 548. 21 


р а 


Biuro prawnicze 
Jasielskiego 


w Pezeaniu 
ul. Wodna I. 4, lp, 
spisuje kontrakty (miano. 
wicie z wymiarami), skar | 
podania do wszelkich władz 
ebrony 

w sprawach karnych, infor 
macye w sprawach proces, 
reklamacye co do podat 
ków i wojskowości, testa. 
menta, regul. hipot. i spadki 
i zaciąga pożyczki landszat. 


towe i bankowe. % 
Brzytwy! Brzytwy!, 


Brzytwy 
jedynie najlepsze 2 angielskiej 

dyamentowej stali; znane z йо, 
pbroci i pod gwarancyą już ob 
ciągane i gotowe do użycia. — Wy: 
mienię każdą sziukę, jeśli nie będzie 
dobrą. Piękny mocny futeryał darmo, 
м 50 51 з 54 66 6 


mk, 1,20 1,40 1,75 210 2,75 375 
а następne шг. 0'1,.2.8 @ 
bez gwarancyi ро 55, 60, 70, 80 i 901, 
Pędzeiek 40 fen., nikl. miseczka 
40 fen, mydło 10 fen. 
Paski do ostrzenia ро 0,80, 1,00 
1,50 1 2,00 mk. 

Nożyczki kute stalowe ро 40, 5) 
60 1 90 fen, 

Noże kieszonkowe tylko mocne pt 
20. 25, 30 fen. 

Noże kieszonkowe о 2 nożykach I 
grajcarku po 40, 50 60 fen. 
Odsprzedającym rabat, Cenniki 
wielkie, około 2060 ilustracył wy 
seilam darmo i iranko. 2% 


M. Danecki, 
Miejska Górka (Górchen in Pos) 


Pracownia robót kościelnych 

WARDY GDECZYK 

w Gnieźnie 1% 
ulica Tumska nr. (0. 
poleca się łaskawym wzglę 
dom Przewielebnego Dur 
chowieństwa oraz Szano 
wnej Publiczności, Wyko: 
nuje wszelkie prace jako to, 
kapy, ornaty, stuły, bursy; 
birety, wszelką bieliznę ko- 
ścielną, chorągwie kościelne 
idla towarzystw. Wszystko 
po bardzo przystępnej се 
nie, wykonanie artystyczne. 


„Talizman zdrowia i 
pięł mości! 80 еп. Ilustr. ku- 
charz jarski (na post!) 1,10 m. 
Katech. zdrowotny dla mel: 
żeństwa 1 mk. Zwalczanie 
nerwowości 1,85 mk. Samt- 
pomoc w, cierp. piciowych 
1,85 mk. Życie płciowe i je” 
go znaczenie 2,20 mk, Z el* 
nik lekarski (125 kol. obr.) 
5 mk. Do nabycia w lep- 
szych księgarniach lub 
wprost w eksp. „Przew. 
Zdrowia": Czarnowski 
Berlin N, Weissenburger- 
strasse 27. 113 


АШ ra A гуле GF, 

ku 6: CZE Łe 

Kto chce założyć sldad 

kolonialny, cygar i papiero* 

sów niech się ze zaufaniem 

uda do пту hurtownej 

tyn бүтөт 

Arint GUSIOESKI ои 
Спаіевіса. 

Dom теп może udowóo* 

dnić, że setki ma cdbioreów 

po Księstwie i że konkuruje 

z najpierwszemi firmari tej 

branży. Na życzenie przy* 
jeżaża zastępca firmy. 


NOACACĄCYGAJCACACZACA 


Ж 75 ZN ZN ZN ZR ZN Я ЛУ 


пе, Бу w jak najkrótszym czasie ogród 
nowym murem otoczyła, któryby 
jednakowoż swym zewnętrznym wido- 
kiem nie raził przechodniów. Przeci- 
wnie, miał on niejako stanowić także 
ozdobą miasta. Mur taki kosztowałby 
parafią tutejszą со najmniej tysiąc 
marek. 

W tym czasie regencya uczyniła 
pierwsze kroki w sprawie sprzedaży 
owego ogrodu. Warunki okazały się 
dla parafii tutejszej bardzo korzystny- 
mi i bodaj, czyby drugim razem tako- 
we się nadarzyły! Przy tej sposobno- 
ści nadmienić wypada, iż kościół nasz 
parafialny, jest to stary klasztor Oj- 
ców Reformatów. Rząd pruski wypę- 
dziwazy zakonników, skonfiskował tak- 
że i klasztor sam. Qzęść cel przerobic- 
no na szkołę i pomieszkania dla nau- 
czycień, zostawiając kilka pokoi dla 
tutejszego księdza proboszcza. . Tera- 
niejszy ks. prob. Kurzawski, który 
jest dobrym pasterzem i ojcem swej 
paratt, wpadł na myśl, by przy sprze- 
daży tego ogrodu, cały klasztor wraz 
z zabudowaniami i ogrodem, który się 
zaraz przy klasztorze znajduje, a jest 
porozdzielany między tutejszych nan- 
ezycielż, z rąk rządu wydostać. 

Po długich układach i korowodac!! 
przyszło nareszcie do zgody, i to pod 


| mna O ZZ DR AEO ZACZ YO ZZ ZZ ZY ZZ ZZA ZZ ZZO ZZO 


następującemi warunkami, które kon- 


trakkownie zawarto: 

„Parafia sprzedaje rządowi ów Wy- 
żej wspomniany ogród, pod budowę 
ratusza miejskiego, i zaraz przy nim 
leżąsy kawałek ziemi pod szkoły kato- 
lickie za piętnaście tysięcy marek; — 
w zamian otrzymuje od rządu wszyst- 
kie zabudowania klasztorns „wraz z 
ogrodem, który jest o mało lub też w 
istocie taki duży, jak oba grunta sprze- 
дале?“ 

Дө korzyści dla parafii naszej są 
tutaj namacalne, to latwo zrozumieć, i 
boleś można nad tem, iż jednakowoż 

afiają się ludzie, którzy, czy tego 
zrozumieć nie chcą, czy też dla innych 
jakich powodów tego zrozumieć nie 
mogą i rozsiewają brednie, jakoby 
księża frymarczyli ziemią u nas, 
Prawdetc. 

P. 8. Informacye powyższe — 
mamy nadzieję — przyczynią się do 
ubicia pogłosek, mogących niesłusznie 
krzywdzić na honorze i czci miej- 
scowe duchowieństwo. Zresztą księ- 
dzu samemu przecież nie wolno sa- 
mowołnie sprzedawać gruntów ko- 
ścielnych. Należy do tego zarząd i ra- 
da kościelna ,które widocznie sprzedaż 
uchwaliły, rozpatrzywszy się poprze- 
dnio snmiennie w tem, czy sprzedaż 
{а ze stanowiska. narodowego może za. 
sługiwać na naganę. — Sprawę tę uwa- 
‘Сашу za załatwioną. 


— 845 — 


* Września. iKolwark w Czerlej- 
nie pod Kostrzynem obejmujący prze- 
szło 400 mórg dobrej ziemi, nabył 
wczoraj od Banku parcelacyjnego we 
Wrześni p. Kazimierz Strojny z Szew- 
ców pod Poznaniem. Kontrakt nota- 
ryalny zawarty z wszelkiemi zastrze- 
żeniami. Nowemu nabywcy  szczęść 
Boże. 

* Z Osieczny. Wiadomo, 
tejsi rodzice po zniesieniu uczenia 
dzieci religii w języku polskim sta- 
wili wniosek, ażeby dzieci ich wogóle 
religii w szkole nie uczono. Nauczy- 
ciele wniosku tego nie uwzględnili. 
Skutkiem tego p. Jan Szawelski uża- 
lił się do inspektora, żądając stanow- 
czo, ażeby nauczyciele zaniechali nie- 
mieckiej nauki religii. Pan inspektor 
w tych dniach osobiście przybył do 
państwa Szawelskich, przedkładając 
im, że dla dzieci nauka religii jest ko- 
niecznie potrzebna. 

Na to odparła — według „Gazety 
Polskiej‘ — pani Szawelska, iż nie 
zgodzi się na to, aby dzieci uczono 
prawd wiary św. w języku im obeym, 
gdyż nie ma pewności, czy nauczyciele 
dobrze artykuły wiary św. wykładają, 
zwłaszcza, że księżom przystęp do 
szkoły jest wzbroniony. 

Na to odpowiada p. inspektor, że 
on urzędowo kontroluje pod tym 
względem nauczycieli i baczy na to, 
aby religię dobrze wykładamo. 

Na to znów p. Szawelska stawia p. 
inspektorowi pytanie, czy on jako pro- 
tesiant, czy luteranin może kontrolo- 
wać naukę religii katolickiej, której 
przecież nie zna? 

Pan inspektor na to nie nie odpo- 
wiedział, tylko pożegnał się i poszedł, 
ale od tego czasu dzieciom tym nau- 
czyciel pytań w religii nie stawia! 

Byli też niektórzy rodzice u księ- 
dza zastępującego chorego proboszcza 
z zażaleniem, aby poczynił odpowied- 
nie kroki w sprawie protestu w celu 
zapobieżenia dalszemu wykładowi re- 
ligii przez nauczycieli pod dotychcza- 
soewemi germańskiemi warunkami, Со 
wobec tego ezcigodny ksiądz zastępca 
uczyni, nie wiemy. 

Pani Szawelskiej za energiczne 
wystąpienie wobec szkolnego mspe- 
ktora, w obronie swych dzieci, mają- 
cych się uczyć nauki religii w języku 
niemieckim — należy się uznanie. 

* Z Prus Zachodnich. Donoszą 
nam, że majątek rycerski Dzierżno za- 
kupił na subhaście p. Łęgowski. Ad- 
wokat p. Łaszewski z Grudziądza przy- 
czynił się do tego, że p. Ł. ubiegł nawet 
komisyę kolonizacyjną, która nie mogła 
w sądzie złożyć wymaganej kaucyi w 
kwocie 40 000 marek. Nabywcy szczęść 
Boże! 


że tu- 


swej olbrzymiej praktyki lekarskiej 
w szerokich kołach tutejszej publiczno-t 
ści, rodak nasz p. dr. Edmund Szablew- 
ski, został z okazyi urodzin króla sa 

skiego mianowany radzcą dworu. 

Nowy dowód godnego uznania wy- 
trwałej, pełnej szlacheinego poświęcenia 
pracy, niechaj będzie jego chlubną na- 
grodą a zaszczytem: społeczeństwu na- 
szemu. 

* Chleb znajdą następujący roda- 
су, dzielni w swym fachu, posiadający 
pewien zasób kapitału: 1) Cholew- 
karz, 2) Piecownik, 3) Dekarz, 4) Fa- 
brykant powozów, 5) Budowniczy, 6) 
Siodlarz, 7) Zegarmistrz-złotnik, 8) 
Biachnierz. 

Bliższych informacyi udzieli Biuro 
„Ntraży'. Adres: Dr. Tadeusz Ja- 
worski, Poznań-Posen. 

* Pan M. Danecki w Miejskiej 
Górce sprzedaje taniej jak niejedna fa- 
bryka wszelkie zegarki, biżuteryę, har- 
moniki it. а. Ceny hurtowno-deta- 
liczne. Jedyne największe, najtańsze. 
i najrzelelniejsze źródło zakupna. Сеп-` 
nik zawierający około 2000 rycin wy- 
syła się chętnie na życzenie darmo i 
franco. 

* Gramofony ż płyty do tychże z 
pięknemi melodyami polskiemi poleca 
p.M. Dutkiewicz, zegarmistrz i złotnik 
w Inowrocławiu. Pan D. ma na skła- 
dzie arcydzieła muzyki polskiej z oper 
Moniuszki „Halka'', „Hrabina'* oraz 
tak bardzo do serca polskiego przema- 
wiające melodye ludowe i narodowe. 

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie 
naszego rodaka p. Pokory, fabrykanta ' 
cygar we Wejherowie. Wyroby p. Po-! 
kory: są sławne nie tylko w kraju, lecz 
także w różnych miastach za granicą 
i za morzem, dla tego takowe polec!ś 
możemy Szanownym Czytelnikom. 

* Zwracamy uwagę Szan. Publi. 
czności i pp. Kupcom na nowo założo- 
ną fabrykę mydeł domowych, twar- 
dych, rzadkich i najrozmaitszych {оа- 
letowych p. P. Zwierzyńskiego w 
Gmieśnie. Jestto przemysł swojski i 
tembardziej zasługuje na poparcie. Po 
bliższe szczegóły odsyłamy Szan. inte 
resentów do ogłoszenia w. dzisiejszym 
numerze „Pracy. '* 

* Zwracamy uwagę na ogłosze- 
nie znanej firmy B. Kasprowicz w 
Gnieźnie. Prosimy je uważnie prze- 
czytać, aby poznać, do jakich rozmia- 
rów firma ta wzrosła; wyroby jej usu- 
wają najsławniejsze światowe i kon- 
kurują z najstarszemi firmami. Nie-, 


stety, pomimo, że fabryka В. Kaspro-| 


wicza dostarcza rzeczywiście najlep-; 
szych i najtańszych wytworów, zmaj- 


| duje się jeszcze pewna ilość ludzi nie 


* Drezno. Znany zaszczytnie z | tylko w sferach ogólnych, lecz najwyź- 
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szych, którzy przecież powinni dawać | w każdym razie nieuczciwe i godne po- | który sądzimy wystarczyłby Panu zu- 


przykład i nie tylko dła popierania, 
ale przedewszystkiem kierując się roz- 
sądkiem kupować je, bo są najlepsze, 
a jednakże przekładają obce wyroby. 
Właśnie te stare przyzwyczajenia i 
imaginacye są powodem częstych nie- 
uzasadnionych skarg na wyroby swoj- 
-skie i kupców naszych. 


@д ciedakcyi. 


= „Weel — 1) Ów jegomość „M. 
©.‹“ nadesłał nam wiadomy wiersz jako 
własny utwór, więc ustroił się w ,„cu- 


tępienia. 2) O odpis wierszy prosimy. 
3) Przeznaczonym do tego numeru o- 
brazkiem albumowym była piękna ry- 
cina „Курак“ ; tylko do pewnej małej 
ilości egzemplarzy powkładano przez 
omylkę niewłaściwe obrazki, 4) Kon- 
kurencya z tej stony jest całkiem wy- 
kluczona. 

— Panu К. О. w Rogoźnie: „Le 
petit Journal‘, „Figaro, „Le petit 
Parisien.* Ceny nie znamy, niech 
jednakże Pan poprosi o numera okazo- 
we — wreszcie „Le Courrier Euro- 
peen 280 boułvard Raspail — Paris 
kosztuje kwartalnie 4, półrocznie 8. 


pełnie, Pozdrowienia. 

— Panu J. N. do Bartożna, — Ty- 
tul ten w Polsce do 18 w. nie jest zna- 
ny. Powstał on we Francyi i przez 
Niemcy albo też wprost z Francyi prze- 
niesiony został do Polski. Baron — o 
Пе пат wiadomo — nie ma amnego 
brzmienia w innych językach, także i 
w polskim. Pochodzi słowo to od sta- 
rego francuskiego słowa „bar'* — męż- 
czyzna. 

— Pami 1. A. w miejscu. — Dokła- 
duej informacyi w tej sprawie udzieli 
Szan. Pani redakcya „Kuryera War- 
szawskiego'* w Warszawie, Krakowskie 


dze piórka''. Takie postępowanie jest : rocznie 15 franków. Jest to tygodnik, | Przedmieście. 
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Dobre i najtańsze źródło: zakupu. 
Pracowria eleganckiej gar- 
deroby pećług miary. 
Przewielebz emu Duchowieńtstwu 
йы polecam doskonaży i zemny do- 


Karol Rzepecki, 


Kawaler budowniczy, 
J 
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ę przystojną w wieku do lat 26 poszukuje na 


tej drodze towarzyszki życia 
= 333, 


Rycerska 38, 
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Zstąp! 


Zstąp!.. Duchu światta!.„ | 


Wiekuisty Boże!... 
Twa łaska nas wzmocnić, 
Uświęcić może! 
Tyś — Pocieszyciel!... 


Prsyjdź! wszak wciąż błagamy 


Światła, mądrości!... 
Wociąż pożądamy, 
Bo w dniach niedoli, 
Jak w strasznym śmie... 
Bywa wciąż ciemniej 
I śle — ach! ёе! 


Zstąp Duchu Święty! 
Twych darów moc 
Myśli rozgrzeje, 
Podepce noc, 
Miłości zdroje 
W koło roztoczy; 
Męstwem — nadzieją 
Wszystkich zjednoczy, 
Bo gdzie duch wielki 
Tam wielki cud... 
Żyje — żyć będzie 
Szlachetny lud! 


Zstąp! — Duchu Boże!... 
І w serca głębi... 
Gdy świat wyszydza, 
Depce i ziębi 
Tchnienie miłości, 
Wiary, zasady — 
Ty! Przybądź Boże 
Światła i Rady... 
Bo gdy moc wiary 
W sercach znajdziemy 
Żyć poczniem dobrze 
I — nie zginiemy! 
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Sielone Qwiątfki. 


Zielone Świątki!... O! cudne święto !.., 
Szafiru namiot w niebie rozbięło — 
Ziemię sasłano uroczą szatą, 

A tkaną cudnie, pięknie —. bogalą .. 
Пе kolorów, 11е odcieni 

Wśród pol rozległych i łąk zieleni, 
lle harmonii i pieśni wdzięku 

W gwarze ptaszęcej i muszek brzęku... 
Ше tu szeptu i cichych gwarów 

Wśród drzew rozmowy—starych konarów. 
Пе tu stońca i światta tonów 
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Wśród fali zboża — żyta zagonów 
I ile ciszy jest wpośród tego, 

D Gdzie juś nie słychać miasta gwarnego. 
Zielone Swiątki!.. czarowne Święto — 
Smutku — złej zimy już szatę zdjęto — 
Kwiaty — piosenki — gmazdka — słowiki 
Fujarek grania — pastuszek krzyki — 
I jakaś radość wielka — pogodna 
Wchodzi do duszy, gdzieś aż tam do dna 
I jakiś balzam myśli odmładza 

I świąt ten brzydki mniej ci zawadza, 

I ludzie lepsi zdają się wcale, 

Rozum nie zrzędzi już tak zuchwałe. 


Zielone Świątki!.. och!... dobre święto !.. 
Znowu związatem strunę pękniętą 

I znowu kocham -— tak jak kochatem 
Z życiem 1 sercem — istnieniem całem 
I znowu wierzę, tak jak wierzyłem, 
Gdy z zdroju prawdy i piękna piłem, 
I znowu widzę, tak jak patrzałem, 

Gdy w niebo oczy utkwione miałem... 
Bo gdy się w piękme myśl swą napoi — 
Г gdy w harmonii serce dostrot, 

Wtedy powraca prawda i cnota 

- Í szczęście marzeń niteczkę mota ! 
Jadwiga S. 
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Ма ж. 


Najmilsze swięta. 

Zielone Świątki, owe „najmilsze 
święta'* nadeszły, a z niemi i najpięk- 
niejsza pora roku. Chłodne promienie 
słońca wielkanocnego stały się goręt- 
szemi i zalewają potokami światła i 
blasku ziemię, która ustrojona w zieleń 
i kwiaty prawdziwym jest „Bożym 
ogrodem: ' "Twórczy duch Boga 
uwydatnia się wszędzie 1 napełnia ser- 
ca ludzi nowem życiem i nową siłą. 

Nikt nie może zaprzeczyć, że z wio- 
епа czują się ludzie szczęśliwszymi i 
swobodniejszymi.  Gdzieżby szukać 
serca, któreby nie odczuło całego uro- 
ku zbudzonej przyrody i któreby obo- 
jętne było na tyle piękności, na tyle 
przepychu ! 

Chory, który dotąd oddychać mu- 
siał dusznem powietrzem swego poko- 
ju, wychodzi lub każe się wyprowadzić 
do ogrodn, aby się skąpać w ożywczych 
promieniach slońca i odzyskać zdrowie. 
I chorzy na duszy znajdują pociechę 
i ukojenie w widoku kwitnącej ziemi 
— jest to najlepszy balsam na ich cier- 
pienie ! 

Zielone Świątki, to święto radości. 
Człowiek staje się lepszym, szczęśliw- 
szym i nadzieja przyszłych dni ciepła 
i słońca czymi go weselszym i swobod- 
niejszym. 

Ale jak wszystko na. świecie tak i 
wiosna i lato mają swój koniec, nie 
trwałego nie ma, i pewnym, chociaż 
wolnym krokiem zbliża się jesień a po 
niej zima. Myśl ta powinna nam przy- 
pomnieć, abyśmy wyzyskali piękne dni 
1 korzystali z każdej chwili, bo szczęście 
nie pochwycone w porę znika i піс i 
nikt go nam nie wróci. 

Człowiek lepszym się staje w dniach 
słońca i zieleni, bo miłość wstępuje w 
nasze serca i kto sam jest szczęśliwym, 
ten dla biednego ma współczucie i 
pragnie mu dópomódz. Zielone Świat- 
ki — to duch miłości — pochodzący od 
Boga, źródła wszelkiej miłości, a gdzie 
on rządzi, tam jest błogosławieństwo 
i spokój. 

Święćmy to święto zgodą, bo na tem 
polu dużo jeszcze zrobić można, chociaż 
przed tysiącami lat śpiewały już chóry 
aniołów: „jeszcze zawsze nie ma po- 
koju i zgody na ziemi!“ 

Bądźmy miłosiernymi, ten wielki 
świat daje nam tyle sposobności do te- 
go! Zwalezmy przedewszystkiem nasz 
egoizm, jest to trudna walka, ale tem 
piękniejsze zwycięstwo i wtedy obej- 
rzyjmy: się w koło! Zobaczymy wnet, 


że możemy zdziałać dużo dobrego i ро-' 


żytecznego dla bliźnich. 
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Zielone Świątki przywołują nam na 
pamięć najświętsze i najpoważniejsze 
zadanie życia: ulepszenie nas samych. 
Pracujmy więc gorliwie nad wykorze- 
nieniem błędów naszych i starajmy się, 
aby czyny nasze były dowodem szla- 
chetnego usposobienia. Wtedy na 
schyłku życia będziemy mogli z zado- 


straży tylnej i osiągnięte przez Rosyan 
powodzenie dawały, jak się zdawał, 
Dybiczowi możność przeprowadzenia 
wojsk na prawy brzeg Narwi, ażeby 
zmusić Skrzyneckiego do odwrotu lub 
stawienia czoła. Wszelako pod Ostro- 
Тека. znajdowała się część tylko naszej 
armii, stanowiąca kolumnę hr. Pahlena 


Zesłanie Ducha św, na Apostołów. 


woleniem patrzeć na minione dni i ob- 
fite żniwa i nie staniemy się podobny- 
mi.do drzewa, które na wiosnę jaśnia- 
ło w pełni kwiccia a na jesień żadnego 
nie miało owocu. 


Przed 75-u lały. 


(Wspomnienie historyczne). 


Bitwa pod Ostrołęką dnia 
+  26-go maja 1831 r. 


(Ciąg dalszy.) 

Rosyanie w różnych częściach mia- 
sta zabrali do niewoli około 120 ludzi. 
Tym sposobem o pół do dwunastej 
przed południem Ostrołęka była w rę- 
kach Dybicza, a na lewym brzegu Nar- 
wi nie zostało ani jednego batalionu 
polskiego, Szybkość odwrotu polskiej 


Empa. | 


l-go; książę Szachowski był jeszcze 
w marszu i około południa znajdował 


się na wysokości wsi Zamościa, о 
wiorst od Ostrolęki; hr. Witt z 1-szą 
dywizyą grenadyerów, dwoma pulka- 


mi aw 1 Bojowa reżerwą arty 
leryi pozostawał w Lubotynie, a pie 
chora korpusu gwardyi z pułkiem lejb 
kirasyerów w Śniadowie, czyli o 30 
wiorst prawie od pola bitwy, i mialy 
stamtąd wyruszyć dopiero po polu 
dniu; kiedy przeciwnie, większa część 
armii polskiej byla skoncentrowana m 
prawym brzegu Narwi. W takich wa 
runkach wojskom ruskim wypadale 
sforsować przeprawę. Feldmarszalek. 
pomimo tego, nie mógł wyrzec się wy: 
ników osiągniętego rezultatu, więc wy- 
dał rozkaz dalszego boju, zdobycia m- 
stów i pokonania nieprzyjaciela, szy- 
kującego się za Narwią. W tym celu 
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Podobizny współczesnych działaczy polskich na Górnym Sląsku. 


Ponieważ nie mogliśmy się na razie wystarać o portrety innych jeszcze osobistości znanych z pracy publicznej na 
| Sląsku, przeto ciąg dalszy zamieścimy w następnych numerach. А 


ре, Emilian Hager Wacław Szyperski Jan Badura 


lekarz w Zaborzu. Prezes „Komitetu wybor- dyrektor „Banku ludowego* w Katowieach, profesor pozasłużbowy w Pszczynie, starosta 
czego“ na powiat zabrski Znakomity orga- prezes „Komitetu wyborczego“ na powiat ka- „Straży“ na powiat pszczyński, gorliwy krze. 
nizator, który liczbę głosów po:skich przy o- towieki, prezes „Sokoła“ katowickiego. wiciel oświaty wśród ludu i tow. sokolich. 


statnich wyborach na posła Korfantego pod- 
niósł z 2,500_na 9,500. А 


Franciszek Neuman М Adolf Ligoń | Dr. Piotr Hylla 


RY. г « wy Giarmi + syn & p. Juliusza, skarbnik Okręgu VI Związ- dyrektor .Вапки ludowego" w Katowicach, 
ЖУ КА, СЫДЫ nade) pawi _ ku Sokołów polskich*w Katowicach. Jako wy” rodowity Górnoślązak, AE z Wielkopo- 
РУНАН . ołeczny na Górnym Ślązku dawca dziełek ludowych i członek „Komitetu lanką, działacz społeczny i organizator. 

= р y M wyborczego“ na okręg katowicko-zabrski, po- 
niósł wielkie zasługi wobec sprawy górno- 
śląskiej 
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_ „Antoni Wolski Augustyn Glazowski 
redaktor „Górnoślązaka*, naczelnik Okręgu VI największy kolporter na Górn. Ślązku mieszka 
Sokołów polskich oraz naczelnik „Sokoła“ w w N. Piekarach. Dziesiątki tysięcy książek 
Katowicach. Gorący patryota, mówca wieco- i miliony pism politycznych przeszły przez 
wy i męczennik za sprawę, który niedawno  subkolporterów jego do rąk ludu górnośląs- 
znowu opuścił mury więzienia pruskiego. kiego. 


Franciszek Richter 


wybitny członek Tow. gimn. „Sokół* w Roź- 

dzieniu. Jeden z największych kolporterów 

na Górnym Śląsku; krzewiciel oświaty i dziel- 
ny agitator wyborczy. 
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ks. Gorczakow ustawił w mieście trzy 
działa w końcu ulic, wiodących do Nar- 
wi, gener. Gerbel zaciągnął 4 działa na 
wzgórza na prawo od miasta, a hr. Toll 
z Łubeńskim pułkiem huzarów i dwo- 
ma konnemi działami skierował się na 
lewo, na jedną linię z innemi wojskami, 
mając rozkaz Dybicza zająć jak naj- 
spieszniej brzeg Narwi i wysłać patrole 
w stronę Serocka, w przypuszczeniu, 
że armia polska cofnie się w tym kie- 
runku. Toll dwa swoje działa ustawił 
na brzegu, huzarów zaś ukrył za naj- 
bliższymi pagórkami. Baterye Gerbe- 
la i Tolla, wzmacniane stopniowo arty- 
leryą 3-ciej dywizyi grenadyerów i 
3-ciej pieszej, urosły: pierwsza do 28, 
druga do 34 dział, przyczem szczegól- 
ną szkodę nieprzyjacielowi zrządzała 
baterya Tolla. 

Ze strony polskiej baterya Bielickie- 
go strzelała do ulic miejskich, dwa zaś 
jej działa, zająwszy szosę przy końcu 
mostu, ostrzeliwały wzdłuż tak most 
ten, jako i ulice główne; przeciwko nim 
walczyły wyżej wymienione trzy działa, 
ustawione w mieście przez Gorczako- 
wa. W ciągu opisywanych wypadków 
dywizye Łubieńskiego i Kamińskiego 
szczęśliwie przeprawiły się przez Na- 
rew pod osłoną straży tylnej Bogusław- 
skiego; dywizyę jazdy Łubieńskiego 
skierował Prądzyński nai lewo dla ba- 
czenia nad górnym przepływem Narwi 
po Nowogród, podczas kiedy jazda Ska- 
rzyńskiego z prawego skrzydła armii 
polskiej śledziła za dolnym jej przebije- 
giem; 5-{а dywizya piesza Kamińskie- 
go, mocno zmordowana marszami, na 
drugą linię odesłana została. Brygada 
Bogusławskiego, jak powiedziano wy- 
żej, wyparta była za mosty, przyczem 
pewna niewielka część wojsk naszych 
poszła w ślady nieprzyjaciela, spotkani 
wszakże kartaczami grenadyerzy co- 
fnęli się, tak, że most przez kilka mi- 
nut pozostawał wolny. Korzystając z 
tego, Polacy starali się go zapalić, 
czego nie dopuściły działa, wystawione 
przez Gorezakowa i Tolla; wtedy za- 
częli oni zbierać pokład ze stałego mo- 
stu i już zdążyli rozebrać go na długo- 
ści kilku sążni, kiedy ogień kartaczowy 
bateryi naszych spędził robotników, a 
znajdujący się przy mostach oddział 
zmusił do odwrotu. 

Generał Grabbe, korzystając z tego, 
rozkazał Astrachańskiemu pułkowi gre- 
radyerów zdobyć most i stojące za nim 
dwa działa polskie. Kawalerowie św. 
Jerzego stanęli na ochotnika na czele 
kolumny, i pułk, mając drugi batalion 
na przedzie, rzucił się na most. Pomi- 
mo ognia wszystkich bateryi polskich, 
pomimo gradu kartaczy dwóch dział 
najbliższych, grenadyerzy za przykła- 
dem kapitana Jakowlewa z niepo- 
wstrzymanem męstwem rzucili się na 
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most, przebiegli go ро gołych belkach, 
pochwycili w mgnieniu oka działa nie- 
przyjacielskie, które zejść z pozyeyi nie 
były w stanie (cała bowiem ich obsłu- 
ga i konie pozabijane były), następnie 
rzucili się na oddział, stojący w asekit- 
racyi, a usiłujący bronić dział oraz 
przeprawy, i bagnetami go odparli. Pac 
z resztą straży tylnej rzucił się gwal- 
townie na walecznych grenadyerów, ale 
nadbiegały już i dla nich posiłki: ge- 
nerał Martynow, widząc zacięty bój za 
rzeką, zagrzał grenadyerów pułku Su- 
worowa, jeden ich batalion poprowa- 
dził przez rzekę po pływającym moście 
(о 50 sążni poniżej mostu stałego), nie 
zauważonym 7 początku, drugi zaś 
skierował po moście stałym; za Marty- 
nowem poszło naprzód pół szwadronu, 
a następnie 1 i pół szwadronu jeszcze 
(inni podają 2 i pół) ułanów gwardyi 
z. jednem działem konnem ; 6-ty zaś ba- 
talion saperów zabrał się do naprawy 
pokładu na moście stałym. Batalion 
pułku Suworowa odpędził nieprzyja- 
cielskie oddziały od pływającego mo- 
stu, usiłujące obciąć liny, "Tymczasem 
grenadyerzy Astrachańscy bili się do 
upadłego i musieli nieprzyjacielowi u- 
stąpić nawet jedno działo z zabranych. 
Jakkolwiek przyparci do rzeki, nie- 
mniej przeto nie tracili męztwa. Polacy 
ze swej strony walczyli tak zapamięta- 
le, że grenadyerów pułku Suworowa 
zauważyli dopiero wtedy, kiedy Marty- 
now krzyknął: „Dzieci! kłujcie і 
Wtedy obadwa pułki nasze przeszły do 
kroków zaczepnych i odparły nieprzy- 
jaciela wprost na jego bateryę. Jed- 
no działo z dwóch pierwotnie zdobytych 
pozostało w ręku grenadyerów Astra- 
chańskich. Szarże, wykonane przez 
pół szwadronu, a następnie przez kilka 
szwadronów ułanów, z powodu niedo- 
godnej miejscowości nie mogły sprowa- 
dzić wyraźnych pułków. 

Przejście Rosyan przez Narew wy- 
wiodła Skrzyneckiego z bezczynności. 
Znajdujac się we wsi Krukach, po o- 
trzymaniu pierwszych wieści od Paca, 
wysłał on swego adjutanta dla dowie- 
dzenia sie o stanie rzeczy, a następnie 
sam, zamiepokojony wielce, zjawił się 
na. polu bitwy. Był on świadkiem, jak 
Rosvamie zajęli prawy brzeg rzeki i 
prawie w jego oczach zdobyli dwa dzia- 
ła Bielickiego. Pod wpływem jedynej 
myśli — jak najprędszego ich odparcia 
-— Skrzynecki popędził na lewe skrzy- 
dło swoje, gdzie, trafiwszy na bateryę 
Turskiego, kazał mu wysunąć się na- 
przód przeciw Rosyanom i ostrzeliwać 
ich kartaczami. Oświadczenie Turskie- 
go, że z zajętej przez siebie pozycyi do- 
brze ostrzeliwa tak miasto, jak i mosty, 
wywołało gniew naczelnego wodza i po- 
nowienie danego rozkazu, który nie- 
zwłocznie spełniony został. Ogień ba- 
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teryi ustał. Wysunięta naprzód, zosta- 
ła ona osypana gradem kul i niebawem 
znaczne w ludziach i koniach poniosła 
straty, zdążywszy zaledwie cofnąć się 
w zarośla ku bateryi Bielickiego, która 
się również doprowadzała do porządku. 
Podjechawszy do brygady Węgierskie- 
go, pozostałej z dywizyi Małachowskie- 
go, Skrzynecki kazał jej również ruszyć 
naprzód i iść na bagnety dla wyparcia 
Rosyan za Narew. Zaledwie Węgierski 
wysunął się z krzaków, kiedy nadbiegł 
Prądzyński, szykujący wojska na pra- 
wem skrzydle po wysłaniu do budyn- 
ków fabrycznych, znajdujących się o 
wiorstę od przeprawy brygady Nejma- 
nowskiego dla. ostrzeliwania mostów 1 
miasta. Zrobił on uwagę naczelnemu 
wodzowi, że rozpoczęty atak jest i za- 
wczesny i zbyt słaby, że, stosownie do 
ułożonego między nimi planu, wypada 
przedewszystkiem zmordować Rosyan 


10 uderzyć na nich znacznemi siłami, — 
jeśli zaś zdołają przeprawić wojsk jesz- 
cze więcej, to tego lękać się nie trzeba, 
bo z powodu ograniczonej przestrżeni 
będą one tylko wzajemnie przeszkadzać 
sobie, lub zasłaniać ogień własnych ba- 
{егу}, ustawionych ma przeciwległym 
brzegu, jeśli mianowicie zechcą się roz- 
wijać i posuwać naprzód. Skrzynecki 
kazał z początku cofnąć Węgierskiego, 
ale następnie zmienił wydamy rozkaz, 
mówiąc, że może „z pomocą Bożą uda 
się Węgierskiemu. * Węgierski tedy z 
5-ciu batalionami posuwał się naprzód. 
Skrzynecki, niesłychanie wzburzony, 
rozsyłał z rozkazami adjutantów to do 
parków, odesłanych do Różama, aby 
wracały nazad, to do piechoty, aby u- 
szykowała się dv boju, to do jazdy, aby 
przysunęła się do pola wałki. 1) 
Tymczasem batalion pułku Suworo- 
wa i Astrachańcy, złamawszy nieprzy- 
jaciela pędzili za nim i wraz z bezład. 
nym tłumem uciekających wpadli na 
bateryę, gdzie opanowali dział kilka, 
pozostałych bez asekuracyi, koni i ob- 
sługi, która również rozbiegła się w 
krzaki. Nie udało się wszakże grena- 
dyerom skorzystać ze zdobyczy swojej: 
z lewej strony ukazali się z za lasu pol- 
scy strzelcy konni. Grenadyerzy: Su- 
worowa. szybko utworzyli czworobok, a 
raczej bezładną kupę i stawili opór jeż- 
dzie nieprzyjacielskiej, która w pełnym 
galopie uderzyła na najbhższy bata- 
lion; ogień nie powstrzymał strzelców 
konnych polskich; otoczywszy batalion 
i starając się rozbić czworobok, rzucali 
się oni na bagnety i табай pałaszami 
karabiny. W tak krytycznem położe- 
niu dowódzca batalionu rozkazał dobo- 
szom uderzyć na alarm, a żołnierzom 
krzyczeć hura, czem przestraszone ko- 


1) Prądzyński, Chap. V. 


nie zawróciły same i pogalopowały 
wstecz, osypywane ogniem batalionu. 
Zaledwie natarcie to odpartem zostało, 
kiedy ukazała się z prawej strony pie- 
chota nieprzyjacielska: była to bryga- 
da Węgierskiego. Martynow wojskom 
swoim cofać się kazał, ażeby dogodną 
zająć pozycyę poza nasypem szosowym. 
Zaledwie trzy bataliony nasze odeszły 
na 200 kroków, kiedy z lewej strony 
wysunęła się część 2-go pulku ułanów 
po-skich, wysłanego do ataku przez 
ukrzyneckiego. Batalion pułku Suwo- 
rowa stanął i przygotował się na spot- 
kamie; ulani, zatrzymani szeregiem 
przeszkód miejscowych (błot mianowi- 
cie) w szarży swcjej, wyrównali się, 
odslonili jedno działo, które daio ognia 
do naszego batalionu, a następnie rzn- 
ali się naprzód, spotkani wszakże na 
sto kroków celnym ogniem, zmieszali 
szyki, zwrócili na bok, wpadli na bagno 
i ponieśli ogromne straty od орта 
dzial, jakie Toll ustawił na lewym brze- 
gu Narwi. Doczem owe trzy bataliony 
grenadyerów (jeden pułku Suworowa 
nie nadszedł był jeszcze) spokojnie o- 
deszły za szosę, gdzie przez Martyno- 
ма uszykowane zostały: na prawo puik 
Astrachański, na lewo Suworowa. Po- 
zycya ta bardzo była korzystną, z fron- 
tu bowiem osłonięta była nasypem drc- 
gi, na prawo miejscowością niedostęp- 
ną, a na lewo bagnistą rzeczką; nadto 
skrzydla jej zabezpieczała гәгтуїегуа, 
ustawiona na przeciwległym brzegu, 
szczególniej baterya Tolla, pomimo 
tego, że Nejmanowski, stojący przy za- 
budowaniach fabrycznych i ostrzeliwa- 
jący dotąd mosty, cały swój ogień zwrń- 
al na nia teraz. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


dn 


2 ojczystych stron. 
Bytom. 


Stary trakt handlowy, wiodący, 
gdyśmy jeszcze nie mieli kolei wroc- 
lawskiej, prosto z Wrocławia do Kra- 
kowa, prowadził na Bytom, pierwotnie 
gród, t. j. miejsce warowne, później 
gród z miastem, pewien czas książęca 
rezydencya, teraz tylko miasto, ale lu- 
dne, handlowego obrotu 1 przemysłu 
pelne. Do grąnicy galicyjskiej Баа 
bardzo blisko, do polskiej jeszcze bli- 
26). 

Początkiem swoim — jak podanie 
niesie — sięga Bytom jedenastego stu- 
lecia, w którym to czasie (1020 roku) 
miał wznieść Bolesław Chrobry, król 
polski, na miejscu, gdzie dziś Bytom 
_ leży, zamek warowny, by w nim w po- 
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rze łowów, na które tu zwykł był przy- 
bywać, mieszkać. 

Inne źródło podaje, że Mieczysław 
Scary, trzykrotnie na tronie polskim 
zasiadający, wystawił tu zamek, ludem 
go swoim obsadził; następnie całą n'e- 
pokoił okolicę. 

Mogło to być okolo 1200 roku. 


7 


Już około roku 1230 zaczęli Niem- 
cy ciągnąć do Bytomia, со dowodem, 
że tu już wtenczas ruen przemysłowy 
musiał być nie lada, na co zresztą są 
w dokumentach dowody, a mianowicie, 
że już w roku 125% znaczne około By- 
tomia kwitnęlo górnictwo. 

Podanie zresztą niesie, że już da- 


Kościół Najśw. Maryi Panny w Bytomiu, 


Przypuszczenia to tylko i nie wię- 
cej; drugie nawet nieprawdopodobne. 
Najprawdopodobniej wzniesiom Za- 
mek bytomski celem zabezpieczenia zie- 
mi krakowskiej z strony zachodnich 
jej sąsiadów, a mianowicie z strony 
Czechów i Morawian; gdyż niejedno- 
krotnie oni przeciw Polsce zbrojnie 
występowali, zachodnie jej Gazielnice z 
Krakowem najeżdżając. 

Jak się ze starych okazuje doku- 
mentów to Bytom już 1178 roku był 
miastem. 1230 roku już był murem 
otoczony i wałes:: wzmocniony. Ślady 
muru tego jeszcze dziś się znaczą. 

Podczas gdy Siąsk już w roku 1163 
na własność trzech synów Władysława 
Il, *) od roku 1130 do 1148 króla pol- 
skiego, przeszedł i od Polski tem odłą- 
czonym został, pod lennem zwierzch- 
nietwem jej jeszcze pozostając, dostała 
się ziemia bytomska z Bytomiem do- 
piero w roku 1179 w posiadanie ów- 
czesnego księcia opolskiego, Mieczy- 
sława I i odtąd dopiero do Śląska na- 
leży. Stało się to przy sposobności 
chrzcin pierwszego syna iegoż księcia. 
Kazimierz sprawiedliwy, ówczesny 
król polski, a stryj Mieczysława, zje- 
chał, zaproszony na ojca chrzestnego, 
na Górny Śląsk w gościnę i Mieczysła- 
wowi górnośląskiemu do tego, cu już 
tenże posiadał, ziemię oświecimską i 
bytomską w wiązarku dla chrześnięcia 
darował. 

*) Bolesława, który otrzymał Średni 
Szłąsk z Wrocławiem, Mieczysława wyposa- 


żonego Górnym Szląskiem i Henryka, Dol- 
nym 


leko dawniej, bo około 760 roku miał 
król polski Przemysław, zwany Złotni- 
kiem z wysypowisk górniczych pod By- 
tomiem kazać usypać potężny kopiec. 
1200 wzniesiono znowu według poda- 
ша na kopcu tym kościół św. Małgu- 
rzaty. 

Pierwotnego kościoła tego już ani 
śladu nie ma. Na miejscu jego znaj- 
dowal się mały drewniany kościołek, 
prawdopodobnie z 16-go stulecia, także 
św. Małgorzacie poświęcony aż do roku 
1880, w którym zbudowano kościół mu- 
rowany. 

Są nawet tacy, którzy twierdzą, że 
jeszcze rychlej, bo w czwartem stule- 
ciu po Chrystusie, trudniono się wy- 
dobywaniem kruszców. Mieli wtenczas 
Gotowie zamieszkiwać te i dalsze stro- 
ny. Trudno dociec dziś tego, ale to 
pewna, iż już 1300 roku kopano w by- 
tomskiej okolicy rudę ołowieutą, a mia- 
nowicie na terytoryach Miechowie, 
Bobrka, pod Piekarami, w Bobrowni- 
kach i po innych jeszcze miejscach. 

Historyk polski Długosz pisze, że 
Bytomianie bogacą się wydobywaniem 
olowiu i srebra, stali się tak hardymi 
i zuchwałymi, że popełnili straszne za- 
bójstwo na plebanie swoim Piotrze % 
Kożla i kapelanie jego, co się stało т. 
1367. „Od tego czasu'*, dodaje Dłu- 
gosz, „bogate na miejscu tem kruszce 
zniknęły. 

Niesie też podanie, iż Bytomianie 
ongi, gdy ziemi ich wnętrze obfitowało 
w srebro, w srebrnych kołyskach dzieci 
swoje kołysali. 


Жа książęcych czasów przywożono 
do Bytomia na wagę wszystką rudę 1 
cło z niej opłacano; część rzeczonego 
cła szła do kasy miejskiej. Nadto szedł 
dla miasta dochód z ceł od przecho- 
dnich koni, od takiegoż bydła i od so- 
li. I inne jeszcze dochody płynęły mia- 
stu, mianowicie z kopalni. Były to 
szczęśliwe czasy! Do ziemi bytomskiej 
a raczej do księstwa bytomskiego nale- 
żały ongi ziemie: toszkowska, pysko- 
wicka, kozielska, gliwicka, a czasowo: 
siewierska, ,pszczyńska oświecimska i 
zatorska. Bytom był wtenczas przyle- 
glości tych główną stolicą. 

Rozkwit Bytomia zwichnęły arcy- 
dziwaczne działy, — ale o tem pozniej 
-— tu zaś wypada nam z kolei podnieść, 
iż w roku 1254 otrzymał Bytom prawo 
magdeburskie, 

Aż do początku 18-до stulecia pa- 
nowało w całym Śląsku i Polsce prawo 
polskie. Największa część ziemi, na 
mocy prawa tego należała do panują- 
cego, reszta do szlachty.  Włościanin 
czyli chłop stał się z czasem poddanym 
pana, był przywiązany do gleby i nie 
mógł sobą według upodobania rozpo- 
rządzać. Dzierżył i uprawiał na wła- 
sny rachunek część ziemi dworskiej, 
składając panu daninę w produktach 
niektórych, lub płacąc czynsz, uprawia- 
jąc ziemię pańską i chodząc na pań- 
szczyznę. Ale też siedział na pańskiej 
roli, w pańskiej chałupie, wysiewał na 
każdem z trzech pól swoich, (jeżeli na 
całym udziale siedział) najmniej dwa- 
dzieścia korcy warszawskich zboża, 
miał pańskie konie, woły, miał pańskie 
krowy, a nawet porządek na polu i 
sprzęty w chałupie miał pańskie. Miał 
dział mniejszy, mniejsze miewał obo- 
wiązki. Spaliła się chałupa poddane- 
go chłopa lub zniszczało mu bydlę, to 
dwór musiał dziurę załatać; w czasie 
nieurodzaju o ludziach swych radzić. 

Sponiewierany lub pokrzywdzony 
chłop mógł zanieść skargę na pana 
przed miejscowego plebana, rub nawet 
przed biskupa i sprawiedliwość znaj- 
dował. Władza duchowna za naduży- 
cia odnośne nawet wyklinała przestęp- 
ców. Takie warunki bytu włościań- 
skiego były jednak ciężkie i wcale nie 
wolne vd nadużyć. 

Poddaństwo podobne istniało w An- 
glii aż do końca 16-go stulecia, we 
Francyi aż do 18-go wieku, w Niem- 
czech po części aż do tego samego cza- 
su, w Prusiech aż do roku 1808, w Śre- 
dnich i małych państwacn niemieckich 
aż do rewolucyi 1830, a nawet 1848 r. 
W Rosyi jeszcze dłużej.**) 

W Polsce duchowieństwo, klaszto- 
ry i niektórzy panowie z własnej woli 
obdarzali chłopów wolnością. Kościu- 


**) Aż do roku 1868. 
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szko także szczerze myślat o uldze ludu | mieckie; nawet 


włościajńskiego і ma dniu 7-go' maja 
1794 roku w obozie pod Polanicami 
odnośne prawo spowodowai; ale z u- 
padkiem niezależnści Polski upadła 
szczerze uchwalona ulga. Dopiero w 
roku 1863 polski komitet narodowy: po- 
wstańczy obdarzył włościan polskich, 
Rosyi podległych zupełną wolnością, 
co powstanie polskie wtenczas gniotą- 
cy car rosyjski, chcąc sobie pozyskać 
i zjednać umysły włościan-chlopów, za 
własny pomysł przejął i w wykonanie 
wprowadził. 

Pierwotnie były w Polsce tylko gro- 
dy, t. j. punkta warowne, otoczone wo- 
dą, bagnami i okopami. W nich mie- 
szkali naczelnicy pokoleń, kstążęta pa- 


'nowie, duchowieństwo grodowe, w nich 


wznoszono świątynie, urządzano zbro- 
jownie i warsztaty potrzeb wojennych. 
Później zakładano tu kościoły para- 
fialne. 

Oprócz grodów były zamki bez ko- 
ściołów, li tylko na obronę przeciw nix- 
przyjacielowi wystawiane. 

Z napływem Niemców buuowaa,! się 
miasta, przy katedrach biskupich, kla- 
sztorach, grodach i zamkach, a starano 
się o nie głównie dla tego, iż mieszcza- 
nie opłacali królowi, duchowieństwu, 
lub szlachcicowi podatki. Polak rzad- 
ko się stawał mieszczaninem, bo — jak 
już wyżej powiedziano — chłop dowol- 
nie sobą nie rozporządzał; szlachcie 
zaś pogardzał mieszczaństwem 1 miesz- 
czańskiem zajęciem. Prawem nawet 
zagrodzono, aby rodowity Polak ше 
przechodził na mieszczanina. Była to 
praktyka bardzo nieszczęśliwa. 

Brak w kraju ludu roboczego i nie- 
szezęsne uprzedzenie ją spowodowało. 
Za to sypali się do nas Niemcy całerai 
osadami, osiedlali się po nowo się two- 
rzących miastach, kupowali sobie za 
bezcen lub darmo otrzymywali grunia 
albo lasy do karczowania. Osadnicy 
ci przynosili z sobą swoje zwyczaje, 
obyczaje i przemysł i dopominali się 
od panów i książąt polskich odrębnego 
prawa, a mianowicie, aby ściągano z 
nich takie daniny, jakie ропозїй w 
Niemczech. 

Podówczas nie miały Dæ ойу tak 
odrębnych interesów, jak teraz. Wszy- 
scy się uważali za braci, skoro ich je- 
dna łączyła religia. Z tej zasady wy- 
chodząc książęta i panowie, duchowień- 
stwo i świeccy w Wielkopoisce, w Ма- 
łopolsce, Mazowszu i na Śląsku nada- 
wali kolonistom czyli słobodnikom 
przywileje na rządzenie się prawem 
niemieckiem, zwanem też prawem mā- 
gdeburskiem, a więc na rządzenie się ta- 
kiem prawem, jakiego się domagali. — 
Aż do 15-go stulecia licznie przecho- 
dziły osady z prawa polskiego na nie- 


czystopolskie osady 
prawem tem obdarzono. 

Stare prawo polskie wolnych osad 
wiejskich i miast polegało na tem, że 
dziedzice lub też w dobrach książąt 
urzędujący, nakladali i ściągali od mie- 
szczan i chłopów podatki, sądzili wszei. 
kie ich sprawy, ściągali z nich koszta 
Sądowe, czyli grzywny i powoływali 
ich do posług zamkowych. Prawo zaś 
magdeburskie urządzało tak, że każda 
gmina obierała sobie urzędników swo- 
ich do zarządu, czyli administracyi 
gminnych spraw, jako do wyznaczania, 
ściągania podatków i innych opłat, do 
przewodniczenia gminie, cechom, bra- 
ctwom świeckim, n. p. kurkowemu czyli 
strzeleckiemu, do załatwiania; spraw 
sądowych, policyjnych itp. Obowiązki 
mieszczan były wspólne, nikogo się od 
nich nie wyłączało. 

Ale nie dość na tem: cała admini- 
stracya, sprawy policyjne, sądowe, ce- 
chowe — zgoła wszystko, odbywało się 
po miastach z prawem niemieckiem w 
języku niemieckim, a rzadziej w ję- 
zyku łacińskim. 

Od sądów miejskich wediug prawa 
niemieckiego urzędowych, szła apela- 
cya, gdy choć jedna tylko z stron była 
niemiecką, aż do Magdeburga. Sena- 
torowie czyli członkowie magistrata 
magdeburskiego zjeżdżali do Polski na 
komisye, rozpatrujące się w sprawach 
apelacyjnych; co przecież z czasem 
ustało. | “4 

Nazywano też często na Śląsku pra- 
wo magdeburskie prawem średzkiem, 
a to dla tego, iż Środa śląska (Neu- 
mark) najprzód je przyjęła, a potem 
innym miastom je udzielała, t. j. para- 
grafy rzeczonego prawa odpisać sobie 
za wynagrodzeniem pozwalała. 

(Dokończenie nastąpi.) 
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Do ziemi 5195/16). 


Ziemio śląska, polska ziemio, 
Ojców krwią i znojem 
Użyźśniona, poświęcona, 

I ja dzieckiem twojem! 


Ja twym synem, włos mój siwy, 
Ręka moja drżąca, 

Ale lutnia jeszcze moja 
Ктгерка i gorąca. 


Więc ci dalej nucić będę, 
Jako w życia wiośnie; 

Gdy do śpiewu sił nie stamie 
Dopłaczę żałośnie — 


Toć i krew nam nie pomogla 
Preelana w stu bitwach; 
"Może będą tey mocniejsze 
Wylane w modlitwach. 
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Rynek w Gliwicach. 
~- ra Ре 


Ratusz w Gliwicach. 


Widok Mysłowic ku granicy Królestwa Polskiego. W dali kościół w Modrzejowie. 


Czego mieczem nie osięgli 
Waleczni mocarze, 

Może pieśnią swą wyżebrzą 
Pobożni pieśniarze. 


Preyjm więc Panie, prośby nasze, 
Ukróć doświadczenia 

Długie chwile, potem przyspiese 
Godeinę zbawienia; 


Bym, i ja się raz pokrzepił 
U wolności zdroju, 
Poczem, Panie, puść starego 
Pieśniarza w pokoju. 
Czesław Lubiński (ks. Damroth). 


EG ZU 


0 literaturze ludowej 
Sląska. 


W wieku XVIII, w chwili, gdy 
Śląsk z pod austryackiego panowania 
przeszedł pod rządy pruskie, żywioł 
polski był jeszcze bardzo silnym w po- 
łudniowej części kraju. Po polsku wy- 
iącznie mówił cały lud wiejski i zna- 
czna część mieszczaństwa, duchowni 
słabo umieli po niemiecku. W Bytom- 
skiem zaledwo kilku księży można było 
znaleść, którzy wogóle po niemiecku 
rozumieli. Nawet wśród mniejszej 
polskiej szlachty, język polski był nie- 
raz zwykłą, potoczną mową. Już w 
początkach pruskich czasów, w r. 1764, 
w Gliwicach byli jeszcze nauczyciele, 
którzy zgoła języka niemieckiego nie 
posiadali. 

Po dokonanej anneksyi, Fryderyk 
W. energicznie rozpoczął szerzenie 
germanizacyi, zakładając w tym celu 
szkoły, początkowe po wsiach i mias- 
teczkach. Zaniedbane dotąd szkolnie- 
two rozwinęło się istotnie pod kierun- 
runkiem słynnego księdza Felbigera z 
Żegania. Język niemiecki był wpraw- 
dzie na pierwszym planie, lecz wobec 
wielkiej masy ludowej wyłącznie po 
polsku mówiącej, uczono na Górnym 
Śląsku także czytania polskiego. 

Elementarne szkoły wydały owoce. 
Z jednej strony wprawdzie, rząd pru- 
ski w znacznej mierze dopiął swego ce- 
lu. Miasta w całym kraju uległy sto- 
pniowo germanizacyi. Szlachty po 
polsku mówiącej ślad nawet zaniknął. 
Na Dolnym Śląsku, w stronach prze- 
ważnie ewangielickich, żywioł polski 
został złamanym. Za pruskich czasów 
zniknęły polskie szczątki w powiatach 
Zielonogórskim, Trzebnickim, Milie- 
kim, Oleśnickim, w okolicach blisko 
Wrocławia położonych.Natomiast twar- 
do ostał się przy mowie ojców lud wiej- 
ski na Górnym Śląsku. Oświata szkól- 
na budziła potrzebę czytania, a przyro- 
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dzona siła ciążenia zwracała ją w kie- 
runku polskim, Lud zatracił dawno 
stare tradycye politycznej jedności, 
zapomniał o piastowskich czasach, lecz 
do czytania polskiego garnął się ocho- 
czo. Między niemiecką lub zniemczo- 
ną szlachtą, a ludem polskim mało było 
duchowych punktów stycznych; tylko 


prawił po za granicę wyłącznie religij- 
nej treści. W r. 1821 wydał historyę 
Śląska dla szkół elementarnych, zna- 
czniej później „Pielgrzyma w Ludopo- 
Іш“, krótką opowieść śląskiej historyj 
wzorem pielgrzyma w Dobromilu. 0- 
głosił także krótki rys geografii Ślą- 
ska, wydawał poezye i powieści. Ubogi 


Karol Miarka. 


wyszli z ludowych sfer księża 1 nau- 
czyciele byli przewodnikami, czytelnie- 
two poczynało się wyłącznie na tle re- 
ligijnem. Książki modlitewne, pieśni 
pobożne, powieści moralno-religijne 
lub treść swoją czerpiące w świecie bla- 
jek ludowych, były jedynym duchowym 
pokarmem ludu śląskiego. Bądź co 
bądź, na Śląsku lud zaczynał czytać już 
w tym czasie, gdy jeszcze na całym ob- 
szarze ziem dawnej Rzeczypospolitej 
sztuka czytania obcą była nietylko lu- 
dowi wiejskiemu, ale nawet korzystają- 
cej z praw politycznych szlachcie za- 
gonowej. Śląsk wyprzedził pod tym 
względem. inne ziemie polskie. 


W początkach XIX stulecia po mia- 
teczkach w niedzielę mieszczanie scho- 
dzili się wieczorem do dobrego czytel- 
nika i z ciekawością słuchali kazań o 
antychryście. lIntroligatorzy і obra- 
źnicy handlowali książkami. 

W r. 1804 Belitz w Opolu założył 
drukarnię polską. Proboszcz Grałecz- 
ka w Olesznie miał własne czcionki i 
małą drukarską prasę. Ułożywszy 
pieśń „Przed Tobą padamy'', sam ją 
wydrukował i darmo pomiędzy para- 
fian rozdawał, W tem samem mieście 
w końcu zeszłego stulecia urodzony 
Józef Lompa, później nauczyciel wLub- 
szy, w powiecie Lublinieckim, pierwszy 


ten nauczyciel wiejski przez długi czas 
ро r. 1820 jednoczył w swojej osobie 
caly ruch piśmienniczy polskiego Ślą- 
ska. „Ale lampa nie zgasła, choć ską- 
po oleju jej dodawano'* zwykł był o so- 
bie mawiać, przez aluzyę do nazwiska. 
Słowa te sprawiedliwie mu się nale- 
żały. 

Przykład Lompy podziałał na in- 
nych. Grórnośląsey księża Pohl, Sta 
bik, Fietzek, Szafranek piszą i druku- 
ją książki polskie na tle religijnem. 
Zjawił się nawet samorodny pisarz; byl 
nim górnik Lis, który w Opolu, w 1. 
1840 wydał modlitwy i pieśni dla gór- 
ników. W r. 1846 ks. Stabik zaczął 
wydawać kalendarz w Gliwcach. Пп 
bliżej r. 1848, owej prawdziwej wio- 
sny budzących się do życia ludów, tem 
więcej okazuje się książek. W każ- 
dem wielkiem piśmiennictwie rzeczy 
te przeszłyby bez śladu, niepostrzeże- 
nie. Nie było ich wiele i nie górowały 
też talentem pisarskim, lecz na śląskim 
gruncie były jedynym pokarmem du- 
chownym ludu w mowie narodowej. 

Pamiętna owa era zaznaczyła się 
wydatnie na Górnym Śląsku. Powsta- | 
ły pisma i gazety polskie, oczywiście _ 
z charakterem ludowym, bo innych 
czytelników nie było. Ms. Iietzek, 
proboszez i fundator kościoła P. Ma- 


piśmiennictwo polskie na Śląsku wy- į ryi w Niemieckich Piekarach, zaczął 
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wydawać w tejże wsi „Tygodnik Ma- 
ryański'* ; „Dziennik górnośląski'* wy- 
chodził w Bytomiu, ,„Telegrać* w O- 
lesznie, „Gazetą wiejska:* w Opolu, 
„Przyjaciel ludu'* w Pszczynie. W 
tem wostatniem mieście przedtem jesz- 
cze — już w т. 1842 — wychodził „Ту- 
godnik palski'', poświęcony włościa- 
nom. Tym sposobem Śląsk stał stę 
kolebką ludowego dziennikarstwa poi- 
skiego, wyprzedzając pod tym wzglę- 
dem inne prowincye. 

Po r. 1849 nastąpiła doba ogólnej 
reakcyi, podczas której upadły także 
pozakładane gazety polskie na Śląsku. 
Ruch piśmienniczy ograniczył się zno- 
wu do niezbędnych książek religij- 
nych. Pobożny lud górnośląski modlił 
się z polskich modlitewników, śpiewał 
po polsku pieśni nabożne, chciwie czy- 
аі pisane na tle cudownem powieści, 
słowem, w zagrodzie swej i rodzinie 
był zupelnie polskim, lecz poczucie 
wspólności z ogólnym obszarem etno- 
graficznym jeszcze się w tej epoce nie 
odczuwało. Ślązacy byli ciągle jakby 
galęzią od pnia rodzinnego odciętą, 
żyjącą własnem odrębnem życiem bez 
zadnego z całością związku. Z Poz- 
nańskiem nie było żadnych poważnych 
stosunków. Lud śląski nie czuł się ja- 
ko niemiecki, lecz nie czuł się również 
polskim, był śląskim i pruskim. 

Krótko przed francusko-niemiecką 
wojną, jakby w przeczuciu ciężkiej 
próby, którą zaraz potem słowiańskie 
ludy w Prusiech przechodzić miały, 
budzi się żywy ruch na Śląsku. Prze- 
dewszystkiem dojrzewają dwaj poeci, 
obaj rodowici Ślązacy, obaj niegdyś 
komilitonowie istniejącego przy Wro- 
eławskim uniwersytecie towarzystwa 
literacko-słowiańskiego i tam pewnie 


lepszym duchem owiani, obaj w utwo-- 


rach swych przejęci gorącą miłością 
ziemi rodzinnej, obaj wreszcie w życiu 
praktycznem zdala stojący od ruchu 
śląskiego odrodzenia. Starszy z nich, 
ksiądz Norbert Bącek (7 w Bytomiu 
1898 r.) znacznie później dopiero wy- 
dał dwie opisane powieści wierszem о 
kościele w  Miechowicach i Górze 
chełmskiej, które zresztą na lud nie 
wywarły wielkiego wrażenia. Wcześ- 
niej i z lepszym rezultatem wystąpił 
zakryty z powodu swego urzędowego 
stanowiska w kaptur pseudonimu Cze- 
sław Lubiński. W r. 1867, w Cheł- 
mnie, wyszedł jego Wianek z Górnego 
Sląska, w którym pomieszczony wiersz 
o Śląsku, zaczynający się od słów: 
„Znasz ty tę ziemię, co z swych 
kruszców słynie'* stał się z czasem u- 
‚пропа pieśnią inteligentnych, a w ro- 
dzinnym duchu myślących kółek nad 
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Odrą. W rok później w Niemieckich 
Piekarach pod redakcyą ks. Purkapa, 
a nakładem i drukiem Heneczka, wy- 
chodzić zaczął „Zwiastun górnośląski *. 
Był to niesłychanie włażny wypadek 
w losach czasowego piśmiennictwa pol- 


Adam Napieralski 


naczelny redaktor „Katolika* w Bytomiu, kan- 
dydat na posła do parlamentu z okręgu by- 
tomsko-tarnogórskiego. 


skiego na Śląsku, bo odtąd trwa cią- 
gły, nieprzerwany jego rozwój. Małe 
to pisemko wychodziło raz na tydzień, 
w niewielkim formacie, w cenie ośmiu 
srebrnych groszy kwartalnie. Ale w 
niepozornej szacie mieściło się spo- 
ro treści, więc przedewszystkiem arty- 
kuły religijne i moralne, nieco polity- 
ki ze świata, rozmowy Wojciecha z Ja- 


Józef Siemianowski 


naczelny redaktor i właściciel „Głosu ślązkie- 

go“ w Gliwicach. W roku 1903 kandydował na 

posła w okręgu gliwicko-lublinieckim i zjedno- 

czył przeciwko hr. Ballestremowi 8,000 głosów. 

Gorliwy i wytrwały pracownik na niwie uświa- 
domienia ludu. 


kóbem o bieżących sprawach, wreszcie 
różne wiadomości historyczne, a w 
nich częste wspomnienia o starym ©] 
czystym pniu, na którym niegdyś ślą- 
ska gałąź wyrosła. 


Przygodnie pisali tu wszyscy, nie- 
liczni zresztą Ślązacy, którym drogą 
była oświata ojczysta, pisał więc ko- 
wal J. Ligon i nauczyciel Karol Miar- 
ka, którego powieść „Szwedzi w Łędzi- 
nach‘ wyszła w tym samym roku 1868, 
w drukarni Zwiastuna. Nawet ks. bi- 
skup sufragan Wrocławski, Adryan 
Włodarski, znalazł się w rzędzie wspól- 
pracowników. 

Materyalny byt pisma był z począt- 
ku bardzo twardy; dopiero gdy: Miar- 
ka objął redakcyę i z Piekar przeniósł 
ją do Królewskiej Huty, liczba od- 
biorców urosła z kilkuset na trzy ty- 
siące z górą. Wtedy jednak wydawca 
zerwał umowę i usunął Miarkę od re- 
dakcyi. Pozbawiony na razie kawałka 
chleba, Miarka powziął śmiałą myśl 
założenia drugiego pisma. Nastąpalo 
to w r. 1869, Zakupiwszy za niewiel- 
ki pieniądz „Katolika“, wydawanegy 
w Uhełmnie przez J. Chociszewskiego, 
począł go wydawać naprzód w is.. 
lewskiej Hiucie, potem w Mikołowie. 
Wojna francuska i ożywiony stąd in- 
teres do czytania a więcej jeszcze za- 
gajona po wojnie walka kulturna roz- 
szerzyły koło czytelników. Miarka w 
piśmie swem stanął śmiało jako rzecz- 
nik interesów ludu górnośląskiego, o- 
pierając je zawsze na dobrze zrozumia- 
lej ludowi i wtedy jemu а może i sobie 
jedynie przystępnej katolicko-kościel- 
nej podstawie. W opozycyi z rządem 
stojący księża gorąco popierali usiło- 
wania Miarki. Liezba odbiorców rosła 
jak na drożdżach; wkrótce doszła po- 
każnej cyfry sześciu tysięcy. Lud nie- 
zadowolony z ograniczeń w dziedzinie 
szkolnej i kościelnej, garnął się do CZY- 
tania opozycyjnego organu i chętny 
posłuch dawał głosowi Miarki, nawo- 
łującego do poszanowania języka oj- 
czystego, ciągle jeszcze jako podstawy 
życia religijnego. W krótkim czasie, 
nietylko w drukowanem słowie, ale i 
w czynnem życiu Miarka stał się prze- 
wodnikiem swego ludu, zawiązywał 
stowarzyszenia, urządzał teatra ama- 
torskie w mowie ojczystej, Wpraw- 
dzie pierwsze kroki na tem polu sta- 
wiano już wcześniej; w Mysłowicach 
w r. 1868 istniało stowarzyszenie cze- 
ladzi katolickiej z charakterem pol- 
skim, w którem odegrano może pier- 
wszy amatorski teatr na Śląsku. Miar- 
ka pierwszy sprawę stowarzyszeń 
pehnął na szersze tory, przez nie roz- 
szerzał „Katolika'* a nawzajem przez 
pisma stowarzyszenia. Redaktorem 
ludowego organu był WZOTowym; pra- 
cował nietylko piórem przy stoliku, ale 
zarazem jako najlepszy przyjaciel i 


| bezinteresowany doradzea, ludu w każ- 


dej potrzebie. Takimi są odtąd redak- 
іотгу ludowi na Śląsku, takimi powin- 
ni być wszędzie, 

Walka kulturna i kierowana na 
Górnym Śląsku przez Miarkę, po ustą- 
pieniu zaś jego przez ks. St. Radzie- 
jewskiego obrona wydały błogosławio- 
ne owoce. Wyrazem ich widomym 
był wspaniały wiec katolicki, odbytf 
w wrześniu 1883 r. w Królewskiej Hu- 
cie. Świadomość siebie i swoich praw 
wzmogła na Śląsku potężnie. Potrze- 
ba czytelnictwa polskiego zakorzenila 
się głęboko, Brak polskiej nauki w 
szkole zastępowały matki w domu. 
To też ani złagodzenie walki kulturnej 
na polu kościelnem, ani aresztowanie 
Miarki i spowodowane tem ustąpienie 
jego z widowni publicznej nie pod- 
cięło bytu pisma. Redakcyę „Katoli- 
ka“ objął ks. Stanisław Radziejewski 
i byt jego utrwalił najprzód w Kró- 
lewskiej Hucie, potem w Bytomiu. U- 
miejętny: kierunek redakcyjny, żywot- 
ne prowadzenie działu politycznego, 
przedewszystkiem zaś bogate wiado- 
mości bieżące, lokalne i zorganizowana 
sieć korespondencyi, których dostar- 
czali liczni czytelnicy pisma, zapew- 
niły mu wysoką poczytność i doprowa- 
dziły liczbę odbiorców do imponującej 
cyfry, wynoszącej z górą 20.000. „Ka- 
tolik'* po wyjeździe ks. Radziejewskie 
go w Poznańskie, redagowany obecnie 
przez Napieralskiego, jest najpoczyt- 
niejszem z pism ludowych, wogóle zaś 
drugiem z kolei na całej przestrzeni 
ziem polskich. Żelazną, niczem nie- 
przepartą podstawę wśród ludu, za- 
pewniła mu rozumna obrona interesów 
ludności robotniczej. Wśród tej wła- 
śnie ludności, w okręgu przemysłowo 
górniczym, w powiatach Bytomskim, 
Katowickim, Zabrzeskim i Gliwiekim 
jest główny korpus czytelników Ka- 
tolika. 

W Raciborzu, w r. 1889 założone 
zostały przez sfery czysto śląskie nie 
mające nic wspólnego z partyą cen- 
trum „Nowiny Raciborskie‘. Była to 
pierwsza polska gazeta w południowo- 
zachodniej okolicy Śląska. Dawno 
przedtem w r. 1846 ks. Сургуап Lelek 
` założył tu czeskie pismo dla zamiesz- 
kałej w pobliżu, w powiatach Racibor- 
skim i Głubczyckim, garstki Mora- 
wian. Pisemko to wkrótce upadło i 
odtąd nie było w Raciborzu ani gazety, 
ani śladu ruchu patryotycznego. Zbu- 
dziły go dopiero „„Nowimy*', stanąw- 
szy оа razu na szerszym, ogólnym 
gruncie. Nie opuszczająe podstawy 
katolickiej, pisały jednakże w tonie 
śmiałym, w imię przyrodzonych praw 
jedności plemiennej, bez niewolniczej 


„Nowej Reformy‘‘, 
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od centrum zależności. Wnet się oży- 
wiło wszystko. 

Jednocześnie prawie z „Nowina- 
mi'* powstało w Raciborzu towarzy- 
stwo polsko-katolickie, a wkrótce po- 
tem lekarz Józef Rostek zawiązał to- 
warzystwo pomocy naukowej. Ruch 
decentralizacyi dziennikarskiej poszedł 
dalej. 

We wrześniu 1890 r. w Opolu Bro- 
nislaw Koraszewski, współpracownik 
i uczeń ks. Radziejewskiego z redak- 
cyi „Katolika, z nader skromnymi 
środkami założył małą drukarnię, w 
której zaczął wydawać „Gazetę Opol- 
ską *. I w tej długo zaniedblanej stro- 
nie wionął nowy orzeźwiający prąd. 
W krótkim przeciągu czasu, młody, 
niezmordowanej pracy i poświęcenia 
redaktor, zdążył pozakładać liczne sto- 
warzyszenia w Opolu i okolicy. 

Wydawcą 
był p. Maćkowski, 


„Nowin Raciborskich 
obecny redaktor 
który za śmiałe 
słowa prawdy przypłacił nietylko u- 
tratą nieomal całego. mienia, ale i wię- 
тешет. Ten sam los spotkał też p. 
IKoraszewskiego, wydawcę „Gazety O- 
polskiej. 

Oprócz powyższych gazet wycho- 
dzą jeszcze w Katowicach: „Górno- 
ślązak** i „Polak'*, oraz w Gliwicach 
„Głos śląski*. 

„Górnoślązaka rozpoczął wydawać 
w Poznaniu przed 5-ciu laty p. Mar- 
cin Biedermann. Pismo to po ćwierć- 
rocznem istnieniu nabyło od p. В. 
grono Górnoślązaków na własność. 
Redaktorem „Górnoślązaka * jest p. 
Antoni Wolski, ‘który świeżo odsie- 
dział miesięczną karę więzienną za rze- 
kome 'przestępstwo prasowe. „Ро- 
lak'* wychodzi rok drugi drukiem 
i nakładem posła p. Wojciecha Kor- 
fantego, a wydawcą i redaktorem wy- 
chodzącego rok czwarty „Głosu ślą- 
skiego'* jest Wielkopolanin, p. Józef 
Siemianowski. Pan S. w 1894 roku 
odsiedział półroczną karę więzienną za 
rzekome przestępstwo prasowe. 

Wszyscy ci panowie działają soli- 
darnie w myśl słów poety śląskiego ks. 
Damrota: „Łączmy się i kochajmy, 
nie dajmy 516“. Dr.4:; 0, 


ZE 
Myśli i zdania. 


Chcąc być wolnym, a zatem wyż- 
szym od zwierzęcia, człowiek powinien 
posiadać zdolność opierania się popę- 
dom instynktu. 


EGZ ARA 


Juliusz Ligoń. 


Ustanowił Bóg różne narody i ©- 
piekuje się niemi, naturalnie tak, że 
żąda od ludzi, aby i oni ze swej strony 
też dbali o siebie i pracowali nad tem, 
aby się utrzymali, i aby im dobrze by- 
lo. Wszędzie i we wszystkiem łączy 
się laska Boska i wolna wola człowie- 
ka i działanie ludzi. Opieka Boska 
nad narodami okazuje się i w tem, że 
Bóg niektórym ludziom daje więcej 
talentu, gorętsze serca, aby nietylko 
dla siebie, lecz także dla swego naro- 
du silniej pracowali, aby byli przy- 
wódzcami narodu swego, aby przy- 
świecali przykładem swym współbra- 
ciom. Tak Bóg działał w narodzie 
izraelskim, któremu dał proroków i 
przywódzców, tak działał i działa w 
innych narodach. Naród polski miał 
też z łaski Boskiej wielu ludzi wielkie- 
go serca, wielkiej pracy, którzy naro- 
dowi przodowali we wszystkiem do- 
brem, którzy bronili narodu od złego 
i nieprzyjaciół. 

Nietylko wielkich, ale i małych Bóg 
powołuje do tego, aby prowadzili sło- 
wem i przykładem swój naród, aby 
mu wskazywali prawdziwie boską dro- 
gę, jaką chodzić należy. Błogosławie- 
ni tacy powołani, jeżeli się nie opie- 
гаја głosowi Boskiemu, wołającemu 
ich, lecz jeżeli życie swoje poświęcają 
służbie dla sprawy Boskiej i dla spra- 
wy ludu swego, z którego pochodzą, 
którego są członkami. Do takich mę- 
żów należał Juliusz Ligoń. Urodził on 
się na Prądach pod Koszęcinem w po- 
wiecie lublinieckim na Górnym Ślą- 
sku аша 28-go lutego 1823 roku. 


Ojciec jego Franciszek, żołnierz 
z wojen napoleońskich, był wiej- 


skim kowalem i opowiadał, że jego oj- 
ciec a dziadek Juliusza pochodził z 
Francyi. Książę Koszęciński sprowa- 
dził go z Paryża, ponieważ poznał go 
jako bardzo zdolnego w swem rzemio- 
śle kowala. Matka Juliusza pochodzi- 
ła z rodziny Skibów, ale jeszcze chłop- 
сет go odumarła. Nauki szkólne po- 
bierał Juliusz w wiejskiej szkółce miej- 
scowej, w której był wówczas nauczy- 
cielem p. Hadoszka. Już wówczas oka- 
zywał Juliusz wielkie zamiłowanie do 
książek i nieraz, pasąc bydło na polu, 
tak się zaczytał, że o wszystkiem zapo- 
mniał. Nie uszło to baczności państwa 
Koszęcińskiego i stary książę zachę- 
cał ojca Juliusza, aby chłopca do szkół 
oddał. „Nie potrzebujecie mieć obawy 
o koszta, (tak mawiał) bo ja zapłacę, 
co będzie kosztowało. * Ojciec jednak 
nie mial chęci, bo obawiał się wpływu 
niemczyzny na chłopca w szkołach wyż- 
szych. Także i druga żona jego a ma- 
cocha Juliusza, odradzała od nauk. 


SM 


Wyuczył się tedy Juliusz ojeow- 
skiego rzemiosła, kowalstwa, i już w 
18-tym roku życia opuścił dom rodzi- 
cielski razem z bratem, Janem, aby na 
własną rękę szczęścia w świecie pró- 
bować. 

Udawszy się do Królewskiej Huty, 
przyjął tu zatrudnienie jako kowal. Po 
dwóch 'atach opuścił je, aby odsłużyć 
prawie trzy lata w wojsku. Potem 
znów wrócił do Królewskiej Huty. W 
30-cim roku życia ożenił się i nieza- 
długo wyprowadził się na Zawadzkie, 
gdzie pracował jako kowal 19 lat, Tu 
też począł pisać. Sprowadzał wiele 
książek polskich, na które często ostat- 
ni grosz wydawał. Gdy odebrał jaką 
nową książeczkę, zaraz zgromadzał wo- 
kolo siebie kolegów i znajomych, już-to 
wracając z pracy, juź też wieczorami 
w domu i czytał, objaśniał, pouczał. W 
niedzielę zawsze było pod jego strze- 
chą mnogo braci śląskiej, słuchającej 
skwapliwie jego słów. Im więcej ich 
bylo, im pilniej słuchali, tem więcej to 
Juliusza radowało i do dalszej pracy 
zachęcało. Były też dobre owoce z je- 
go pracy; ludzie poczęli się zajmować 
książkami, nabierali chęci do czytania. 
Nie starczyły im już niedzielne czyta- 
nia, sami pragnęli czytać i posiadać 
książki. Juliusz ułatwiał im toi z 
wielką chęcią a radością zapisywał dla 
nich książki polskie W tym samym 
nieomal czasie zapisał sobie „Gwiazd - 
kę Cieszyńską. ' Czytanie tej gazety 
wielki wywarło na niego wpływ. Czy- 
tał sam, czytał innym, myślał, zastana- 
wiał się, aż — chwycił pióro i napisał 
artykuł do „Gwiazdki,* dając mu for- 
mę rozmowy Janka z Jurą. Redakcya 
przyjęła ten artykuł, umieściła nie- 
zwłocznie, pochwaliwszy go i zachęci- 
wszy do dalszego pisania. Odtąd też 
był stałym nieomal korespondentem, a 
pisane przez niego rozmowy Janka z 
Jurą bardzo ludzi zajmowały. Nie- 
długo nie wystarczała mu  „Gwiazd- 
kab zapisał tedy, „Przyjaciela Ludu'' 
i zasilał i to pismo korespondencyami. 
Pisał on w różnych sprawach; nie o- 
graniczał się jedynie na czysto ślą- 
skich, ale wznosił się wyżej, stawał na 
stanowisku ogólno-polskiem i pisał w 
tym duchu. W roku 1867 miał z powo- 
du korespondencyi w sprawie powsta- 
nia z roku 1863 termin przed landra- 
tem strzeleckim. Denuncyował go ktoś 
bowiem, że to on list ów do gazety na- 
pisał. Przy tej okazyi okazała się zac- 
ność i stałość jego charakteru w naj- 
piękniejszem świetle. Nie wyparł się 
korespondencyi, owszem, przyznał się 
odważnie do niej i począł bronić zda- 
nia po zdaniu. Landrat słuchał i słu- 
chał. Wreszcie rzekł: „Widzę, mój Li- 
goniu, że słuszność po Waszej stronie 
i że to, czego Was matka i nauczyciel 
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nauczyli, świętem dla Was jest. Pisz- 
cie tak dalej, a włos Wam z głowy: nie 
spadnie.“ Juliusz słowa te przyta- 
czał chętnie na potwierdzenie, że spra- 
wiedliwy człowiek słusznej sprawy po- 
tępić nie może. Z czasów powstania i 
emigrantów z r. 1863 z czułością wspo- 
minal, jak pewnego wieczoru trzech 
wygnańców przybyło do niego, jak ich 
pod strzechę przyjął i jak ciż wygnań- 
cy wspólnie zaśpiewali „Boże, coś Pol- 
вКе,“ i „Z dymem pożarów.* Wzru- 
szająca to była chwila: owi trzej sta- 
li na izbie, a Juliusz oparł się o piec i 
trzymając za rękę syna, Jana, płakał 


Juliusz Ligoń. 


jak dziecko. Ów syn Jan zaraz naza- 
jutrz począł się uczyć tych pieśni na 
pamięć i prędzej ojciec nie dał mu spo- 
koju, aż je dobrze na. pamięć umiał. 

Od owego roku 1867 poczyna się 
najciernistsza epoką w życiu Ligonia. 
Jego działanie nie mogło ujść baczno- 
ści nieżyczliwych wszelkiemu ruchowi 
w duchu narodowym między ludem. 
Znaleźli się tacy, którzy wprost nama- 
wiali go, aby gazet i ksiązek polskich 
zaniechał, a niemieckie czytywał. Pra- 
ca w kopalni tak też w owym czasie 
się urządziła, że i wieczorami i w nie- 
dzielę trwała, to jest w tę porę, którą 
Juliusz poświęcał na czytanie i pisa- 
nie. Od pracy niedzielnej usunął się, 
a wieczorna nie ustraszyła go, bo wró- 
ciwszy późno do domu jeszcze siadał 
i pisał. 

W tym czasie ukazał się też „Zwia- 
stun'* i „Katolik'*. Jeżen aawniej Li- 
goń wspierał swemi listami gazety 
poza Śląskiem wychodzące, to teraz 
uważał sobie po prostu za obowiązek, 
zasilać śląskie gazety porskie artyku- 
łami 1 rozszerzać je, ile to w jego było 
siłach. Z rozszerzeniem się gazet po- 
wiał niby wiosenny wietrzyk po Gór- 
nym Śląsku i ożywił serca ludu. Lu- 
dzie budzili się niejako ze вит, poczy- 
nali się sprawami publicznemu zajmo- 
wać, myśleć nad sobą i rozróżniać mię- 
dzy złem a dobrem. Skutki tego prze- 
budzenia okazały się przy wyborach. 
Mimo parcia ze strony: pracodaweów, 


głosował lud na posła swego. Li- 
goń kroczył i w tej pracy na czele. 

Jakby dla doświadczenia stałości 
jego, przypadło mu wówczas w udziale 
zwolnienie z pracy, która była podsta- 
wą bytu jego samego i licznej rodziny. 
Sześć miesięcy był bez zatrudnienia, 
a w tym czasie ile razy bez grosza! -— 
Ciało gięło się pod niedolą, duch stał 
zawsze nieugięty, odważny, wierzący 
i pełen nadziei. 

(Dokończenie nastąpi.) 


TAN 
Do matki Górnoślązaezki. 


Górnoślązaczko! kiedy twoje dziecię, 
Znużone nauk pracą całodzienną, 
Kolana twoje uściskiem oplecie, 
Główkę swą na nią składając półsenną : 


Uzbrój je w wiary nieśmiertelne stowa, 

Górnoślązaczko! klęknij ty z niem ra- 
zem 

Przed Przenajświętszej Maryi obrazem 

I zmów”*z niem pacierz piękną polską 
mową! 


W ojczystych dźwiękach śpiewaj twej 

dziecimie 
Pieśni ojczyste, ono pod tym znakiem 
Ducha nie straci, dla Polski nie zgimie 
I żyjąc w Śląsku zostanie Polakiem. 


Dziś, gdy najdroższe potargane prawa, 
Gdy grom po gromie w gmach pamią- 
tek bije, 
тал zewsząd sidet zdradeieckich obta- 
wa 
Zasadzki ściele i przepaści ryje: 


Górnoślązaczko! stój dzieciom na stra- 
ŻY, 

Ale stój silna i niepokonana, 

А urąganiom — u świętych ołtarzy 

Odpowiedz modłą wzniesioną do Pana! 


G. 
re 
Dom i sala polska 


na Jęzorze. 
(Do ryciny). 

Niemożność odbywania wieców z 
powodu bezprawnych zakazów policyi 
pruskiej i nacisku, jaki władze prus- 
kie wywierają na restauratorów i wła- 
ścicieli sal na Górnym Śląsku, spowo- 
dowała przedsiębiorczego Górnośląza- 
ka p. Adama Postracha do zakupna 
kiikunastu mórg na ziemi galicyj- 
skiej. 
Przeszedłszy na BR mostek, 
którego podobiznę podaliśmy: Czytel- 
nikom w przeszłym numerze, idziemy! 
ślicznemi łąkami siedem minut do sta- 


сет 


лур рүү Јна АВЫ ДЬИН г ло рь лата ИХ 


rego sosnowego lasu. Jest to miejsce 
gdzie odbywały się częste zloty Sokol- 
stwa górnośląskiego oraz liczne wiece 
górnośląskiego ludu. Miejsce to wy- 
kupił od włościan okolicznych po wiel- 
kich trudach i zachodach pan Adam 
Postrach i zbudował na niem wśród 
lasu wielki gmach dwupiętrowy, któ- 
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Na odbudowanie kościoła w Wiesz- 
czyczynie: p. I. z Rawicza 3 mrk. 45 fen. 
Razem z poprzedniemi złożono 25 mrk. 

Na głodnych rodaków w Królestwie: 
Towarzystwo Przemysłowców Polskich w 
Dreźnie zebrało na uroczystości w dniu 3-im 
maja 17 mrk. 43 fen. 

Razem 7 poprzednie ni zlożono 348 mrk. 
59 fen. 


Dom i sala polska na Jęzorze. 


rego odbicie załączamy. Nowy przy- 
тшек zawierający salę do zebrań i za- 
baw powinien stać się zbiornikiem Po- 
leniji górnośląskiej mieszkającej nad 
granicą Galicyi i dzisiaj już ше ma 
święta lub niedzieli, gdzieby setki ro- 
daków nie spieszyły па urocze 
miejsce wspomnień i spoczynku. Nie- 
stety za niewątpliwą intrygą żydów 
galicyjskich a może też za knowania- 
mi naszych najserdeczniejszych nie 
chce starosta (landrat) powiatu udzie- 
lić p. Postrachowi konsensu na wy- 
szynk trunków. Pożądaną zatem jest 
rzeczą, aby inteligencya nasza górno- 
śląska wybrała się z deputacyą do p. 
starosty i wykazała mu krzywdę, jaką 
wyrządza panu P., a niemniej сайетип 
pogranicznemu ludowi polskiemu. 
Braciom  Górnoślązakom zwraca- 
my uwagę na to, iż obowiązkiem ich 
jest popierać rodaka; zresztą miejsco- 
wość tak jest urocza, że zachęcać do 
częstych wycieczek na gościnną ziemię 
galicyjską uważamy za nieomal zby- 
teczne. KER: 


re TYSZ 


Nasza ofiarność. 


Szanownym Czytelnikom przypomina- 
my powyższą rubrykę składanych ofiar 
na różne cele narodowo-humanitarne, pro- 
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
się sposobności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności“ żak na fundusz jubileuszowy 
Towarzystwa Czytelni ludowych jak też 
na wszelkie inne cele, na które składki 
zbieramy (patrz poprzednie numera 
„Ргасу“.) 


* 
* 


Na Czytelnie ludowe: z Kr.toszyna 
рр БЕП Ее еп ТӨБЕ Теп SE. 10*fen. 
I. К. 2 mrk. 75 Теп 

Razem z poprzedniemi złożon> 14 m. 5fen. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Macierz Pos a. Jako nr. 85. „Wydaw- 
nictw Macierzy Polskiej“ wyszła książecz- 
ka p. t. „Obrona Częstochowy“, wspom- 
nienie dziejowe w 250 rocznicę, napisał 
Fr. Jaworski. Jest to barwnie, niekiedy 
w sposób porywający nakreślony obraz 
tych przedziwnych zapasów, zdolnych za- 
wsze poruszać serca i budzić wiarę w po- 
tęgę woli. Czytelnik widzi w księdzu 
Kordeckim symbol siły narodu i poddaje 
się myśli przewodniej książeczki, która 
chce „do przeszłości nawiązać nić złotą 
СРТ ра nadziei па 
przyszłość“. W tekście umieszczono cztery 
ryciny z pierwowzorów współczesnych. 
Cena książeczki 15 hal. 


Nelzrologia. 


т 8. р. anda z Belinów Mitkowska, 
dnia 21-go z. m. w Bobrownikach. 

+ $. p. Kostanty Łyskowski z Komo- 
rowa pod Szczuką, w Prusach Zach., dnia 
22-go z. m. w Wiesbadenie w 51-ym roku 
życia. 

t $. p. Kazimierz Kałubowicz, dnia 
26-go z. m. w Poznaniu, przeżywszy 44 lata. 

+ $. p. Zygmunt Miłkomski, dnia 
27-go z. m.. w Grabowie. 

+ Ś. p. Jan Kamieński, dnia 25-go 
z. m. w Poznaniu, przeżywszy lat 67. 


Can) 


PEEEEOGEGY 
„KB AC AS 
powinna się znajdować 
w każdym domu szcze- 
rze polskim. 


ФУ ФУ Фф фу ые уфф 


DZIAŁ SZARADOWY. 


Szarz dn. 


Siedem liter w sobie mieszczę, z trzech sylab 
[się składam. 

Ostatnie — to zaimek, więcej nie powiadam, 

Wszystko — świątynia grecka, której głoś- 
ne imię 

W pogańskim, starym Świecie sławne było 
w Rzymie. 

Rozwiązania piosimy nadsyłać do dnia 
9-go czerwca włącznie. 


Rozwiązanie arytmogryfu z nr. 19-go: 
B 
KO 
РОК? 
Ет ЫП 
са 1 Зер usm у, 
BOLESŁA 
MaskArada 
SekWana 
Olimp 
KTo 
A 
Bolesławita. 


Б 
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Dobre rozwiązanie nadesłali pp. То- 
masz Cober z Huty Wilhelminy, Henryk 
Lewenfeld z Bochni, Marya Godulówna, 
z Krakowa, K. Remlein z Poznania, Marya 
Switkowska z Krakowa, Jadwiga Badura 
z Roździenia, Maksymilian Maliński z Poz- 
nania, Józef Gawrych z Ostrowa, Stefan 
Urbański z Krotoszyna, Frania Zielińska 
z Gniewkówca, Janas z Wielenia, Helena 
Krynicka z Rzeszowa, B. Mellerowicz z 
Poznania, Zygmunt Bibrowicz z Poznania, 
Antosia Kozłowska z Stęszewa, Helena 
Pałczewska ze Srody, Fr. Nawrocka z Za- 


"biczyna, Tadeusz Lagis z Znina, Wincenty 


Radtke z Kruświcy, Ludwik Jarosz z Brzesca, 
Ludwika Bock z Berlina, Joanna Glema 
z Chełmży, R. Buławski z Wągrówca, 
Franciszek Wojtyłko z Suchej, Jan Czaj- 
kowski z Kazanicy, Jan Cieszyński z Lu- 
bawy, Teofil Kolaczek z Dziedzic. 

Nagrodę otrzymali Władysław Jaśko 
z Krakowa, Antonina Niemierowicz z Poz- 
nania, Antoś i Kazio Fiedorow. 


Fabryka papierosów і tureckich tytuni 


„„wulicam 


1. Р. J: Komendziński w Dreźnie 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han- 
dlach są do nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę- 
pniejsze, odstawia lepszy towar. 4410 


=" АННЫНАН РГЕ 


Robotnicy z Galicyi na Gór- 
nym Sląsku. 

W górnośląskim obwodzie prze- 
mysłowymi brak od dawien dawna po- 
datnego robotnika. Kopalnie nie wie- 
dzą, zkąd dostać potrzebną ilość szlep- 
rów. Wysłano agentów do sąsiedniej 
Galicyi, zkąd chmary pracowitych ro- 
botników zaczęły zapełniać kopalnie, 
huty i fabryki. Właściciele kopalń 
byli z galicyjskich robotników, zdro- 
wych i silnych, zadowoleni. Stosunek 
robotników krajowców z przybyszami 
był znośny, nie było bowiem żadnych 


przeciwieństw narodowych i religij- 
nych, 
Dobre pożycie robotników pol- 


skich, tutejszych i zagranicznych, stało 
się hakatystom śląskim, którzy w tem 
spostrzegli wielkie niebezpieczeństwo 
wzmocnienia polskości na Górnym 
Śląsku, solą w oku. Prezes rejencyj- 
ny z Opola p. Holtz pierwszy zaczął 
wywierać na właścicieli kopalń i hut 
nacisk, aby w miejsce Polaków zatru- 
dniali Rusinów. Gdzie rad i wskazó- 
wek urzędowych pracodawcy nie usłu- 
chali, tam władze poczęły Galicyan 
wydalać. Świeżo pod eskortą policy- 
antów odstawiono 40 robotników ga- 
licyjskich za granicę, których zatru- 
dniała kopalnia „Маха“ w Michałko- 
wicach. 

Zła radą hakatystów przyjęto przy- 
bywajacych Rusinów z otwartemi ra- 
mionami. Za nimi przybył celem 
sprawowania nabożeństwa obrządku 
grecko-katolickiego ks. Hanuski, który 
swych rodaków utwierdzał w wierze 
i ma się rozumieć, w niechęci do Pola- 
ków. 

Księdzu temu konfratrzy centrow- 
cy, zwłaszcza najwięksi przeciwnicy 
nasi otworzyli podwoje kościołów ka- 
toliekich w których om: odprawiał oso- 
bne nabożeństwa dla Rusinów. 

Rzecz jasna, że pożycie Rusinów z 
polskimi robotnikami krajowymi stało 
Się z czasem nieznośne. Różnica wy- 
znania, niemożebność porozumienia się 
1 zniżka płacy, przez nich wywołana, 
to przyczyny, że zaczęto na nich spo- 
glądać z niechęcią. 

Ale i pracodawcy mieli i mają tru- 
dności z Rusinami. Już spory wśród 
tobotników korzystnie na bieg pracy 
wpływać nie mogły. Do tego materyał 
robotniczy okazał się niepodatny. Nie- 
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podobna było się z Rusinami porozu- 
mieć, chyba na migi, co wszystko gro- 
ziło stratą w wytwórczości i możliwo- 
ścią wypadków nieszczęśliwych. Za- 


częto znowu w miejsce Rusinów za- 
trudniać naszych braci Galicyan. 
By temu przeciwdziałać zwołano 


na 16 z. m. konfederacyę do Katowic, 
która się odbyła pod przewodnictwem 
prezesa гејепсуі opolskiej p. Holtza i 
przy udziale komisarzów wysłanych 
przez ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych i handlu oraz zastępców intere- 
sowanych hut i kopałń. Na tej konfe- 
rencyi naradzano się w sprawie, o któ: 
rej mowa, tajnie. Powzięte uchwały, 
zanim zaczną obowiązywać, zatwierdzi 
wpierw odnośne ministeryum, Jak 
się dowiadujemy, sprowadzanie robo- 
tników polskich z Galicyi ma być u- 
łatwione. 

„Oberschlesische Grenz Лёс.“ do- 
nosząc о wyznaczonej konferencji ra- 
dzi sprowadzać Rumunów. 


а> LB 


Spółka Budowlana w Katowi- 


cach 
odbyła swe drugie walne zebranie, z 
którego dziś dopiero możemy podać 
sprawozdanie: 

Prezes rady nadzorczej p. dr. Sey- 
da przedłożył w jej imieniu bilans 
spółki za rok 1905. Wynika z niego, 
że rozwój Spółki w minionym roku był 
nadzwyczaj korzystny. 

Fundusz rezerwowy wzrósł z 
1288.10 mk. (rok 1904) na 4355.30 mk. 

Ogólny obrót wzrósł z 5613.65 (rok 
1904) na 10 880.10 mk. 

Członków przeszło na rok 1906 177. 

Odpowiedzialność członków wzro- 
sla o 1600 mk. i wynosiła do dnia 31 
grudnia 1905 7120 mk. Czystego zy- 
sku było 199.66 mk., z czego według 
statutów 10 proc. należy przypisać do 
funduszu rezerwowego. 

Na razie ogranicza się czynność 
Spółki na pozyskiwaniu członków i 
gromadzeniu kapitałów. Swą właści- 
wą czynność t. j. budowanie rozpocz- 
nie Spółka dopiero wtedy, gdy nagro- 
madzone kapitały będą tak wielkie, że 
bez ryzyka dla członków budować bę- 
dzie można. 

Przewodniczący Rady Nadzorczej 
komunikuje, że prywatny Komitet z 
laurahuty, zbierający pieniądze na 
budowę domu, przekazał swe fundu- 


Dział rolniczo-ekonomiczny. 


sze w ilości 3000 mk. do Spółki Budo- 
wlanej pod tym warunkiem, że Spółka 
budować będzie tylko na Górnym Ślą- 
sku i że dwóch członków Komitetu 
laurabuekiego przyjętych zostanie do 
Rady Nadzorczej na najbliższem wal- 
nem zebraniu Spółki budowlanej, a na 
warunki te Rada Nadzorcza się zgodzi- 
ła. Walne zebranie zatwierdza jedno- 
głośnie umowę zawartą z Komitetem 
laurahuckim, wobec czego członkowie 
tegoż Komitetu pp. Stęślicki i Метт а 
oświadczają, że warunki umowy 70- 
stały wypełnione. 

Dyrektor Spółki p. dr. Mielęcki od- 
czytuje sprawozdanie rewizora sądo- 
wego z odbytej przed dwoma tygod- 
niemi rewizyl. 

Przewodniczący Rady Nadzorczej 
komunikuje, iż Rada Nadzorcza w po- 
rozumieniu z Zarządem Spółki uchwa- 
liła zaproponować walnemu zebraniu, 
aby z pozostającego z roku zeszłego 
czystego zysku 179.69 mk. udzielono 
4 i pół proc. dywidendy od pełnych u- 
działów, które już przez cały rok 1905 
przynosiły Spółce zyski. Takich udzia- 
łów jest 185, a do podziału przyszłoby 
w ten sposób 166.50 mk. Pozostałą 
resztę oraz nieodebraną do l-go paź- 
dziernika br. dywidendę proponuje 
Rada Nadzorcza przekazać do fundu- 
szu rezerwowego. Walne zebranie u- 
chwala jednogłośnie w myśl powyższe- 
go wniosku. б 

Podług ustaw występuje z Rady 
Nadzorczej trzech członków  dotych- 
czasowych na mocy losowania, prze- 
wodniczący Rady Nadzorczej komuni- 
kuje, że los padł na pp. Okulicza, Ka- 
rugę i Labusa. Walne zebranie wybie- 
ra jednogłośnie pp. Stęślickiego I Neu- 
тапа z Siemianowic, a р. Karuse 2: 
głosami na 25 oddanych. 

Na Spółkę budowlaną w Klatowi- 
cah zwracamy uwagę ogółu polskiego, 
specyalnie zainteresowanych bezpośre- 
dnio sfer robotniczych na Śląsku. Bez 
domu polskiego na Śląsku trudno pra- 
cę społeczno-kulturalną pchnąć na 
szersze tory. Oświadczenia  przystą- 
pienia do spółki przyjmuje dyrektor p. 
dr. Mielęcki (Katowice ul. Frydery- 
kowska 3). Udział wynosi 20 marek 
i można go spłacać w miesięcznych ra- 
tach po 50 fen. Odpowiedzialność jest 
ograniczoną i wynosi od każdego u- 
działu 20 marek. 
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xa DZIAŁ KOBIECY. 22 


Podlotek. 


` Nie ma lepszego wyrazu na okre- 
ślenie pewnego wieku kobiety. Gdy 
lata dziecięce się kończą, wtedy mlo- 
dość, ów kwiat uroczy, zaczyna się 
zwolna rozwijać. Dziewczę budzi się 
ze snu, rzuca lalki, próbuje skrzydełek 
i staje się podlotkiem. Jest to najpię- 
kniejszy wiek, pełen słonca i uśmie- 
chów, pełen swobody i szczęścia, nie- 
stety jednak, bardzo krótki! Podlotek 
zaczyna się z piętnastym, a kończy z 
ośmnastym rokiem, trwa więc tylko 
trzy, najwyżej cztery lata, bo z tak 
zwaną „długą suknią‘‘ staje się dziew- 
czę „dorosłą pamną''. 

Podlotek wraca z pensyi, zaczyna 
bywać na balach, bierze jeszcze lekcye 
literatury i rysunków, maluje, gra na 
fortepianie i jest „panną na wydaniu.'' 

Podlotek — to niejako przejście z 
pokoju dziecięcego do salonu — to już 
młoda dziewczyna, mająca. jeszcze ser- 
ce i uśmiech dziecka. 

Czemu się panienki gniewają, gdy 
je kto podłotkami zowie? Czemu: się 
jasne czoła. chmurzą, czemu was to о. 
braża? Każdy piętnastoletni podlotek 
pragnie gorąco być jak najprędzej ową 
„dorosłą panną, * i marzy o fryzurze 
modnej i o powłóczystych sukniach, a 
ile kobiet z wszystkich stanów dałoby 
pół życia za to, gdyby im się owe lata 
wróciły! Ach, podlotki nie wiedzą 
wcale co posiadają — nie wiedzą, że 
te kilka lat młodości, to skarb kosztow- 
ny, bo wszystko na świecie wrócić mo- 
że, tylko nie młodość właśnie! Те) 
swobody, tej wesołości nie ma się już 
potem nigdy w życiu, bo najszczęśli- 
wsza kobieta ma zawsze jednak jakieś 
chociaż drobne troski, podczas kiedy 
podlotkowi cały świat się uśmiecha i 
życie wszystko przyrzeka! 

Empa. 


ESER 


Muzyka w wychowaniu. 
Ш. 


Do licznych błędów popełnianych w 
nauce muzyki należy przedewszyst- 
kiem zbyt wczesny tejże początek. Czę- 
sto dziecko (najczęściej dziewczynka) 
jeszcze przed ukończeniem dziewiątego 
roku rozpoczyna lekcye muzyki. Pier- 
wszy ten błąd odbija się nieraz fatalnie 
na zdrowiu dziecka. Organizm dziecię- 
cy w tym wieku bardzo jeszcze wątły, 
skutkiem nader szybkiego w tych la- 
tach wzrostu znajduje się w stanie wy- 
sokiego natężenia. Nauka szkólna, od- 
bywanie dłuższej drogi do szkoły i za- 
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dania szkólne stanowią już znaczny 
wysiłek. Lekcye mnzyki, choć na pozór 
łatwe i przyjemne — są jednakże nie- 
malem nadwerężeniem mózgu, uszu, 0- 
czu, rąk, ramion i kręgosłupa. 

Dobry układ ręki, — warunek arcy- 
ważny w grze fortepianowej — wymaga 
pewnego spokoju i harmonii w posta- 
wie ciała, możliwych tylko przy odpo- 
wiednim zasobie sił, jakiego dziecko 
9-cio letnie jeszcze nie posiada. 

Dodajmy do tego. natężenie wzro- 
ku, który zmuszony dzielić swą czyn- 
ność pomiędzy nuty i klawisze, znajd- 
je się w stanie męczącego ruchu, wysił- 
ki rąk i palców, pracę myśli w rozpo- 
znawaniu nut i podziału tychże, a łat- 
wo przyznamy, że to wszystko sramowi 
dużą sumę mozołu 1а. młodszego dzie- 
cka. 

Ztąd też często widzimy przykłady 
zniechęcenia dzieci do muzyki. — Wy- 
rążna niechęć do lekcyi, opieszałość w 
ćwiczeniu i wogóle brak zainteresowa- 
nia powinny być bezwarunkowo po- 
wodem zaprzestania lekcyi. Przymus 
w nauce szkólnej jest niekiedy koniecz- 
nym, często nieuniknionym, ale przy- 
mus czy za, czy przeciw wykształceniu 
w jakiejkolwiek gałęzi sztuki jest 
czemś bezcelowem, a zatem niewła- 
ściwem. 

Czemu rodzice nie każą dzieciom 
pisać wierszy, malować lub rzeźbić? 
Bo nie mają do tego talentu. Czemu 
ta przyczyna tak jasna i prosta nie de- 
cyduje w nauce muzyki? 

Talent jest jak górski potok: nie- 
powstrzymany toczy się najrzód, a 
cokolwiek na swej drodze napotka, 
zwycięsko pokonywa — byle dalej! 

Nie mówię tu o geniuszu, tej bo- 
skiej iskrze zapalonej w duszy i Йеја- 
cej do ostatniego tchnienia, lecz œ po- 
czuciu muzykalnem, t. j. zrozumieniu 
mowy tonów. Gdzie brak tej zdolności, 
tam oczywiście nie ma со rozwijać, a 
techniczna biegłość, która skutkiem pil- 
nego ćwiczenia ostatecznie się wytwo- 
rzy, jest mechanizmem, nie zaś inter- 
pretacyą natchnień kompozytora. 

Dziecko uzdolnione muzycznie słu- 
cha chciwie muzyki, wcześnie rozróżnia 
lepszą od gorszej, każdą zasłyszaną me- 
lodyę spamięta i powtórzy, wygrywa 
ją na fortepianie i układa stósowne a- 
kordy, słowem pracuje ваш, wiedzione 
wewnętrzną jakąś siłą. 

Wobec wyraźnych objawów ' uzdol- 
nienia bysoby krzywdą nie rozwijać go 
staranną nauką. Ale i w takich razach 
strzedz się należy przedwczesnego for- 
sowania i nie rozpoczynać systematy- 
cznej nauki przed 10—11 rokiem. 


Dzieci „cudowne“ w rodzaju Raou- 
la, Koczalskiego, Miecia Horszowskie- 
go i im podobnych stanowią fenomenal- 
ne wyjątki, stąd też nie można do in- 
nych dzieci stósować tej miary. 
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Нуріепа włosów. 

(Z poradnika „Drogeryi Universum“ — 
Bronisław Śniegocki, przy ul. Rycerskiej 
nr. 38 w Poznaniu). 

Włosy, tę ciała naszego ozdobę, po- 
winniśmy pielęgnować w następujący 
sposób — zawsze głównie skórę glo- 
wy lub twarzy mając na uwadze, bo 
ona stanowi o losach włosów naszych : 

a. Nie wolno czesać się obcemi grze- 
bieniami i szezotkami, aby nie przeno- 
sić chorób skóry z innych osób na 
własną. 

b. Skórę głowy, jeśli brudna lub 
szorstka, zmywać od czasu do czasu 
żółtkiem w ciepłej wodzie rozbitem 1 
następnie delikatnie, ale dokladnie 
OSUSZYĆ. 

c. Jeśli są łupieże, drobne rogowate 

cząsteczki skóry (epidermis), to trzeba 
starać się skórę całą odświeżać i wzmo- 
cenić przez nacieranie tejże codzienne 
wodą na włosy „Crinissa'*, do naby- 
cia w butelce po 2 mk. w drogeryi 
„Universum '. Skoro łupież przesta- 
nie się na skórze głowy pokazywać, na- 
tenczas wypada zaprzestać tego po- 
drażnienia skóry i obudzania jej ener- 
gii i to na tak długo, dopóki się znowu 
nie pokaże potrzeba podobnego rozbu- 
dzenia jej żywotności. 
7 4. Jeśli włos obficiej wypadać po- 
czyna, (co tak na grzebieniu lub na 
szczotce własnej, i tylko zawsze deli- 
katnie bez targań i gwałtów używamej, 
łatwo zauważyć możemy), naienczas 
wypada użyć również „Orinissy'* któ- 
га także, w skórę delikatnie, pilnie з 
długo wcierać powinniśmy ram, gdzie 
ona i włos słabnie. 

e. Włos suchy i twardy, ta tak na- 
zwana łodyga włosa, może raz po raz 
namaczaną być niewinnym jakim olej-, 
kiem lub delikatnie powieczoną jaka 
znaną z swej czystości pomadą. 

f. Skoro włos obficie wypada, „gdy 
okrągłe gole ukążą się miejsca, lub 
gdy pojawią się wysypki, wyrzuty za 
skórze głowy, natenczas co żywo zí- 
sięgnąć porady lekarza. 

g. Włosy pielęgnować powinniśmy 
dzieciom już od najpierwszych poro- 
stów ich na głowie, za co się zwykle 
sowicie bujnością swą i trwałością od- 
wdzięczają. 


"о N, PY RZECE 
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кор E (LOAN T E R EARNE ETETA fakt. „Kuryer Lite- 
wski** donosi ж Szawel: „W miasteczku 
Meszkuciach, odległem o 17 wiorst od 
Szawel, do tamtejszego sklepu mono- 
polowego zglosiło się trzech ucharakte- 
tryzowanych, przebranych w sukmany, 
niłodych ludzi z tem, aby im wydano 
wszystkie znajdujące się w kasie pie- 
niądze, popierając żądanie rewolwera- 
mi, Po zabraniu całkowitej sumy, wy- 
noszącej siedm rubli z  kopiejkami, 
„dzielni:* wlodzieńcy znikli. Ponieważ 
wypadek ten dla miejscowych włościan 
nie byl obojętnym, gdyż kilka miesięcy 
temu w podobny sposób w temże mia- 
steezku zabrano rubli trzysta, które na- 
stępnie zostały wyekzekwowane przez 
t. zw. „ekspedycyą karną'', więc na 
wszczęty alarm, prędko dostrzeżono u- 
ctekających. Pogoń w jasny dzień, 
wśród pracujących w polu, którzy 
szybko powyprzęgali konie od bron i 
soch , na tyle okazała się skuteczną, że 
rezultat był taki: wszyscy trzej zostali 
ujęci, przyczem, ponieważ stawili 
zbrojny opór, bo strzelali do goniącego 
tlumu, raniąc kilku, dwóch z nich za- 
bito, a trzeci jest bardzo poturbowany 
Z A nikt żadnej broni nie mial, a 
do doraźnej rozprawy użyto kamieni, 
wideł itp. Sprawdzenie osobistości wy- 
kazalo, iż zabitymi są uczniowie szóstej 
klasy gimnazyum szawelskiego Guto- 
wski i Montwiłł, zaś znajdujący się 
przy życiu Pietrunajtis, jest uczniem 
czwartej klasy tegoż gimnazyum, 


* * 
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Dyety poselskie w różnych pań- 
stwach. Wobec zainteresowania, jakie 
wzbudziło przedłożenie rządu niemiec- 
kiego w sprawie dyet posłów do par- 
lamentu Rzeszy, ciekawą jest rzeczą 
dowiedzieć się, ile płacą swym posłom 
różne państwa. Wysokość dyet i spo- 
sób wypłacania w różnych krajach są 
różne. Najlepiej opłacają swych depu- 
towanych Stany Zjednoczone. Każdy 
cząonek kongresu і każdy senator otrzy- 
muje 20.000 K. pensyi, wysokie koszta 
podróży i 10 K. tygodniowo na znaczki 
pocztowe. W Europie płaci najlepiej 
Francya; każdy deputowany otrzymu- 
je 7.200 K. rocznie. Posłowie węgier- 
scy otrzymują wszyscy bez wyjątku 
4000 K., a oprócz tego ci, którzy nie 
mieszkają stale w Budapeszcie pewną 
kwotę na utrzymanie. W Holandyi 
każdy członek Izby niższej otrzymuje 
rocznie 2000 K. i koszta podróży, pod- 
czas gdy w Belgii deputowani bruksel- 
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scy nie pobierają żadnego wynagrodze- 
nia, a koledzy ich prowincyonalni do- 
r, po 256 K. miesięcznie. Deputo- 
wani greccy otrzymują 1440 К. za se- 
вує zwyczajną, а 800 za nadzwyczajną. 
W Szwecyi wynosi wynagrodzenie po- 
słów za każdą sesyę 1280 K. każda jed- 

nak nieusprawiedliwiona absencya po- 
ciąga za sobą karę pieniężną w kwocie 
9.60 K., odciąganą od ryczałtu wyna- 
OZ SA Prócz tego posłowie'zamie- 
szkali nie w stolicy, mają prawo do 
kosztów podróży. Inne państwa płacą 
posłom swoim dyety dzienne i tak: 
Austrya 20 K. dziennie oraz kośzta po- 
dróży, Rumunia, Bułgarya i Szwajca- 
туа po 16 К. a nadto wolną jazdę na 
wszystkich kolejach krajowych. Nor- 
wescy doputowani otrzymują 18. 60 К. 
dziennie i koszta podróży, a чү razie 
choroby mają zapewnioną bezpłatną 0- 
piekę lekarską. Najskromniej płaci 
swych wybrańców ludu Dania,* gdyż 
daje im tylko 5 K. dziennie, a oprócz 
tego koszta podróży. Portugalia wcale, 
nie opłaca swych posłów, tak samo, jak 
nie czynią tego dotychczas Niemcy. 

Najmłodsi, czyli raczej najświeżsi 

w świecie deputowani, posłowie, do Du- 
my rosyjskiej otrzymywać będą po 10 
rubli dziennie, czyli po 25 K. 


* * 


же 

Ze skandalów niemieckich.. 'Spra- 
wa książęcego zamku Wrede, gdzie zna- 
leziono kradzione srebra, pokazuje się 
studnią skandalu o wiele głębszą, niż 
się zdawało. Przedewszystkiem stwier- 
dzono, że książę Wrede ma dw 
cyalne żony, że ohecna jego żona księ- 
żmiczka Carmen z Argentyny, chora na 
kleptomanię piękność, jest żoną jego 
tylko wobec prawa niemieckiego, nato- 
miast nie jest nią we Francyi, gdzie 
książę posiada inną legalną żonę, panią 
Ludmiłę Maldaner, śpiewaczkę tingło- 
wą. Wprawdzie książę Wrede wziął z 
nia rozwód: ale w Monachium, a władze 
francuskie rozwodu tego nie nużmały i 
uważają księcia Wrede, wskutek po- 
wtórnego jego małżeństwa, za żyjącego 
w konkubinacie, a nawet za winnego 
dwużeństwa. ii 

Tu jednak zachodzi dalsza kompli- 
kacya: oto pierwsza żona księcia Wre- 
de, Ludmiła z domu Maldaner, bawi 
obecnie w Niemczech i śpiewa w jed- 
nym z berlińskich tinglów. 

Owoż książę Edmund Wrede, zięć 
drugiej żony księcia Adolfa Wrede, 
próbował skrócić chwile pobytu pierw- 


> 
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ny m_n O 
szej żony, co mu się Pinaka nie po- 
wiodło. I nagle oto stało się, że poli- 
cya berlińska zabroniła księżnie Wrede 
nr. I śpiewać w Wintergartenie pod 
nazwiskiem, które jej nie przysługuje 
w Niemczech! — Po tym epizodzie mo- 
żna wyrazić tylko ciekawość, jaki we- 
źmie dalszy obrót sprawa książąt Wre- 
de? 


й: 


Zdziwiony Amerykanin i zdziwie i 
Paryżamie. Mr. James Wittson, oby- 
watel wolnej Ameryki, liczący lat 25, a 
będący kupcem w Doventer w Stanach 
Zjednoczonych, bawił w Paryżu i zda- 
rzyło się, że jechał tramwajem na t. 
zw. „imperialu,* t. j. na dachu, aby le- 
piej módz przyglądać się Paryżowi i 
ruchowi ulicznemu. Obok tramwaju 
jechał na rowerze jakiś cyklista. Ame- 
rykanin był zdziwiony zgrabnością je- 
go ruchów, przypatrując się więc jemu 
zapomniał o Paryżu. Nagle nadjechał 
jedem z wozów mleczarskich, będących 
postrachem Paryżan, obalił cyklistę, 
zmiażdżył mu żebra, poczem woźnica za- 
ciął konie, chcąc przez ucieczkę uniknąć 
kary. Obecni poczęli krzyczeć z obu- 
rzenia, jeden tylko Amerykanin ust 
nic otworzył, lecz powstał z siedzenia, 
sięgnął do kieszeni i nagle zdziwieni 
Paryżanie usłyszeli dwa strzały rewol- 
werowe... Jeden z koni mleczarza, u- 
godzony dwiema kulami w: głowę, padł 
na bruk. Wóz naturalnie stanął i po- 
lieya mogła aresztować mleczarza, któ- 
remu na pożegnanie mr. Wittson rzucił 
krótkie: „Płacę za konia!'*. — Dotąd 
ciągle zdziwieni byli Paryżanie, teraz 
jednak przyszła kolej zdziwienia na A- 
merykanina, gdyż zbliżyli się do niego 
dwaj policyanci i poprosili go ze sobą. 
Mr. Wittson nie mógł w żaden sposób 
zrozumieć, czego chcą od niego, jeśli 
on gotów jest natychmiast zapłacić za 
konia?... Wytłumaczono mu, że w Pa- 
ryżu nie wolno wogóle strzełać na ulicy. 

zabrano go do biura, gdzie spisano z 
nim bardzo ścisły protokół, jednak re- 
wolweru mu nie odebrano, gdyż był 
dozwolonego kalibru. Ostatecznie zdzi- 
wiony Amerykanin znalazł wielką sa- 
tysfakcyę w tem, że brutalnego mle- 
czarza. aresztowano.. 
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System kształcenia obywateli 
konstytucyjnych w Kongre- 
sówce. 


Każdy obywatel kraju, w celu do- 
brego przygotowania się do spełnienia 
obowiązków konstytucyjnych, winien 
ukończyć następujące zakłady nauko- 
we: 


1. Szkołę początkową. 


Takie szkoły, dla wygody obywate- 
li, znajdują się we wszystkich miastach, 
miasteczkach, osadach, a. nawet wsiach, 
posiadających urząd gminny. W War- 
szawie jest ich dwanaście (jedna na 
Pradze) i mieszczą się przy сугкшасћ 
policyjnych. - 


2. Szkołę średnią. 


Takich mamy w Warszawie dwie: 

a) przy Ratuszu; 

b) w gmachu własnym na ulicy 
Dzielnej nr. 24—28. 


8. Szkołę główną, 
mieszczącą się w Cytadeli. Jakkol- 
wiek liczba wakansów jest w niej nie- 
ograniczona, bo przyjmuje się często 
wychowłańców ponad ustanowiony e- 
tat, jednakże zdarza się niekiedy abso- 
lutny brak miejsca. W takim razie 
chciwych wiedzy obywateli zapisuje 
się na 

Kursa wyższe, 
znajdujące się w Modlinie, Dęblinie, 
Zegrzu i Brześciu Litewskim. Ukoń- 
czenie tych kursów daje takie same 
prawa, jak Szkoła główna. 

Wszystkie powyższe zakłady nau- 
kowe są zamknięte z internatem; przy- 
chodnich nie przyjmuje się. Na u- 
trzymanie internów loży m. Warszawa. 
Przyjęcie stypendyów zależy od na- 
stępującyich władz: 

władzy administracyjnej, 
władzy wojskowej, 
władzy sądowej, 

władzy. policyjnej, 
władzy. ochronnej. 

Szczególnie wyróżniający się wy- 
chowańcy szkół mogą być, dla uzupeł- 
nienia studyów, wysłani na, koszt rzą- 
du do gubernii: Archangielskiej, To- 
bolskiej, obwodu Jakuckiego i t. p. 

„Dzięcioł. 
л 


W Tatrach. 


Owszem, to nie były wcale 
Żadne takie feministki, 

Jeno zwykłe, żądne wrażeń 
Cudów świata — dwie turystki. 


Zwykle one w owej porze, 

Gdy mięknieje klimat ostry 

Rade iść za radą Pola: 

„W góry, w góry — miłe siostry!‘ 


Poszły więc w urocze Tatry, 
Oczywiście — (rzecz to prosta) — 
Że z przewodnikami, którym 

W rzeczoznawstwie nikt nie sprosta. 


Syte czarów i rozkoszy, 
Jakie daje cud przyrody, 
Powróciły rozmarzone 
I natchnione do gospody. 


Lecz о szara prozo życia! 
Trzeba było jednak wprzódy: 
Wynagrodzić przewodników 
Za. ich poetyczne trudy. 


I tu właśnie, na tym punkcie, 
Rzecz się dziwna wyłoniła, 
Kwestya pełna wątpliwości, 
Słowem trudna i zawiła. 


Mianowicie: czy podwyższyć, 
Czyli obciąć też rachunek, 
Góralowi, który pannie 

Dał ognisty pocałunek?... 


© 


Iskry humoru. 


— (o uczynił Kolumh, kiedy po 
raz pierwszy wstąpił na ziemię ame- 
rykańską ? 

— Posłał widokówkę! 

* * 
* 

— Gefrajter Ulhurski! spotkałem 
cię tej nocy na mieście, a tyś mi nie 
salutował ! 

Proszę pokornie pana porucznika... 
ja przepraszam, ale byłem także pit- 
Јату!.... 


* * 


W Londynie rozegrali dwaj lordo- 
wie o gruby zakład partyę karambola 
na bilardzie ustawionym w klatce 
lwów. Niezawodnie dla uspokojenia 


zwierząt rzucali im na pożarcie wszy- 
stkie świnie, jakie zrobili w partyi!... 


ж s * 
Nauczyciel. Dużo będzie gości па 
imieninach mamusi? 
— Pięć osób. 
— Któż taki? 


— Wujaszek, wujenka, ciocia Jó- 
zia i pan. 

— Wujostwo, ciocia i ja to dopiero 
cztery osoby. 

— Tak... ale mama mówiła do ku- 
charki, że рапа trzeba liczyć za dwie 
osoby |... 


« * * 


— Śliczny ten pierścionek, со mi 
dałeś na gwiazdkę, ale za ciasny na 
mój palec. | 

— Mały kłopot, żonusiu !... wymie- 
nimy go u złotnika na większy. 

— A to na со? Ро prostu wyszlesz 
mnie w lecie na sześć tygodni do Mar- 
jenbadu, to przecież schudnę o tyle!... 


W zdrojowisku. 


Do wód zbawczych właściciela 
Rzecze w mowie bardzo prędka, 
Żądna zdrowia i rzeźkości 
Podstarzała już pacyentka: 


Otrąbiłeś pan w anonsach 

Na wsze kuli ziemskiej strony, 
Że tu w miesiąc będzie każdy 
Czuć się dziwnie odmłodzony. 


Otóż miesiąc bawię z górą, 
Lecz doznałam wręcz zawodu, 
I nie czuję żadnej ulgi 

W bolach, które mam od młodu! 


Na to zbawczych wód rozdawca, 
Nie mający wody w głowie, 
Pięknie pani bez namysłu 

W krótkich słowach tak odpowie: 


Al right! Sama pani mówisz, 

Żeś od młodu tak osłabła — 
A. więc jesteś odmłodzoną — 

Czego zatem chcesz u dj....? 


BE 
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Prospekta wyseła 
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3 i Ulica Wrocławska 31 (Zielona Apteka) _ р 
ERRA | | Ы 6 
d A. Modzelew ` 
> A. Modzelewicz »$ 
Ж dawn. dyrektryza w składach bielizny PP. J. Kocheim GK 
są i H. Bychtowicz w Poznaniu. Ch 
> Skład i pracownia bielizny damskiej, męzkiej k 
%9 i dziecięcej. gk 
zę Zarazem polecam bieliznę stołową, ręczniki, chustki do пова, R 
4 kołdry, trykoty, pończochy itd. 8 
К BĘ" Specyalność: Wyprawki dziecięce. “ӨШ. s 
К. Sumierne wykonanie. Rzetelny towar. Ceny nizkiea ©. 
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GRE УЕ ЕУЕН ДОКТ тош АН А н АЫ аз A 
osobowe i ciężarowe najsławniejszych @ 
fabrykatów krajowych i zagranicznych poleca Ё 


Samochody po cenach fabrycznych, używame oddaję E 
Meg" po nader przystępnych. “2232 Utrzymuję 41 Ё 


skiad pnenmatyków 


i przyborów. 


Fachowy warsztat 
do naprawy. 


Meg” Garage. 01 ё 


St. Brzeski 


POZNAŃ, św. Marcin 64. | 
Teiefon 1101. 


Papiery listowe, koperty 
od najtańszych do najwykwintniejszych gatunków 


z fabryki 
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б. W. Niemojowskiego we Lwowie 


polecają 

„Aquila*, Bogdan Chrzanowski, P. Dzikowska, Walenty 
Jarosz (Mały Bazar), W. Kostrzewski (Atlas), F. Ko- 
strzyński,, „Praca“ drukarnia nakładowa, Antoni Rose, 
J. Fr. Tomaszewski, Nowy Bazar. 


Dla czego teraz mama mydłem więcej nie pierze? ; 

Moje dziecko mydło jest dobre ale za drogie 
w czasie obecnej drożyzny. Gdy się pierze mydłem. 
trzeba bieliznę mocno trzeć przez co się bardzo niszczy. 
Oszczędna i praktyczna gospodyni pierze teraz już 
tylko Saponinem bo przez to oszczędza sobie pracy. 
i pieniędzy, kto raz spróbuje przekona się o znakomi- 
tych skutkach. 

Saponin jest do nabycia w składach drogeryj- 
nych i kolonialnych w paczkach po 25 fen. 

Gdzie niema na składzie wyseła się w prost 8 
paczek za 2,00 mk. franko. Chemiczna fabryka „Sa- 
ponin“ C. Nagórski, Pr. Stargard 2. 487 


Ma na składzie: 
W Strzelnie: C. Ritter, Fr. Klessa, B. Pin- 
kowski. 

W Miłosławiur M. Zioikowski, Ludwig, W. Je- 
ziorkowski, St. Wroniewicz. 

W Jarocinie: J. Grochowski. 


W Witkowie: A. Dankowski, J. Gaertig, Z. Lusz- 
czewski, A. Miłowski, S. Wałowski, K. Wesołowski. 
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Józef &Stakrewski 
GNIEZNO, Tumska Nr. 16. 
WIELKI SKŁAD Si 
Materyi, Gardercty meskiej Єў 
i KORE USZY. R 
Dobre 1 Кее 00.10 zakupu SĄ 
Praccwsia eleganckiej gar- ($ 
бегєбу pectlug miary. ZĘ 
Przewielebnemu Duchówieństwu # 
zy polecam doskonaży ї znany do- 25 
bry krój rowerend i płaszezy. 
ү Łaskawe zamówienia wykonuje się NA 


fak najtroskliwiej, elegancko i według SA 
S najno:vszychk žurnali. 119 ре 


Jan GrzeSkieDicz 


Poznań, ul. Wikłoryi nr. I 
przy placu Królewskim. 


Specyalny 
skład wyraa 
biania am- 
gielskich 
mebli skós 
rzanych 
oraz wszelkich 
innych mebli 
wyściełza 
mych i deko~ 
racyi. 
Skora i rzetelna 
usługa. Punk- 
tualność wyko- 
nania. Ceny 
umiarkowane. 


'@®@®6®® 
OBERZĘ 


„moją położoną przy targo- 
wisku, istniejącą około 30 1., 
połączoną z handlem kolo- 1 
nialnym i zbożowym, z za- 
jazdem, stajnią na 20 koni, 
mam zamiar z powodów sto- 
sunków familijnych zaraz . 
pod bardzo dogodnymi wa- 
- runkami sprzedać. Айове. 
nia przyjmuje 319 | 
Wanda Radecka 
w Wągrówcu (Wongrowitz). 


Dbuwie 
damskie, męzkie i dla dzieci 


na porę wiosenno-latową poleca w wielkim wyborze i po cenach 
umiarkowanych na każdem obuwiu wyznaczonych. 


Specyalny zakład wytwornego obuwia 
ВО i pracownia do zamówień. “ЫШ 


M. Zabłocki, 


a Poznań, Berlińska ul. nr. 16, dawniej 15. — Telef. 1239. 


Doskonałe gra- € 
© тоїопуой 20m. ; 
począwszy. 55у 
Nowosć! Gras œ% 
mofony х ора- 7} 
tentowaną w бу 


,. Kapelusze шь, Эа: A 
; filcowe i słomkowe. И-й О 
Krawaty. ralniej śpiewy, 29, 


uzykę itp. 
” Doskonale o- $ 


| Kamizelki. 


biała i kolorowa. | 

Rękawiczki. | 
Laski. — Parasole. 
Ceny madzwczaj tanie. 


nemi polskiemi melodyami. rzepy so- $ 
lowe z oper Halki, Hrabiny, śpiewy ludowe, ох 
monologi itp. wykonane przez znakomitych A% 
artystów warszawskich i lwowskich poleca %2 
) w wielkim wyborze 234 


M. iPutkiewicz, 


zegarmistrz i złotnik w inotsrocławiu. $ 
Cenniki i spis płyt do gramofonów bezpłatnie. 


| Cheimikowski, Poznań. 
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2 Hofmann & Seraidaris 


krajalnia tureckich tytoni 
Hamburg 6, Merkurstracse 26/27, 


Najlepsze 7100 zakupu 


tureckich tytoni 
dla fabryk papierosów. 


Oprócz tego polecamy 
procz tego PSPECYALNE MARKI 


| w opakowaniu ро 50 gramów. СУ 

Nr. | Cavalla 50 gr. 0,30 mk. ) 2 = 
2 Samsoun p | 

» » Główny skład Półwiejska 3 35. Filia Św. Marcin 45. 

„ 3 Dubec 50 0,60 , К Specyalny skład narzędzi dla stolarzy, cieśli, 
4 Jacca Dubec 50 . 0,70 , PRL ат ТРГ ретт kk k 
5 Nustratli 50 , O Cennik darmo. 103 

Do nabycia przez wszystkie składy cygar i towarów kolo- #9 | Adres: J. Chelmikowski, Poznań {Posen}. _ 


Piekarnia 


dobrze prosperująca w wielkiej wsi jest zaraz 
dzielnemu piekarzowi pod korzystnymi warun- 
kami do odstąpienia. Łaskawe zgłoszenia do 


БЭЗЕБСБСББ®Ө ТОП 


Smalec, Smalec, Smalec. | Tęzeń | E—— 
Najlepszy berlińskitopiony . ft.55 fen. Smalec wieprzowy 
Surowy az 6: й, ‚ ft. 48 fen. A E "no: w '/,i у, centnarowych sądkach; 
poleca jeszcze o że się zaraz zgłosić. 8927 сз ° z 
Fr. Jaworowski, В. Kotkowski, |4 tanie ryze, kasze 
destylacya, К JĘCZMIENNE, jagły 2 
Poznań, ora ulica nr, 15. ul. Wastępcy tronu 78, k w | centnarowych mieszkach 


TELEFON 701. 310 poleca tanio 


©©GGGGG6GGGQ 585558 |; J. Smyczyński, św. Marcin 27. 


